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W S T Ę P

Zbrojne powstanie kwietniowe w getcie warszawskim nie było  
wcale aktem im prowizacji lub ostatecznej rozpaczy. Przygotowywa­
ne starannie w przeciągu kilku miesięcy zrodziło się ze zrozumienia 
konieczności stawiania oporu mordercom milionowych mas ludno­
ści żydowskiej, konieczności walki „o godność człowieka w  pohań­
bionym świecie” (Broniewski), było wynikiem  świadom ej i zdecy­
dowanej woli walki z wrogiem ludzkości, z  hitleryzm em  i faszyz­
mem bez względu na szanse zwycięstwa.

Ta z góry przegrana walka na małym gettowym  odcinku fron­
tu, oddalonym o tysiące kilometrów od wszystkich frontów, walka 
nie o życie, lecz o godność ludzką, o godną śmierć z bronią w ręku 
— to niewątpliwie jedna z  najbardziej bohaterskich i tragicznych 
walk z faszyzmem, to jeden z najbardziej dramatycznych, najhar­
dziej wstrząsających epizodów II wojny światowej^).

Powstanie kwietniowe, pozostające w  ścisłym związku z  rozra­
stającym się po Stalingradzie i potężniejącym  ruchem oporu w  co­
raz szerszych połaciach kraju, objętych płom ieniam i walk party­
zanckich'), ma duże znaczenie w dziejach walk wyzwoleńczych  
uciemiężonej przez okupanta niemieckiego Polski. Nie wolno bo­
wiem zapominać, że długotrwałe walki na ulicach getta warszaw­
skiego, nazwane przez wybitnego pisarza polskiego „wąwozem ter- 
m opilskim walczącej Warszawy^’ (Dobrowolski), to pierwsze po  
wrześniu 1939 r., po 4 niemal latach okupacji hitlerowskiej, maso­
we wystąpienie zbrojne przeciwko okupantom niemieckim na tere­
nie Polski, to najważniejszy etap walki stolicy przed  powstaniem  
sierpniowym  1944 r. I  „bohaterstwo powstańczej Warszawy 
r . 1944... równie — choć z  innych przyczyn — tragicznej jak tra-



giczne getto warszawskie wzięło coś z siebie z  tamtych chwiF’ (Do­
browolski).

W rzeczy samej powstanie w getcie, nazywane słusznie przez  
rozgłośnie koalicji antyhitlerowskiej drugą bitwą o Warszawę, „łą­
czyło się nierozerwalnie z  walką narodu polskiego, z walką całej 
Polski przeciwko okupacji hitlerowskiej o wolność i niepodległość 
kraju” (Osóbka-Morawski).

W odezwie wystosowanej do Polaków w  czasie powstania Ży­
dowska Organizacja Bojowa, zbrojne ramię walczącego getta, zma­
gania swe na śmierć i życie z okupantem nazwała „walką o nasz 
ludzki, społeczny, narodowy honor i godność’ pod hasłem „brater­
stwa broni i krwi walczącej Polski”, o „naszą i waszą wolność ’.

Naczelne Dowództwo W ojska Polskiego, które wyrosło z  bez­
kompromisowej walki na śmierć i życie z  okupantem hitlerowskim, 
oceniłd w całej pełni wielkie zasługi obrońców getta, odznaczając 
w drugą rocznicę wybuchu powstania Krzyżem  Grunwaldu III kl. 
7 czołowych bojowników — organizatorów ruchu oporu w getcie 
warszawskim. K rzyżem  Virtuti M ilitari V kl. — 13 bojowców oraz 
30 bojowców — Krzyżem  Zasługi

Jest rzeczą ponad wszelką wątpliwość stwierdzoną, że siła po­
wstania zasadzała się w najgłówniejszej mierze na zjednoczonym  
ogólnonarodowym froncie walki ludności żydowskiej getta, że 
trzonem Ż.O.B. były siły ludowe^). W  obliczu wspólnego śm iertel­
nego wroga walczyli w jednym  szeregu członkowie Hechalucu i PPR, 
Bundu i Poale Syjonu.

„Jeszcze nigdy — pisze w ybitny uczestnik tych walk — zdaje  
się nie było tak zgodnej i skoordynowanej współpracy m iędzy ludź­
mi różnych partyj i ugrupowań politycznych jak w  tym  okresie. 
Byliśm y wszyscy bojownikami jednej słusznej sprawy — równi wo­
bec historii i śmierci. Każda przelana kropla krwi miała tę samą 
w artość’̂ ).

W przeciwieństwie do wystąpienia w  dobie akcji styczniowej,, 
kiedy to do walki stanęli zorganizowani członkowie Życlowskiej Or­



ganizacji Bojowej, walki kwietniowe mają wszystkie cechy w alki 
ludowej, w  której w zięły udział masy ludowe; z  tych mas rekruto- 
wali się przyw ódcy walk.

Głównym motorem walki hyła m łodzież żydowska, dzieci lu­
du i robotnicy, m łodzież trawiona pragnieniem zemsty, pełna po­
święcenia i bohaterstwa, rwąca się do czynu, do walki. M łodzież ta, 
która „przywołała do życia cienie Machabeuszów i Bar-Kochby, 
cienie żydowskich bojowców o wolnośS’̂ ) stanowiła awangardę po­
wstania, jego siłę dynamiczną, wywołując szacunek i podziw  na­
wet wroga.

W grupach bojowych byli często 14 — 15-letni chłopcy, którzy  
zamiast ukrywać się w  bunkrach w oleli umierać „nie jak mysz 
w piwnicy, lecz dumnie, w ivalce z żądnym krwi wrogiem”^).

Niestety, dość skąpe są źródła do tego tak bardzo fascynują­
cego i bohaterskiego finału w ielkiej tragedii Żydów warszatvskich’’), 
stanowiącego niewątpliwie najświatlejszą kartę w tragicznych dzie­
jach narodu żydowskiego pod okupacją hitlerowską. I nie dziw, je ­
śli się zważy, że uczestnicy tych walk oddali prawie wszyscy swe 
życie w nierównej, bohaterskiej walce z najeźdźcą. Wraz z  całko­
witą zagładą getta warszawskiego przepadły też ría zawsze akta 
i dokumenty Żydowskiej Organizacji Bojowej.

Studium niniejsze, napisane z racji 3-ciej rocznicy wybuchu 
powstania kwietniowego, opiera się na dostępnych w chwili obecnej 
źródłach żydowskich, a w głównej mierze na znalezionych przez  
Amerykanów w Bawarii, a znajdujących się w aktach „Trybunału 
Międzynarodowego w Norymberdze, raportach likwidatora getta 
warszawskiego, generała — majora Stroopa, dowódcy brygady SS. 
R aporty te w tłumaczeniu angielskim Centralna Żydowska K om i­
sja Historyczna otrzymała dzięki uprzejmości korespondenta no­
rymberskiego Polskiej Agencji Prasowej Michała Hofmana.

Raporty gen. Stroopa, świeżo mianowanego w przede dniu 
akcji likw idacyjnej getta warszawskiego dowódcą SS i policji dy­
stryktu warszawskiego, składają się z dwóch zasadniczych części: 
1) z raportu ogólnego p. t. „Nie ma Żydów w getcie warszawskim”.



napisanego 16 maja bezpośrednio po zakończeniu „operacyj na 
wielką skalę” dla narady dowódców dystryktów  SS i policji G. G., 
która odbyła się 18 maja w Krakowie, oraz 2) z  raportów codzien­
nych komunikowanych przez dalekopis wyższemu dowódcy SS i po­
lic ji Generalnego Gubernatorstwa Obergruppenfiihrerowi Kruge­
rowi, bezpośredniemu przełożonemu gen. Stroopa.

Do raportów Stroopa, przechowywanych przezeń jako album  
pam iątkowy i przedłożonych Trybunałowi Międzynarodowemu 
przez prokuratora amerykańskiego Jacksona, jednego z głównych 
przedstawicieli oskarżenia w  procesie przeciwko przestępcom wo­
jennym, dołączone były liczne zdjęcia, znajdujące się obecnie w ak­
tach Trybunału w  Norymberdze. Zdjęcia te ilustrU\ją wszystkie  
etapy akcji likwidacyjnej, a więc „powstańców zniszczonych w bo­
ju”, płonące domy, skaczących z domów ludzi, wykurzanie gazem 
Żydów z rur kanalizacyjnych, minowanie bloków domów, wreszcie 
obraz getta po zniszczeniu.

Raport ogólny, który na wstępie przedstawia w krótkich sło­
wach zarys historyczny getta warszawskiego, zawiera cały szereg 
cennych danych, uzupełniających raporty codzienne, które zawie­
rają szczegółowy opis operacyj niemieckich w czasie od 19 kwietnia 
do 16 maja 1943, tj. w okresie trwania, mówiąc językiem  Stroopa, 
„operacyj na wielką skalę”. Żałować tylko należy, że raporty co­
dzienne, przesyłane nieraz dwukrotnie w ciągu dnia, często nie 
określają dokładnego terenu walk.

Raporty Stroopa na, ogół biorąc pokryioają się ze źródłami ży­
dowskimi (Cukiermanem, Edelmanem, Rathajzerem, Borzykow­
skim, Borgiem, Najbergiem itd .). Tak np. siły  niemieckie, obliczo­
ne przez żydowskich uczestników powstania, pokrywają się niemal 
całkowicie z danymi gen. Stroopa. Natomiast, jeśli idzie p  straty  
Niemców, poniesione w czasie walk, to ze zrozumiałych powodów  
m iędzy Stroopem a źródłam i żydowskim i istnieje duża rozbież­
ność. Niemcy bowiem, wstydząc się swych nieustannych porażek, 
rozpowszechniali pogłoski, że obroną getta dowodzą niemieccy 
dezerterzy^) (faktycznie Żydzi walczyli często w niemieckich mun­
durach i hełm acK), a własne straty starali się w  raportach oficjal-
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nych ukryć. Stroop wprawdzie wymienia w raportach własne stra­
ty, lecz je znacznie umniejszanej.

Trzeba następnie wziąć pod uwagę, że w pierwszych zwła­
szcza dniach walk tv getcie warszawskim Stroop jest bardzo po- 
icściągliwy i stara się zachować milczenie o klęskach Niemców. Tak 
np. IV raporcie swoim z dnia 19 kwietnia w  ogóle nie wspomina 
o ciężkiej walce, • która miała miejsce na Placu Muranowskim,
0 czym pisze w ogólnym raporcie z  dn. 16 maja po zakończeniu 
operacyj, kiedy to szczegóły walk mają ilustrować czyny bohater­
skie Niemców przy zwalczaniu powstania. Nie wspomina również 
generał ani jednym  słowem o udziale w walkach samolotów nie­
mieckich.

Nie bacząc na te usterki, raporty Stroopa, poddane krytycznej 
¡analizie, stanowią niesłychanie ważne i cenne źródło do dziejów  
powstania w getcie warszawskim. R aporty te prokurator amerykań­
ski mjr. Walsh słusznie nazwał „epopeą heroizmu, z  której nie­
świadomie Stroop zdaje sprawę’”. Opisuje w nich bowiem SS-owski 
generał, śmiertelny wróg Żydów, których często nazywa w myśl 
hitlerowskiej teorii rasistowskiej podludźm i, jak dzień po dniu wy- 
konywał swoje potworne dzieło stłumienia powstania żydowskiego 
ogniem i mieczem, a przede wszystkim  ogniem. Raport ogólny mó­
wi wiele o niebywałym poświęceniu w walkach iv większości sicojej 
dośiciudczonych na froncie SS-owców, policji i Wehrmachtu.

Jakoż wielkie dzieło zniszczenia udało się Niemcem dzięki 
„bezlitosnemu użyciu całej siły i energii w dzień i w  nocy”. Im dłu­
żej bowiem trwało powstanie — przyznawał Stroop — „tym  okrut­
niejszym stawali się SS-owcy, policja i Wehrmacht”, którzy od 
icczesnego ranka do późnej nocy spełniali swą „powinność” ,jiie- 
zmordowanie, w tciernym koleżeństwie... jako przykładni żołnie­
rze”, którzy „odwagą, umiejętnością, wytrwałością dowiedli swego 
ducha bojowego”. Nie pozostawały też w tyle i jednostki inżynier- 
sko-saperskie, które podobnież „z poświęceniem” wykonywały swo­
je „ciężkie zadunie” wysadzania w  powietrze bunkrów, domów

1 kanałów
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Ale też złożył Stroop mimo woli i hołd żydowskim hojoivf om^ 
których bohaterstwo — jak słusznie zaznacza B. Dudziński było  
wyłączne i bezsporne „O ile — pisze dosłownie Stroop — z po­
czątku udało się schwytać znaczne liczby Żydów, o tyle w drugiej 
połowie akcji coraz trudniejszym stało się wyłapywanie Żydów-po- 
wstańców. Raz po raz nowe grupy bojowe, składające się z 20 — 30 
i więcej towarzyszy w wieku 18 — 25 lat, z  równo, ilością kobiet 
wzniecały nowy opór. Te grupy bojowe m iały rozkaz stawiania 
zbrojnego oporu do ostatka i zażycia trucizny iv razie dostania się 
do więzienia’’

Wiele miejsca poświęcił Stroop zarówno w raporcie ogólnym  
jak w raportach codziennych walczącym z niebywałym heroizmem  
dziewczętom żydotoskim, wypróbowanym w ogólnej walce żydow­
skiego ruchu podziemnego z niemieckim okupantem i mającym naj­
większe zasługi w szmuglowaniu przez mury getta broni i materia­
łów wybuchowych czasie zbrojnego oporu — były jego sło­
wa — kobiety, należące do grup bojowych, były tak samo wyekwi­
powane jak mężczyźni, niektóre były członkiniami ruchu chaluco- 
wego. Nierzadko kobiety te strzelały z pistoletów z obu rąk jedno­
cześnie. Zdarzało się często, że te kobiety miały p istolety i granaty 
(„bananowe” granaty ręczne), ukryte w -spodniach do ostatniej 
chwili, żeby ich użyć przeciwko SS-owcom, policji i Wehrmach­
towi” '̂'J.

Bardzo dużo miejsca poświęca Stroop udziałowi Polaków  
IV powstaniu żydoicskim, przesadzając często swe informacje, a to 
w tym  celu, ażeby usprawiedliwić porażki swoje w oczach swego 
przełożonego, którego usiłuje przekonać, że Żydzi, jako notoryczni 
w jego pojęciu tchórze, {nie byliby w stanie stawić tak zacięte­
go oporu bez pom ocy z zewnątrz.

A by podnieść swój przez powstanie żydowskie mocno nad­
wątlony prestiż, Niemcy rozpuścili pogłoski, że „cały świat” zaopa­
trzył getto w broń, zaś iv okresie kiedy w getcie rozpoczęła się no­
wa faza walki — partyzantka, z A lei Szucha rozpowszechniano wie­
ści, że w getcie nie ma ju ż Żydóio, a bronią się tam tylko komuniści 
i niemieccy dezerterzy
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Pisze więc Stroop w swoich raportach, że grupy bojowe ży ­
dowskie pozostawały pod dowództwem „polskich bandytów^’, że- 
„raz po raz polscy bandyci znaleźli schronienie w  getcie”, których  
żadną miarą nie był w stanie zwalczyć z powodu słabości sił.

Odrzucając przesadę, stwierdzić należy, że rdzeń wiadomości 
Stroopa jest niewątpliwie prawdziwy. Istotnie, jak zobaczym y póź­
niej, udzielona została walczącemu gettu pomoc przez PPR i RPPS, 
o czym mówią zgodnie źródła polskie i żydowskie.

Z źródeł żydowskich wymienić należy w pierwszym  rzędzie re­
lacje i opisy Cukiermana, dra Bermana oraz wspomnienia Edelma­
na, Rathajzera, Borzykowskiego, Najberga, Borga i Lehmana,

Icchok Cukierman („Antek”), jeden z czołowych organizato­
rów i przywódców żydowskiego ruchu podziemnego i komendant 
Ż.O.B. po aryjskiej stronie ogłosił w  prasie („Dos Naje Lebn” 1945, 
nr 2) treściwy zarys „przygotowań do powstania w getcie warszaw­
skim i przebiegu w alk”. Rzecz ta jest wyjątkiem  większego spra­
wozdania Kom endy Żydowskiej Organizacji Bojowej, napisanego 
w marcu 1944 r. i przesłanego za granicę. Sprawozdanie to ivydru­
kował w całości M. N ajsztadt w wydawnictwie „Zagłada i powsta­
nie Żydów Warszawy”, „księga zeznań i wspomnień” (Tel Awiw  
1946). Relacja Cukiermana to niezwykle ciekawe źródło do dzie­
jów ruchu podziemnego w getcie warszawskim oraz walk w dobie  
powstania.

Duże znaczenie miały dla mnie wspomnienia Marka Edelma­
na p. t. „Getto walczy”. Warszawa 1945, oraz artykuły jego jak np.— 
„Jak walczyliśm y w getcie warszawskim” („Robotnik” 1945, nr 
25), „Oni w a lczy li’ („Głos Robotniczy”, 1946, nr 109), stanowiące 
również źródło pierwszorzędnego znaczenia do dziejów powstania 
kivietniowego. Autor, jeden z pierwszych instruktorów utworzonej 
w początku 1940 roku bundowskiej organizacji bojowej oraz czo­
łowych dowódców Ż.O.B., następnie dowódca grupy bojowej na te­
renie szczotkarży, która tak chlubnie wyróżniła się w drugim dniu 
walk, podaje cały szereg ważnych relacyj, znajdujących najczęściej 
potwierdzenie w innych źródłach.
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Bardzo wiele szczególótv zaczerpnąłem z licznych artykułów  
oraz z  wygłoszonego w dn. 22 kwietnia 1945 przemówieniu dra A dol­
fa Bermana ) (np. „Walka podziemna Żydów”, „Gazeta Lubelska” 
1945, nr 13; „E po pea żydowskiego bohaterstwa”, „Dos Naje Lebn” 
1945 nr 2), jednego z przywódców ruchu podziemnego w getcie 
warszawskim i wybitnego organizatora .konspiracyjnej akcji po­
mocy dla ocalałych Żydów.

Wspomnienia Rathajzera („Kazika”) („Raport bojowy”, „Dos 
Naje Lebn”, 1945, nr 2, por. „Ze wspomnień powstańca żydowskie­
go”, „Polska Zbrojna”, 145, nr 71), wybitnego bojowca i organi­
zatora akcji ratunkowej grupy bojowej żydowskiej — to bardzo 
ważne źródło do dziejów walk na terenie szczotkarzy i przeprawy  
znacznej grupy Ż.O.B. na „aryjską stronę”.

W ielkie znaczenie miały też dla mnie źródłowe relacje uczest­
ników walk kwietniowych; Towie Borzykowskiego („W  ogniu 
i krwi”. „Wspomnienia uczestnika walk w getcie warszawskim”, „No 
tve Słowo” 1946; „Pierwsi bojowcy”, „Unser W ort”, 1946, nr 1); B. 
Borga („Fragment warszawskiego powstania w  getcie”, „Dos Najé 
Lebn”, 1945, nr 4; „1-szy maja w powstaniu g e tta ’, „Dos Naje 
Lebn”, 1945, nr 12) oraz Leona Najberga („Mariana”), Fragmenty 
z  pamiętnika p. t. „Gruzowcy” (18.IV  — 26.IX. 1943 ^̂ ).

Broszura z czasów okupacji p. t. „Na oczach świata” wydana 
przez polskie czynniki podziemne, stanowi również źródło niesły­
chanie cenne i ciekawe.

Korzystałem również ze wspomnień poety W. Szlengla („Co 
czytałem  umarłym”) oraz znanego dziennikarza warszawskiego 
Henryka Nowogrodzkiego („Trzy dni na Umschlagpłatzu”), „Do­
kumenty i materiały do dziejów Żydów w czasie okupacji”, tom II, 
,, Wysiedlenia i akcje” (w druku).

W końcu nie mogę nie zaznaczyć, jak wiele zawdzięczam ob­
serwacjom pisarzy, naocznych świadków, a więc Mieczysława Ja­
struna („Potęga ciemnoty”, „Odrodzenie” 1945, nr 29), St. R. Do­
browolskiego („Termopilskie skały Warszawy”, „Polska Zbrojna” 

1945, nr 72), Adolfa Rudnickiego („Wielkanoc”, „Głos Robotniczy”
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1946, nr 109), Janusza Stępowskiego („Dni nienazwane”, „Robot­
nik”, 1945, nr 95), Racheli Auerhach („W ielkanoc 194H”, „Dos Na­
je  Lehn”, 1946, nr 12).

Z opracowań wymienić należy rozprawę Salomona Mendel- 
sohna p. t. „Opór w  getcie warszawskim” („Iwo B letter”, 1944, 
t. XXIII, nr. 1), artykuły mgr. Hersza Wassera („Z historii pow ­
stania w getcie warszawskim” „Dos Naje Lebn”, 1946, nr 121), 
„Żołnierze bez broni” (por. wydawnictwo Najsztadta ^̂ ), m jr. St. 
Nienałtowskiego („Z pomocą walczącemu gettu”, „Polska Zbroj­
na” 1946, nr 94), B. Marka („W  rocznicę powstania w  getcie war­
szawskim”, „Trybuna Wolności”, 1946, nr 92 ~̂ ).

W pracy nad niniejszym studium doznałem życzliw ej pom ocy  
ze strony kilku osób, którym  pragnę na tym  miejscu złożyć gorące 
podziękowanie. W pierwszym  rzędzie dziękuję Racheli Auerbach, 
następnie dr. Filipowi Friedmanowi, red. Michałowi Hofmanowi, 
Blumie Wasserowej, archiwiście W. Iwanowi, oraz ob. L izie Ta- 
flowicz.
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I.

NARODZINY RUCHU OPORU W GETCIE WARSZAWSKIM

Jeszcze przed! moirderczymi akdlami 'niemieokimi prowadził 
żydowski aktyw społeczny w 'getcie warszawskim komspiracyj- 
iią TOłbO'tę. Działały tutaj mimo straszllilwego terroru wszystkie 
niemai partie polityczne i kierunki ideowe. Ukazywały się pisma 
podziemne, istniała sieć nieleigalnyck szkół i instytucyj kultnral- 
nyoh. Rozgałęzioną pracę prowadziło zorganizowane przez dr 
E. Ringelbkima Centralne Ardhiwum Żydowskie, które zebrało 
dużo dokumentów niemieckicli oraz zeznania naocznych świad­
ków, tudzież reportaże, opracowania itd.2i).

Gdy zaczęły naidchodzić alarmujące wiadomości o masowym 
mordowaniu Żydów w Wilnie, Słonimiu, Daranowiczach, 
oraz o gazowaniu Żydów w Ohełmnie, zaczyna w getcie war­
szawskim brać górę kiełkująca już dawniej idea zbrojnego opoiru. 
Powstają pierwsze grupy bojowe przy organizacjach młodzie­
ż y  22).

W wyniku odbytych z inicjatywy PPR w końcu lutego 1942 r. 
narad z sowieckim spadoChro'niarzem Andrzejem Szmidtem, 
w których wzięli udział przede wszystkim przedstawiciele Poaiej 
Syjonu (Dewica), następnie reprezentanci 'HaszO'mer Hacair, Po- 
alej Syjon (C. S.) i DrO'rU:, zostaje utworzony w marcu 1942 
Żydowski iBlok Antyfaszystowiski23). Głównym jego celem było 
wyszkolenie jednostek bojowych do walki z faszyzmem oraz 
zorganizowanie pomocy dla ofiar faszyzmu. Organizacja zaczęła 
wydawać gazetę pt. „Der ruf‘'‘ („Wezwanie“). Jakoż po krótkim 
czasie powstaje sieć piątek bojowych, do któryCh 'gamą się rzesze 
młodzieży, setki rO'botników i ludzi pracy. W tych warunkach 
wy'działowi wojskoweimu Bloku Antyfaszystowskiego na czele

44



którego stalli: A. Szmidit, Josef Kapłati, Morddiaj Tenembaum, póź­
niejszy komenidant ŻOB w Białymstoiku, Fiszeison i Hersz Band, 
udało się stworzyć na Ziasadaclh najsurowszej konspiracji dużą ilość 
piątek bojowydh24). Jednakże z powodu totalnej izolacji getta nie 
udało się nawiązać poważniejszego' kontaktu z Polską Podziemną, 
Uniemożliwiło to zakup nietylko brO'ni, ale także 'odpowiednich 
podręczników. Mim'0 'to jed'nak piątki bojowe Bloku Antyfaszy­
stowskiego przechiodżą przeszkolenie wojskowe i one to w czasie 
powstania kwietniowego złożą dowody niezwykłego' męstwa i bo­
haterstwa.

W ■dobie pierwszej akcji wysiedleńczej w getcie warszawskim 
(22. VII-21. IX. 1942), która odbyła się przy biernoiści sterrO'ryzo- 
wanej, zmaltretowanej i zdemO'ralizowanej strachem i głodiem 
ludności żyd0'wskiej, do masowej walki nie doszło. Wśród' ogółu 
Indności żydowskiej bowiem, idea czynnego oporu nie była popu­
larną. Hamowało wolę walki zbrojnej wśród szerokich mas widmo 
zbiorowej O'dpowiedzialności oraz piorunujące tempo akcji nie­
mieckiej, które 'U'diaremn!iło' jakąkolwiek 'inicljatywę, wreszcie 
,,tra'ged'i!a be'zustannych żłudżeń i tortura fałszywych nad'zie'i, pO'd- 
sycanych przez szatańską obłudę niemiecką“ (d'r Berman); ogół 
zresztą pO'dob'nie jak w innych miastach w czasie pierwszych 
akcyj, otumaniony kłamliwą proipagandą niemiecką, nie wierzył 
w fizyczną za'gładę i uważał, że jeśli będizie 'dostarczony kO'ntyn- 
gent na wysiedlenie, reszta getta zostanie na miejscu, W ten 
sposób U'dało się Niemcom po'dzielić ludność żydowską na dwie 
części: jedną skazaną na zagładę, drugą — 'mającą nadzieję utrzy­
mania się przy życiiU'25). Boj'OW'CiOm zaś uniemożliwił walkę na 
większą skalę dotkliwy brak 'b'roni i amunicji.

28 lipca 1942, w trakcie akcji, na posiedzeniu Hechaluou i or- 
ganizacyj młoidzieżowych należących do 'UiegO': „Haszomer Ha- 
cair“, ,,Dror“ i „Akiba“ 'postanowiono stworzyć Żydowską Organi­
zację 'Bojową oraz wyłoniono komendę, w skład której weszli: 
Szmul Breslaw, Icdhok Cukierman, Cywia Lubetkin, Jo'sef 'Kapłan 
i Mordchaj Tenenbaum26). 'Na „aryjską stronę“ wysłano: Tosię 
Altman, Frumkę Błotnicką, Leę Perelsztejn i Arię Wilnera (Jurka)
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cetem mawiązania 'kootaktu z poiskim radiem poidizieminym i zdo­
bycia brom dła getta27).

Niesteiy, poidijęte już w sterpniu 1942 próby nawiązania kon­
taktu z Armią Krajową w celu uzyskania pomocy w zorganizowa­
niu zbrojnego oporu przeciwko akcji niemieckiej spotkały się 
z negatywnym stanowiskiem polskiah władz wojskowyoh28), 
W tych warunkach żydowski ruch opora ograniczał się db spora­
dycznych aktów dywersiji i sabotażu29). Kolportowano niełegallne 
odezwy, w których wyjaśniono, że wysiedlenie do Treblinki 
i Trawnik oznacza śmierć i nawoływano do bierae^go i czynnego 
oporu. Rozdawano tysiącom Ind'zi w czasie akcji fałszowane „za­
świadczenia pracy'h Wzniecono pożary dywersyjne w blolkach, 
opuszczionyclh przez Żydów, skąd Niemcy wywozili zagrabione 
majątki. Szczególnie wykorzystano w tym celu inoc 30 sierpnia, 
w czasie nalotu' bombowców sowieckich na Warszawę^o). Tegoż 
dnia Żydowska Organizacja Bojowa oddała swój pierwszy strzał, 
Izrael Kanał zranił ciężko dwoma strzałami z rewolweru komen­
danta milicji żydowskiej Józefa SzeryńskiegO', który z dużą gor­
liwością dowodził łapankami. Dokonano również zamadru na 
życie oficera milicji żydowsikiej Szmerlinga, kata Umschlagpilatzu; 
zamach, ten niestety, nie udhł się3i).

Następnego dhia otrzymano pierwszą 'pomoc Gwardii Ludo­
wej: 9 rewolwerów i 5 granatów ręcznydh.

Jednakże Niemcom udało się zdusić tein ruch oporu w samych 
jego początkadh. Zaaresztowano Josefa Kapłana oraz zamordo­
wano na ulicy Szmula Breslawa, Na posterunku padł także znacz­
nie wcześniej Andrzej Szmidt, jeden z przywódców bojowych getta; 
Lewartowski („Stary Josef“) —sekretarz komitetu dzielnicowego 
PPR w getcie i przywódca Poalej Syjon lewica — Szachno Sa­
gan zostali zabrani w czasiie akcji32).

Odyby ruch oporu był wówczas dysponował bronią, nieza­
wodnie inaczej potoczyłyby się wypadki33).

Po pierwszej akcji, która pochłonęła wg danych niemieckich 
aż 310.322 ofiary, a pO' której nominalnie pozostało 33.400 Żydów 
pracujących we fabrykadh i na placówkach niemieckich, w tym
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3.000 pracowników Rady Żydcwskieij i jej instytucyj, faktycznie 
zaś łącznie z tymi co zidiotali się nkryć — około 60.000 lnid'zi:34), 
gdy stałoi się jasnym dążenie Niemców do całkowitego wymordo­
wania Żydów, woła walki na śmierć i życie wśród pozostałej lud­
ności żydowskiiej, rekrutującej się z lud'zi przeważnie w  młodym 
1 średnim wieku, zaczyna dojrzewać stopniowo, kartując się jak 
stal w ogniu najstrasżliwsziegO' w  dziejach terroru35).

W tym okresie utworzrany został pod'Ziemny Żydowski Ko­
mitet Narodowy, w skład którego weszły wszystkie niemal czyn­
ne organizacje żydowskie, demokratyczne i postępowe, syjonisty­
czne i socjalistyczne: partie robotnicze Poalej Syjon (lewica 
i C. S.), Hedhalnc, 'syjonistyczno-socjailistyczne organizacje mło­
dzieży ,,Haszomer Hacair“, „iDror“, ,,Qordonia“, ogólni syjoniści 
i PPR. Żydowski Komitet Narodowy, który przyciągnął do 
współpracy wielu działaczy centralnych organizacyj opiekuń­
czych i samopomocowych, oraz szerokie rzesze bezpartyjne, stał 
się naczeilną społeczno-polityczną reprezentacją podziemnego 
getta.

Mimo różnic ideologicznych, stronnictwa wchodzące w skład 
Żydowskiego Komitełu Narodowe'go (ŻKN) zjednoczyły się na 
platformie zbrojnej walki z wrogiem36).

Z inicjatywy komendy chałucowej organizacji bojowej oraz 
prezydium OK ,,'Bundn“ zostaje okołO' 30 października 1942 r. 
utworzony tzw. Komitet iKo'Ordynacyjny, w skład' którego weszli 
reprezentanci wszystkich istniejących partyj politycznych.37). 
Żydowska Organizacja Bojowa (ŻOB), w której zjednoczyły się 
teraz wszystkie prawie czynne w getcie oddziały bojowe:, nznana 
została jako zbrojne ramię Korni tętn Koordynacyjnego ŻKN 
i „BundiLd‘38). Tak więc ŻOB reprezentowała całe niemal społe­
czeństwo żydowskie, ale awangardę jej stanowiły oirganizacje 
robołnicze PPR-u, „Dundh‘’‘ i „Poalej Syjonu“ orazt syjonistyczno- 
socjailistyczne organizacje młodzieżowe „Haszomer“ i „tlećha- 
liic“39). Została jednoicześnie wyłoniona komenda ŻOB, z 24- 
letnim komendantem Anielewiczem Mordchajem, wybitnym dzia­
łaczem konspiracyjnym z grupy młodzieżowej syjonistycznej 
„Haszomer“ na czele (wydział organizacyjny^O); jego zastępcą
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był: IcchO'k Cukierman (Antek) z: „Hechakcu“ (wydział 'uzbro­
jenia). W sikład komendy wchodzili Marek (Edeilman) z „Bundu“ 
(wywiad^i), ponaddo' Michał ¡Boizeniełd z 'PIPR, który pô  po­
wstaniu zginął w walkach partyzanckich, iHersz Be'rliń’ski z Po- 
aiej Syjon — 'lewica (planowanie) i Jochanan Morgensztern (dział
finansow'^^).

Należy zaznaczyć, że w kom'endzi'e ŻOB nie było- ani jednego 
oficera zawodowego^^), ckoć w czasie powstania mówiono po- 
wszecihnie, że walkami gettia db'wodzili oficerowie.

Głównym cele'm Żydowskiej Organizacji Bojowej byk  sta­
wianie zbrojnego opioiru w razie powtórzenia się akcji ekstermi-
nacyjnej44).

'Po pierwszej -akcji getto warszawskie zostało skurczone do 
następujących dteielnic:

1. Leszno (od rogu Karmelickiej i Leszna) tylko nnmery pa­
rzyste (od' nr 34 do nr 80) -do ro'gu Żelaznej, odci'nek Żelaznej do 
Nowolipia, Sm'ocza do Nowolipek, -strona nieparzysta do- Karm-e- 
li-ckiej; Karmelicka nieparzysta -do Leszna. Znajdowały się tu 
szopy Toebbensa i Schnltza (diuży szop), K. G. Schultza (mały 
szop), Roehriclia, Hoffmanna, Hallmanna i Schillinga;

2. teren getta centralnego: iGęsia parzysta 'do Smoczej, Smo­
cza do Placu Parysowskiego, Szczęśliwa, Stawki, Pokorna, Plac 
Muranowski między Pokorną a Nalewkami, Franciszkańska pa­
rzysta do Bonifraterskiej. Mieściły się tutaj urzęidy Rady Żydow­
skiej oraz placów^ka SS ,,Werterfassung“, której zadanie-m było 
konfiskowanie żydo-wskiego- majątku po wysiedlonych. Na tym 
obszarze w bloku -domów parzystych na Nalewkach, znajdowały 
się zakłady Niemca Brauera i mieszkania jego robotników ży­
dowskich ;

3. teren szczo-tkarzy: (Heeres Unterkunfts-Verwaltung) -mię­
dzy Franciszkańską nieparzystą, Wałową parzystą. Św. Jerską 
parzystą i Bonifraterską; • ,

4. tere-n 'tzw. „małego getta*'* mię-dzy Pańską, Żelazną, Wali- 
ców, -ProiStą, Ciepłą i Twardą. Mieściły 'Się 'tutaj filie warszta­
tów Toe-bbensa i getto dla rob-otników żydowskiCh45).
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Pas miurów oitaczających getto dłiugości 16 Mm, wysofcości’ 3 
metrów odgrodził Żydów od świata. Od wewnątrz granice oddzie­
lały posziczególne d'zieilmce, a nawet bio'ki fabryczne, utrudniając 
wzajemne poroziumienie się. Cod-ziennie 'składuli Żydzi getta da­
ninę w zabitych za odlwagę poruszania się po wymarłych za dnia
ulicach^e).

Ponieważ getto było podzietone na wiele bloków, prawie zu­
pełnie nie kontiiktującydh się zie 'Sobą, ŻOB rnnsi prowaidzić swoją 
pracę na oddzieilnych terenadh^?). Zostają lutworzone 22 grupy 
bojowe48).

Niestety, nie ma prawie broni w getcie. Udaje ŝię otrzymać 
kilka rewoiłwerów od Gwardiii Ludiowej. Wtedy to zostają wy­
konane dwa zamachy na zdrajców żydowskich: komiendianta po­
licji żydowskiej Jakuba ‘Lejkina (29 października) i przedstawi­
ciela Rady Żydow:slkiej do 'SZtabu wysiedlenia I. Pirsta. Żydowska 
Organizacja Bojowa zyskała sobie pierwszą popularność. Po­
nadto ŻOB składająca się. głównie z młodzieży 'Socijąilistycznei 
przepirowadza kilka akcyj terrorystycznych na majstrach żydow- 
skich, 'dających się bardzo we znaki robotnikom. 'Starania 'spi­
skowców żydowskich o b'roń u «Delegatufy 'Rządu napotykają na 
duże trudności. W jednej z takich akcyj karnych na terenie Haill- 
manna (szop stolars'ki) niemieccy Werksćhutze łapią i osadzają 
w miejscowym areszcie 3 'bojowców. W nocy grupa bojowa z te­
renu Roelirićha pod' dtowództWem G. iFryszdO'iifa rozbraja wartę 
niemiecką i nwalnia więźniów. Gdy w połowie listopada, 
w okresie spokoju nastąpiła wywózka kiTkuset Żydów z różnych 
szopów rzekomo do robót w obozie koncentracyjnym Lublin, bo­
jowiec W. Rozowski wyłamał zia'kratowane okno wagonu towa­
rowego, wyrzucając przez nie 7 d'ziewcząt, po czym sam wy-
skoczył49).

W październiku 1942 Mordchaj Tenenbaum, jako członek 
delegacji reprezentującej Żydowski iKom'itet Narodowy w War­
szawie spotkał się z referentem dla spraw żydowskich przy peł- 
nomo'cniku Rządu Rzplitej w Warszawie, z szefem prasy i pro­
pagandy Kierownictwa Walki Cywilnej w Warszawie i przedsta­
wicielem Wojska Polskiego, aby „omówić warunki i sposoby
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czynnej współpracy obywateli R'zplite.j, zamikniętydh przeiz; oku­
panta w gettadh, z radhem ni'epO'(i© ł̂O'ściowym w kraju. Po kilku 
koinifenencjach została 'Stwierdzona identyczniosć stlanowiska od­
nośnie metod waiłki z okupantem i absolutna zgodiność poglądów 
co do odbudowy i umacniania niepodległości kraju. W wyniku 
rozwijającej się współpracy zostali człoinkowi© partii i stowarzy­
szeń, wcbodzącydh w skład Żydowskiego Komitetu Narodowego, 
wciągnięci we wszystkie sektory ruchu, począwszy od kolporta­
żu prasy niepodległościowej, a skończywszy na współudziale albo 
samodzielnym wykonaniu szeregu aktów dywersyj i sabotażu 
w granicach taw. OG“. W toku współpracy obopólnej zostały 
„ustanowione stosunki koleżeńskie', godne ludzi, służących tej 
samej sprawie“50).

Wiadomo również, że z ramienia ŻKN Jurek (Arie Wilner) 
starał się za pośrednictwem 'kierowników iharcerstwa polskiego
0 ,,nawiązanie kontaktu między przedstawicielstwem społeczeń­
stwa żydowskiego a władzami wojskowymi i cywilnymi w kraju 
(AK), oraz uzyskanie pomocy dla ŻOB-̂ u“. Istotnie', kontakt zo-- 
stał nawiązany na podstawie dwóch równobrzmiących 'deklaracyj 
Żydowskiego Komitetu Koordynacyjnego', podpisanych przez 
Jurka i Mikołaja Fajnera i skierowanych do Komendanta Głównego
1 Delegata Rządowego.

Komendant Główny ,,Grot“ udzielił przedstawicielstwu żydow­
skiemu odpowiedzi na deklarację w rozkazie z dnia 11 listopada 
1942 r. Deklaracja została przyjęta do wiadomości, wyrażona 
w niej gotowość walki — pochwalona.

Postulaty żydowskie zmierzały do uzyskania broni i pomoicy 
fachowej w przygotowaniu ostatecznej walki getta warszawskiego'.

Na usilne prośby zostało wydanych dopiero w grudniu 1942 
ŻO'B 10 pistoletów z nieAvielką ilością amunicji. Broń ta znajdo­
wała się w bardzo złym stanie i tylko częściowo' była użyteczna. 
ŻGB domagała się pomO'Cy bez porównania wydatniejszej, ofiaru­
jąc gotowość przeznaczenia poważnej części funduszów na zakup 
broniSi).

Żydowska Organizacja Bojowa po otrzymaniu od Ahmii Kra­
jowej wzmiankowanej broni zaczęła szykować się do większego
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Avystąpi'enia odwetoweigo •przeciwko poilicji żyidiowskiej na 22 
stycznia 194352), w sześć miesięcy po rozpoczęciu wielkiej akcji 
letniej 1942 r.

W ciągu kilku miesięcy po pierwszej akcji Żydzi warszaw­
scy przygotowali so'bie' kryjówki w piwnicach i n̂a strychach. 
Fałszywymi ścianami oddzielili w mieszkaniach pokoje, zbudowali 
podwójne stropy itd.53).

W czasie drugiej akcji likwidacyjnej w dniach 1'8. I. — 21. I. 
1943 Niemcy po wieilomiesięcznym bezkarnym 'niszczeniu getta 
natrafili na niespodziewany opór.

W chwili rozpoczęcia akcji styczniowej z 50 grup bojowych 
jedynie 4 zabarykadO'wały się, stawiają'C pierwszy w getcie zbroj­
ny opór. Reszita bojowców była nie’spodziewanym wykroczeniem 
hitlerowców do getta zaskoczona i niie mogła dostać się do maga­
zynów broni.

Żydowska Organizacja 'Bojowa oitrzymuje swój chrzest bo­
jowy w pierwszej większej walce ulicznej, która miała miejsce na 
zbiegu Niskiej i Zamenhofa, gdzie ginie dużo bojowców żydow­
skich. Tutaj grupa bojowa wyprowadzona z iMiłej 64 rzuciła się 
na eskortę niemiecką 1 rozbroiła ją54). Dochodzi też do większych 
starć w diomach: Zamenhofa 40, 56, Muranowska 44, Miła 34,41, 
63, Franciszkańska 22. 0'ddziałami, które tutaj walczyły, dowo­
dzili Icchok Cukierman, EUezer Geler i Arie Wilner. Szczególnie 
odznaczyli się 'Swą odwagą i zimną krwią Zachariasz Artsztajn, 
B'eniamin Walid i Henoch 'Qutm'an55).

Wśród pewnej partii Żydów, prowadzonej na Umschlagplatz, 
znaj-dowała się grupa „Haszomer 'Hacair“ z komendantem Ż08 
Anielewiczem na czele, która została schwytana w sytuacji, unie- 
m'0'żliwiającej 0'pór. 'Kiedly partia minęła róg Zamenhofa i Niskiej, 
bojowcy z ,r,ilaszomer Hacair“ obrzucili granatami eskO'rtujących 
Niemców, wśród których powstało zamieszanie’; wielu SS-owców 
zostało zabitych. 'Korzystając z zamie'Szania cała grupa Żydów 
rozbiegła się. Boj'Owcy żydowscy zabarykadowali się w małym 
domku na Niskiej, skąd' następnie ostrzeliwali niadChodzące posiłki 
niemieckie. Nie mogąc dostać się 'do 'domku, 'Niemcy potdipalili
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go56). Bojowcy, wystrzeiiw^ ŝzy ostatnie na'boje, zginęli. Z całej 
grupy zdołał się wydostać tylko komendant Anidewicz, który 
rzuciwszy się gołymi rę^koma na Niemca, wyrwał miu karabin 
i kontynuował walkę. Udało mu się następnie cudem zbiec.

Po raz pierwszy Żydzi warszawscy zobaczyli Niemców, leżą- 
cydh w kałuży krwi. Niemiecka karetka pogotowia krążyła po 
getcie. Po raz pierwszy widziano Niemców czołgających się po 
ziemi., pod murami, skułoinych, idącydh ostrożnym krokiem ze 
strachu przed żydowską kulą. Po raz pierwszy wreszcie SS-owcy 
boją się wchodzić do piwnic i kryjówek.

Znamy też fragment walki na Zamenhofa 56-'58. Na trzecim pię­
trze zebrało się tutaj około 40 bojowców z ,,'Droru‘’‘, do których 
przyłączyła się późmej grupa „Gor.donii“. Całe ich uzbrojenie 
składało się z 4 pistoletów, 3 granatów, łomów żelaznych, butelek 
i „innych narzędzi walk“. Znajdhjący się w tej grupie znakomity 
poeta hebrajski Icchok Kacenelson dbdawał ducha bojowcom. 
„Jestem szczęśliwy — były jego słowa — że umrę razem z wal­
czącymi dhalucami. Giniemy ze świadomością wiecziności narodu 
żydo.wskiego. Gdy Niemcy weszli do mieszkania, Zachariasz 
Artsztajn strzelał do nich z tyłu. Na miejscu padło dwóch Niem­
ców. Henoch Gutman, a za nim wszyscy inni wyibiegli na schody, 
ostrzeliwując pozostałych na zewnątrz Niemców. Walka odby­
wała się też przy pomocy łomów i butelek. Na schodach został 
zabity jeden Niemiec, padł również bojowiec Majer 'Finkelsztein. 
Niemcom nie udało się wyciągnąć z tego domu ani jednego Żyda. 
Po tej walce cała prawie grupa żydbwska wycofała się przez 
szereg .dachów domów 4-piętrowych, pokrytych lodem i śnie­
giem, na Muranowską 4457).

Na nowym miejscu doszło do p.onownego spotkania z Niem­
cami. Gdy od' pierwsztego, rzuconego przez bojowców granatu 
został zabity Niemiec, reszta nieprzyjaciół rozpierzdhła się.

Do znacznej potyczki doszło na Miłej 34 w kibucu ,,Droru‘‘‘.. 
Oały szereg bojowców zajęło stanowisko zgodnie a planem w róż- 
nydh częściach domu i przy dostępach na podwórze. W godzinach 
rannych, we wtorek 19 stycznia, na podwórzu zjawił się większy 
oddział SS-owców, nawołując Żydów d'o opuszczenia mieszkań.
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Ale żaden Żyd n.i'e asłuclhał wezwania. Ody Niemcy znaileżili się 
na sohodadh dio górnych pię-ter, ibnjowcy oibrzacili ich gradem kul. 
Niiemcy rzucili się do uciecziki, zastawiając tutaj 5 zabitych oraz 
tyłuiż raninydh. iPo kilku godzinach przybyła większa grupa 
Niemców, czyniąc pO'Szukiwania za bojowcami żydówskimi, któ­
rzy w międzyczasie zdołali przedo'Stac się poprzez dachy nia Za­
menhofa 39. Niemcom uidało się tylko wyciągnąć grupę Żydów 
ze schronów, których od razu rozstrzelano na podwórzu58).

Podobnież na terenie szopu Sdhultza bojowcy rzucają granaty 
na 'SS-owców biorących ud!zia'ł w akcji. Mścił się później okrut­
nie za zbriojny opór na pracowndkach 'Schu'itza — na Umschlag- 
platzu sam 'Brandt, jeden z największych katów żydostwa war- 
szawskiegoi59).

Na terenie szopu Schultza poległ bojowiec żydowski A. Faj- 
ner60). Inny bojowiec, Izrael Kanał dzielnie atakował Niemców 
w szopach Tocbbensa i SdhultzaGi),

Jedna z grup boj'owydh żydowskich, która jeszcze nie zosta­
ła zaopatrzona w broń, zo'stała sdhwytana i odprowadzona na 
Umsdhiagplatz. Przed wejściem do wagonów bojowiec B. Pelc 
wygłosił krótkie przemówienie. W rezultacie nikt z przeszło 60 
osób nie wchodzi dio wiagonu. Wszyscy 'zostali z miejsca roz­
strzelani przez Van Oeppena, szefa Treblinki I karnej62).

Częste były wypadki, kiedy schwytani łamali ściany wago­
nów i wyskakiwali z pociągu w biegu. I nawet że samej Treblinki 
udało się garstce Żydów zbiec63).

Ze względ'u na niespodziewany opór Niemcy widzieli się zmu­
szeni przerwać akcję, rezultatem, któirej było „wysiedllenie“ dio 
Tre'blinki 6.5CO Żydów64). 0'gółem w wyniku walk zdobyto kilka 
karabinów ręcznych i maszynowych: zabito wzglę'dnie zraniono 
50 Niemców65).

Podniesienie po raz pierwszy przez odidziały ŻOB sztandaru 
walki zbrojnej O' godność lu'dzką i wolność wywarło olbrzymie 
wrażenie zarówno w społeczeństwie polskim jak żydowskim. 
Starzy Żydzi błogosławili bojowców, całowano na ulicy ich 
trupy66). Walczących przyjmowano wszędzie jak zbawców-
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wyzwoilicieli. W całeij Warszawie 'krążyły wieści o setkach za­
bitych Niemców, O' wielkiej 'sile ŻOB67).

W rzeczy samej bojowcy żydowscy, choć słabo 'uzibrojeni, zło­
żyli w diniach 18 21 stycznia dowody dlużeigo męstwa i bohater­
stwa. Im to zawdzięczyć należy, że getto 'przeistato być „knieją 
trzebionej zwierzyny“, steło się irontem68). Co jest charaktery­
styczne’ dla wystąpienia styczniowego, to brak ndziałn w wailkach 
czynnika masowego', 'który wystąpi dopiero w kwietnioiwym po­
wstaniu. Bąd'ź co bądź więźniowie getta njrzeli, że 0'PÓr zbrojny 
wobec Niemców jest możliwy. Odtąd’ idea walki stała się w getcie 
popuilarna.

W 'tych wairu’nkach styczniowy zbrojny odruch, ch’OĆ nikły 
jeszcze rO'Z'miarami, urósł do znaczenia 'symbolu, był wstępem do 
kwie'tniO'Wego powstania w getcie69).

Cała Polska iPodziemna była pełna uznania 'dla żydowskiego 
ruchu oporu. Gazeta ,JPrzez walkę do zwycięstwa“ pisała 30 stycz­
nia 1943: „Na najwyższą pochwałę' zasługuje wystąpienie, w czasie 
ostatniej akcji likwidacyjnej, Organizacji Bojowej z bronią w ręku. 
DoszłO' nawet 'do formalnej bitwy na Zamenhofa, skąd gestapowcy 
i żandarmi uciekli. Żydzi bronili się granatami i rewolwerami. 
Jest 20 zabitych gestapowców i żandarmów, oprócz tego dużo
rannych“70).

„Rzeczpospolita Polska“ z dnia 25 stycznia 1943 pisała na­
wet, zresztą mylnie, że Niiemcy w sobotę 23 stycznia sprowadzili 
do getta tanki i że dużo domów podpalonO'7i).

W końcu stycznia 1943 ŻOB otrzymuje od diowództwa AK 
50 dnżydh 'pistoletów i 50 granat'ów. 'Następ'Uje wówczas r'eorg^ 
nizacja ŻOB. 'Dowódcą centralnej części getta 'mianowany został 
Izrael Kanał, terenu szopu szczotkarskiego — 'Marek Bdeiman, za­
kładów Toebbensa — 'Ediezer Geler. 22 grupy walczące stały do 
dyspozycji Żydowskiej Organizacji B'Ojowej: 11 — spośród rndhów 
młodzieżowydh, na'leżącydh 'do „Hedhallucu'“ („Dror“ —- 5, „Haszo- 
mer Hacair“ — 4, „Akiba‘''‘ — 1, „Gordonia“ — 1), PPR — 4, Binnd 
— 4, Poale Syjon lewica — RPoale Syjon zjedh. z OS — 1, „Oa- 
noar Hacijoni“ —172).
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Dodać naieży, ż'© poiza grupami ibpiowymi Ż'OB istniały 
w getcie warszawskim grupy bejowe (organizowane i prowadzo­
ne przez partie poilityczne, np. PIPR i Poale Syjon), które z tech­
nicznych poiwodów nie naileżały dO' Organizacji Bojowej, a pozo­
stawały pod jej ideoiogicznym wpływem. Stanowiły one niejako 
kadry ŻOB, iNastępnie były n'zbrojonei grupy w bunkrach, których 
zadaniem była oóhrona z bronią w ręku setek Żydów, rstniały 
w końcu liczne tzw. grupy bojowe „dizikiclh‘'‘, nie podlegających 
Organizącji Bojowej. Z 'nich to rekrutowali 'się przeważni© słynni 
bojowcy — gruzowcy, którzy ¡bronią się jeszcze po za'ko'ńcze’niu 
operącji ,,na wielką skallę“, w czasie od czerwca do wrze'śnia 
194373).

W rzeczy samej nie było ani jednej grupy żydowskiej, która 
by nie związała biernego' oporu z konieczno'ścią posiadania broni, 
w którą zaopatrywano się m. inn. na Placu Parysowskim, 'gdzie 
odbywał się potajemny szmugiel broni przez mnry getta74).

W rezulltacie getto warszawskie liczyło nie setki, 'le'cz 'tysiące 
bojowców żydowskich, pozostających podi wpływem Żydowskie­
go K'omite'tu Narodowego', Komitetu Koiordynacyjnego i ŻOB75).

Wszystkie grupy bojowe ŻOB, podzielone 'ua trzy zasadnicze 
tereny mieszkały w pobliżu swoich P'unktów operacyjnyeh. Skosza­
rowanie to miało na celu 'trwanie w stanie alarmu i pogotowia76). 
9 grup bojowych zostało skoncentrowanych w getcie centralnym, 
8 — w strefie warsztatów Toebbensa i Schultza,- 6 w getcie 'SZ0'Pii 
szczO'tkarskieg'0'77).

W pobliżu murów getta 'dniem i nocą czuwały warty, mające 
Av porę zawiadoraić o na'dch'Oidzą'Cym niebezpieczeństwie.
ę Żydowska Organizacja Bojowa zorganizO'Wała ni© tylko opór 
czynny, le'Cz wszielkimi siłami pobudzała masy dO' biernego oporu, 
do przygotowania zamaskowanych podiziemnydh b'unk'rów i 'nad- 
ziemnydh schronów. Masy żydowskie bez zaplecza wsi i lasów, 
bez możn'0'ści poruszania się, przeinoiszenia się z miasta do miasta, 
zamknięte jak w klatce, nie p'opadły w obłę'd stradhu i defetyzmu, 
lecz przystąpiły do ©'kopywanią się 'Od wewnątrz. W ziemi, pO'd 
mu:rami,'pod b'rukie'm, na pustkowiach i ruinach powstały bunkry78).
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w  przecią'gu długich tygodini kopano przejścia po.d ziemią 
poza mury getta i zakładano' miny^s). Łączność ze światem była 
utrzymywana za pośrednictwem żydowskich kołumn rohotniczychr 
pracujących na „stronie aryjskiei“, na tzw. placówkach, następnie 
przez mury oraz przejściami pod ziemią, krętymi chodnikami na 
sposób kreci, przez lochy piwnic, przekopami lub kanałami. Tymi 
to drogami szła dO' getta hrońso).

Tak tedy do mającej nastąpić akcji iikwidacyjnej w getcie 
warszawskim szykowali się zarówno Niemcy, jak Żydzi, którzy 
przygotowywali obronę w ciągu 'szeregu tygodhi niez'wykle 
wytężonej pracy.
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II

PRZYGOTOWANIA DO WYBUCHU POWSTANIA I PIERWSZE
DNI WALK.

W czasie swej 'bytności w Warszawie w styczniu 1943 roku 
liiinniler wydał poJeceniie SS i Połizei-fubrerowi 'dystryktu war- 
szawskieigio 'przeniesienia 'dO' Lublina fabryk zbrojeniewyclh i innych 
przedsiębiorstw o c'harakte'rze w-ojskoiwym, które znajdowały 'się 
w getcie, wraz z całym personelem i maszynami. Niendana akcja 
styczni'0'wa pouczyła Niemców o tym,, że 'dokoinały się duże 
przeO'bra'żenia w umysłach i postawie pozostałych przy życiu 
Żydów warszawskich. Z tym fa'ktem Niemcy miusieli się liczyć. 
Nie chcąc tedy ponosić ofiar, pO'Stanowiii poło'żyć kres istnieniu 
getta 'drogą ,,pokoj'Ową“., mając na oku 'dwa głównie cele: l) uzy­
skanie zdó'lnydh do pracy elementów dlla celów prodhkcji wojen­
nej, półki oczywiście elementy te będą niezbę'dnie — 2) rozgrani­
czając „zdolnych do pracy‘'‘ od ,,nieprodhktywnyoh“, którzy 
w swej przeważającej częścî  również byli zidO'ini do pracy, 'lecz 
uchylali się od zatruidnienlia ich w przedsiębiorstwach niemieckich, 
dążyli do osłabienia getta i m'0'ralnego złamania 'go.

Z początkiem Intego pO'djęli niemieccy właściciele przedsię­
biorstw sze'roko zakrojoną akcję, 'ceiem otumanienia Żydów, akcję, 
propagującą wśród pracowników iszopów odhotnicze zgłaszanie 
się na wyjazd. ,,Warszawa będzie oczyszczona od Żydów“ gło­
sili oni na specjalnie onganizowanydh zebraniach rO'botniczydh, 
i tylko ci, którzy wyjadą db Poniatowa i Trawnik, 'dokąd miano 
przenieść szopy, bę'dą mieli zab'ezpieczony dldeb i p'ewnO'ść, że 
„przetrwają wojnęi“8i). iKierownictwo propagandy tej sp'0czywało 
w rękach wspólniika Toebbensa, Stehmanna, zdegenerowanego 
kaboty'na, 'CzłO'Wieka zorientowanego bardzo d'0’brze o chardkterze
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mającej nastąpić całkowitej 'likwidacji. On to, komediant, który 
był p'0'zyskał sobie pewną popula'mO'ść wśród żydowskidi robot­
ników adianą wobec nich przychylnością, w patetycznych przemó­
wieniach roztaczał przed słuchaczami wspaniałe obrazy przyszłe­
go po przesiedlleniu życia „na łonie przepięknej natnry“82).

W tym czasie też Niemcy sprowadzili z Łnblina 12 żydow­
skich Vorarbeiiterôw w celu pozyskania ludności getta dla dobro­
wolnego wyjazdn. Jednakże następnej nocy pO' ich przyjeździe 
ŻOB zmusza idh do natychmiastowego wyjazdn. Niemcy nie dali 
za wygraną. Ola podkreślenia „cywilnego“ charakteru przesie­
dlenia, komisarzem wysiedle’hczym („peł'nomo'cnikiem do przesie­
dlenia przedsiębiorstw dzieilnicy żydowskiej w Warszawie“) zo­
staje mianowany nie przedstawiciel SS, lecz Walter C. Toebbens 
pan 12.000 żydowskich niewolników, właściciel największej 
fabryki mundurów wojskowych w getcie. To miało 'iia celu stwo­
rzenie pozorów, że wyjazd do Trawnik wzgl. Poniatowa oznacza 
pracę w przedsiębiorstwach niemieckich.

Pierwszymi zakładami, które miały ulec likwidacji, były: 
szop stolarski Hallmanna oraz warsztaty szczotkarskie. ŻOB, 
wówczas już jedyny najbardziej realny czynnik władzy żydow­
skiej w getcie, podjęła natychmiastową kontrakcję i to zarówno 
w słowie jak i w czynie'. Wydaje ona kilka odezw, które pilaka- 
tuje na domadh i mnraoh getta, wzywając do czynnego i biernego 
oporu.

W odp'owiedzi na wezwanie do wyjazdu, w końcu lutego, 
szopu stolarskiego' 'Hallmanna z przeszło 1000 irobotników zgło­
siło się tylko 25. W przedldzień zapowiedzianego przesiedlenia 
fabryki Hallmanna oddział Organizacji! Bojowej przedostał się 
prze'z mury fabryczne, podpalając zabudowania, cały surowiec 
oraz pakowane j'uż maszyny. Znajdnjący się na terenie zakładów 
Niemcy uciekli w popłochu, tak, że od'dzialy ŻOB wycofały się 
bez strat. Szkody wyrządzone Ni'emcom przez ten wypad wyno­
siły przeszło 1.000.000.— zł. W wydanym nazajutrz komunikacie 
Niemcy mówili o dokonaniu akcji dywersyjnej przez skoczkóy^ 
spadochronowych, lecz ludność żydowska 'dobrze wiedziała 'kto 
był sprawcą tej dywersji.83).
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Podobnież na początku 'marca Niemcy wzyym'li do wyjazda 
szop szczoitkarzy, gdzie praoowato 3.500 kdżi, ale nadaremnie. 
Nikt b'owiem do wyjazdu 'się nie z'głosił. Pównocze^śnie ŻOB wy­
wołała przy pomocy spccjainie spreparowanych butelek zapalają­
cych (z opóźnionym zapalinikiem) pożar transportu maszyn szczot- 
karskich, załadowanych do wa'gonów na U'm'Sdhlagplatz'‘u84). 

Ponadto oddział bojowy żydowski zwolnił na O'czaclh straży nie­
mieckiej grupę 60 Żydów, 'uwięzionych na terenie szopów Sdhnl- 
tza. W tych warunkach autorytet ŻOIB wzrósł nie tylko u ludno'sci 
żydowskiej; bardzo poważnie miusieli się z nią liczyć także Niemcy.

W sO'botę 13. III. w okolicadh 'Miłej i Zamienhofa raniony zo­
stał od strzału z rewolweru niemiecki ,,Werksc'hutz“, który przy­
był 'po żydowskich robotników. Wiadomość ta lotem błyskawicy 
przes'zla przez całe getto, wywołując dużą panikę. Niedługo przy­
było kilka aut z żandarmami, którzy otO'Czyli ulicę Miłą 'do Placu 
MuranowskiegO'. Rozpoczęła się od razu strzelanina i wybuchy 
granatów. Akcją kierowali p'Sławieni SS-mani Klostermeier i 'Ble- 
scher. Ofiarą padli 1'udzie wyciągnię'ci z bunkrów do'mów Miła 
nr 2, 22, Mnranowska 26, razem około 400 Żydów^S).

W nocy 14/15 marca ŻOB roźlepiła odezwy, w których wzy­
wała do' 'przeciwstawienia się zarządzehiom niemie-ckim, podkre­
ślając, że „'dobrowolne przesiedlenie nie jest niczym innym, jak 
nieudhrO'nną zągladą ■getta*'*. 20 marca Toeibbens wywiesił 'Obok 
odezw ŻOB swoje własne plakaty, 'których większą część, zresz­
tą, bojowcy żydowscy, 'dowiedziawszy się O' ich wydriikowa'niu, 
sko'nfiskowali od razu jeszcze w driikarnise), o nasiepującym 
brzmieniu:

,,'Do żydO'Wskłch pracowników zbrojeniowych w dzielnicy 
żydowskiej. Komenda Organizacji (BO'jowej rozplakatowała w no­
cy z 14/16 m'arca 0'dezwę, na 'którą chcę Wam 0'dpowiedzieć. 
Stwierdzam kategorycznie, że l) o akcji wysiedleńczej w ogóle nie 
ma mO'Wy; 2) ani p. Sch'iiltzowi ani mnie nikt nie .kazał p'od groź­
bą re'wolweru przeprowadzać takiej akcji; 3) że ostatni transport 
nie przepadł. Jest godnym ubolewania, że pracownicy zbrojeniowi 
p. Schultza nie poszli za .dobrze p'Omyślanymi jego radami. Ubole­
wam z tego powodu, że mursiałem przenieść jeden z warsztatów,
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ażeby wykorzystać istmieijące możliwości transportowe. Zostało 
zarządzone, aby nazwiska 'robotników, 'którzy przybyli do Traw­
nik, zostały natydhmiast nstallone' i aby ich bagaż był przenoszony 
wraz z nimi. Utrzymywanie, jakoby eskorta drugi'e-gO' t'ransportu 
z uh Prostej dô  iPoniatowa nie wiedziała co się stało z transportem, 
jest nikczemnym ja'trzeniie'm robotników zbrójeniowyclh i najoirdy- 
narniejszym kłamstwem. Człoiiikowie eskorty 'poizostałi wszyscy 
na 'miejscu, oidprawili pociąg, a poza 'tym przyjieżdżałi tu w między­
czasie wieiekroć autami ciężarowymi razem z 'rob’Otnikami z Po­
niatowa, aby sprowadzić sprzęt itp. IBagaże nie 'ode'Szły z Ul Pro­
stej i 'pozostają pod opieką Żyda inż. 'Lipszyca, który jest gotów 
w każ'd'ej chwili u'dziidić o tym informacyj. IB'agaze 0'dejd'ą nastę­
pnym transportem dd> Poniatowa. W Trawnikach i Poniatowie 
każdy robotnik 0'trzymał i zachowuje swój całkowity bagaż, wła­
sność osobistą. Żydowscy rob'otnicy zbrojeniowi, nie wierzcie 
tym, którzy chcą was wprowadzić w błąd. Chcą was 'podniecić, 
aby spowodować skutki, które są nie do> uniknięcia. W 'Schronach 
nie ma żadnego bezpieczeństwa 1 życie nie jest 'm'ozliwe:, podobnie 
jak i w 'dzielnicy aryjskiej. Sama niepewność i bezczynność roz­
bije m'Oralnie przyzwyczajo'nyclh do pracy robotników zbrojenio­
wych. Zapytuję Was, dlaczego sami pr'zydhodzą 'do mnie bogaci 
Żydzi z dzielnicy aryjskiej, aby mnie prosić o przyjęcie 'do pracy; 
mają dość 'pieniędzy, aby żyć w dz'idlnicy aryjskiej, ale nie są 
w stanie tego* wytrzymać. Z pełnym p'rzekonanie'm mogę wam 
tylko poradzić: jedźcie ‘do Trawnik, jedźcie do Poniatowa, gdyż 
tam jest mO'żno'ść życia i tam przetrwaci'e wojnę. Kome'nda Orga­
nizacji Bojo'wej nie pom'0'ż'e wam, dając tylko czcze 'Obietnice. 
Sprzedają wam za grube pieniądze miejsca w schronach, potem 
was znów wygonią na nlicę i p'ozostawią wtasnemn lo'sowi. Sami 
już 'macie dość 'doświadczenia z oszukańczymi chwytami. Wierz­
cie tylko niemieckim kierownikom zakładów, iktórzy chcą razem 
z wami prowadzić produkcję w 'Poniatowie i Trawnikach. Zabie­
rajcie ze sobą swoje żony i dzieci, gdyż 'dba się także o nie!‘̂‘.

To'ebb’ens ■ po'S'unął się tak daleko nawet, że za pO'śre'dnictW'em 
swych żydowskich 'pachołków pozwolił sobie zaprosić ŻOIB na 
— „rzeczową ko'nfere'ncję‘‘. Jednakże propaganda niemie'cka ża-
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dnych nie wydała >owoców. Nikt jej nie wierzył. Jeżeli zaś sta­
wiło się kiliku Żydów, to zmusił ich do 'tegO' 'głód oraz 'beznadziejna 
sytuacja87). Zwrócili-się tedy 'Niemcy d'o 'Rady Żydowskiej, aby 
ona akcję przeprowadziła. Wówczas Rada Żydowska za pośre­
dnictwem dr Szypera zaprosiła Organizację Bojową na naradę. 
Zaproszenie to zo'Stało odrzucone z P'Ogardą, po- czym prezes Rady 
inż. Marek 'Liidh-tenbaum ndzielił Niemcom następnją-cej -charakte­
rystycznej odpowiedzi: „Nie- mam władzy w getcie; panuje tu 
rząd inny“. Tak więc zupełnym fiaskiem zako-ńczyły się plany 
niemie-ckie. Nie ndało Się Jym raze-m ro-zproszkowanie -sił p'OZiO- 
stałej ln'dlności żydowskiej88), która bez wahania wykon-uje rozka­
zy Żyd. Organizacji B-ojo-wejsa), -nazywanej przez lud „Partią‘'‘90).

Organizacja Bojowa, wybornie zdając soibie sprawę z tego-, że 
wszystkie dirogii z getta prowadzą -na śmierć, postanowiła wal- 
czyć9t). Ro'Zwinęła tedy 'energiczną idZia'łainO'ść, będąc 'utrzymy­
wana przez całe getto. Na b'Ogatszych mieszkańców -getta -nało­
żyła specjalne piodatki, przeznaczone na zakup broni. Nawet 'Rada 
Żydowska; była zmiuszona zapłacić kwotę 250.000.— zł., zaś Zakład 
Zaopatrywania — 710.000 zł. 'Piekarze i kupcy 'dostarczali kon­
tyngentu żywno-ści. Wypływy pieniężne ŻOB, które- w przecią-gii 
trzech miesięcy wynoisiły okołO' 10 000.000 zł., zostały przesłane' na 
„stronę aryjską“ na za-kupienie 'broni i materiałów wybu'ch'0'wych. 
Płacono za ,,Vis“ i „Parabelhim“ 10—15 tysięcy złotych. W rzeczy 
sam'ej broń zostaje przemycana w p-o-dobny sposób -jak żywność. 
Najczynniejszymi łącznikami ze stroną aryjską byli: Tadek (To-wi-e), 
Frania Be-atus, Zygmunt Frydrych, Michał -Klepfisz, Celmeński, 
Fajge Pełtel (Władka) i wieln innych, -Michał Klepfisz, zapalony 
bojownik, w porozumieniu z PS i WRN ■organizuje w 'luB''m na 
dużą skalę zakup materiałów wybuchowych i zapalających (np. 
2.000 litrów benzyny i -nafty, kilkadziesiąt kilogramów chlorku 
potasu), zakładając w -getcie fabrykę granatów i but'elek (z ben­
zyną i chloranem) zapalających („ko-ktail M-o-łoto-wa“). 'Duża ilość 
produkowanej broni, choć prostej i prymitywnej, wzm-ocniła zna­
cznie siłę o'gniO'Wą ŻOB, tak, że na każdego- bojowca przypadało 
przeciętnie po jednym rewolwerze (10 — 15 nabojów), 4 — 5

31



granatów, 4 ■— 5 butefók zapMającyoh, wreszci© na każdy teren 
2—3 karabiny. W całym getcie był jeden pistołet antomatyczny92).,

Wydkodizą© ze słusznego założenia, ż̂©' ŻOB będzie' m'Ogła 
stawić skuteczny opór, jeśli będzie miała za sobą całkowite i bez­
względne poparcie ze strony żydowskiego 'Społe'Czeń'Stwa. przy­
stąpiono z całą ‘stanowczO'ścią i bezwzglę'dną surowością dô  waliki 
z elementami, ktÓTe dopuściły się zdrady, współpracowali z Niem­
cami, łub niegodnie się zachowały. Kto spo'śród tydh ludizi nie 
schronił się dO' dzielnicy aryjskiej, ginął z rąk ŻOB. Zostały wyko­
nane wyroki śmierci na prawie wszystkich gestapowcach żydow­
skich. Do getta nikt z 'nich nie odważył 'się przyjść. Gdy raz 4 ge­
stapowców zjawiło się przypad'ki'em w getcie—-3 z nich zostaje 
zabitych, a jeden ciężko ranny. Wśród straconych z rąk Organi­
zacji Bojowe'j znajdował się także dr Allfred 'NossigSS). Każdy wy­
konany przez ŻOB wyrok śmierci na zdrajcach i age'ntach gestapo 
był podiąwany w formie plakatów do wiadomości ogółu. Tak więc 
została oczyszczona atmosfera i odetdlmęły swobodniej resztki 
żydostwa warszawskiego, mające za sobą najpotworniejsze próby 
ognia i krwi94). Bojowcy żydowscy ot'rzymali za tę akcję przydo- 
m'ek „mścicieh lu'du‘’‘95).

ŻOB zdobyła sobie serce mas żydowskidli w przede dniu nad- 
cho'dzącej akcji, stała się jako organizator czynnego, a także bier­
nego O'poru ich jedyną nadzieją. W rzeczy samej ludność żydowska 
Iiyła zd'ecydowana do wailki z wrogiem — mordercą, zd'ecydowana. 
w żad'nym 'wwpaidku nie poddawać się: Wśród tysięcy mężczyzn 
i kobiet, starców i dzieci zrodziła się wola oporu, która neirtrali- 
zowała naturalną trwo'gę, straclhu przed śmiercią i ćierpie- 
niami96). —

Gdy w łapankach ziatrzymano kilkudziesięciu Żydów celem 
0'dtransportowania iclh do iPoniatowa, uzbrojona grupa ŻOB wtar­
gnęła na Wachstubę i po S'terr o ryzowaniu pełniących służbę po­
licjantów, zwolniła wszystkich zatrzymanych. Wob'ec tego Niem­
cy usiłowali zatrzymanych wywieźć 0'd razu na Umiscihlagplatz. 
Ale ŻOB nstawia między poszczególnymi blo'kami grupy bojowe,
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które 0'óbijają ziaitrzymanydhss). Ża-nidarmeria rozpoczęła akcję 
odwetową. Wywlekano Żydów z domów i rozstrzeliwano oid razu 
na miejscu; rozstrzelano 'też część Żydów na lPawiaku99).

Niemcy, którzy nazywali getto „Mexico“, „iBanditensitadt“, 
przekonawszy się dowodme o tym, że Żydzi warszawscy doibro- 
wolnie nile wyjadą, postanowili zlikwidować getto za wszelką cenę. 
SS i Polizeifiilhrer dystryktu wąrszawskiego zawczasu dał rozkaz 
przygotowania akcji na dużą skalę, która zgodnie z pianiem miała 
trwać 3 idniioo). Pzecz znamienna, że te przygotowania miały 
miejsce w tym 'samym czasie, kiedy perfidna nie'miecka propagan­
da piętnuje rzekome zb'rodnie bolszewików pod Smbleńskiemioi).

W nied'zielç, 18 kwietnia, wieczorem w niektórycli kołaćh ro­
zeszła się pogłoska, żie nazaju’trz będzie akcja. Z ust do ust krąży­
ły wiadomoéci, że zarządzony został alarm policji granatowej, że 
w Warszawie stacjonują gotowe do'przelewu krwi oddziały Łoty- 
szów i Ukraińcówi02). Wielu ludzi byłO' przekonanych o tym, że 
ma być wykończone tylko getto centraline z 20.000 Żydów, rnatO'- 
miast szopom jakoby nic nie zagraża‘ł0'i03). pian strategiczny 
komendy ŻOiB starannie przygotowany po akcji styczniiowejiot) 
był b. prosty. Po kilku atakach na nieprzyjaciela, które miały 
przyprawić Niemców o duże straty, bojowcy żydowscy przejdą 
do walk partyzanckich. W labiryncie getta wróg, nękany nieiustan- 
nynri napadami zza murów, z okien, ruin, będzie zmuszony miesią­
cami walczyć. „(Gdybyśmy dostiaili— oświadczył w przeddzień 
akcji komiendant Anielewicz — tyle broni, amunicji i materiałów 
wybuchowych, ile potrzebujemy, to by walki w getciê  kosztowały 
nieprzyjaciela morze krwi. Pokażemy, co znaczy wiara i zaufanie 
we własne siły“i05).

W wielkotygodhiowy poniedżiałek, dn. 19 'kwietnia 1'943 (14 
Nisan', Erew Pesach) rozpoczął się ostatni, najtra'giczniejszy ' akt 
getta warszawskiego, który miał być prezente'm urodżinowym dla 
Führera. O godz. 2 w nocy zostały obstawione w oidstępach 
25-mie!trowydh zewnętrzne mury getta przez niemiecką żandar­
merię,, policję granatową, jak również przez ukraiń'ską i litewską
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policjęi06). Wzdłuż Wało'Wej i Św. Jerskiej 'stały patroife w iheł- 
madi co 10—12 m. Ciszę ciemniej nocy 'przerywały raz po raz wy­
strzały karaibinów maszynowycih przy wtórze OK'M-ów i akom- 
paniam'encie ro'zpylaczy i 'KjB, Teiren fabryki 'szczotkarzy ciąigłe 
oświetlano, jak 'gdyby szukano kogoś. Posypały 'się rakiety i gra­
naty w podwórze ddimów św. Jerska 36-38, Wałowa 2-4-6. 
Szczególniie 'były tutaj pO'd obstrzałem frontowe oknato?).

Zaalarmowanie grupy bojowe żydowskie 'Otrzymują ostatnie 
instrukcje 'od swoióh 'dowódców. Tak np. grupy bO'|owe w rejonie 
Toebbensa i Sdraltza otrzymały 'Swoje instrukcje od sztabu, zniaj- 
dującego się w 'dobrze urządzonym i •zamaskowanym bunkrze — 
tuneilu przy ul, Leszno 74, który prowadził na LeisznoTl z wyjściem 
na „aryjską stro'nę‘'‘, a który był zaopatrzo'ny w wodę, gaz, elek- 
trycznO'ść, 2 aparaty radiowe itd. Grupy te zgodnie z planem od- 
maszerowały na oiznaczone punkty Smiocza, nr nr 4, 8, 10, 'Nowo­
lipki nr nr 51, 41, 61/63, Le'Szno 74 108).

Wszystkie grupy b'0'jO'We żydowskie zajm'ują już 'O godiz. 2 min, 
15 swoje stanowiska w trze'Cih kluczowych pun'ktadh getta, zamy­
kających dostęp na głowne ulice 109). ¡Przez zamarłe p'odwórza prze- 
sżli wysłannicy ŻO'B, zapowiadając, że „zacznie 'Się O' świcie“ 
i wzywając do op'oruH0). Zaalarmowana ludnO'ść cywilna U'dała 
się natychmiast do przygotowanych bunkrów, sclhronów i schow­
ków w piwnicach i na strychach. Każdy prawie bunkier miał 
uzbrojonych obro-ńców. Pano 19 kwietnia 'na muradh getta uka­
zały się odezwy, wzyymjące Żydów do zbrojnego 'OpO'ru. Były 
również wypisane hasła: „Zginąć z ho'noremin).

W trakcie akcji bojowej, która tyle niespodzianek przyniosła 
Niemco'm, Stroop 'starał 'słę 'usprawiedliwić klęskę swą wielką licz­
bą schronów żydowskich. Żydzi bowiem — jak raportował Stroop 
— otrzymawszy w drugiej połowie 1942 'r. polecenie przygotowa­
nia schronów przeciwlotniczyćh, wykorzystali tę okoliczność dla 
zbudowania sobie bunkrów na wypadek akcji! 12). . Następnie gen. 
Stroop nadziwić się nie mógł systemowi podziemnyclh schronów 
i przejść podzłem'nydh w gętcie, połączonydh syste'mem kanaliza­
cyjnym, CO', jak twiedził, umożliwiło Żydom utrzymanie komuni­
kacji podziiemnejii3). Twierdził w kO'ńcu, że dużo bunkrów było
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zaopatrzioinydl w meble, umywalnie i UTząd'zienia -kąpielowe, za­
pasy broni i amunicji oraz żywności, wystarczającej na kilka mie­
sięcy 114).

O goidz. 4jej -Niemcy w małych grupkach, pojedyńczo, dwój- 
kamiii i trójkami wikroezyli na tereny mięidzygetta, form-ując się tu­
taj plutonami i kompaniami.

O go-dz. 4,30 miało miejsce następujące wydarzenie. Haupt- 
sturmfuhrer'SS'Konrad, -szef placówki Werterfassung ze swą świtą 
pod pozorem prowadzenia kilkuset Żydów db pracy, usiłował ich 
skierować na UmscMagplatz. Ale już o godz. S udało -się bojiow-

I

com odbić tych ludzi z rąk bandiytów. Konrad ledwo uszedł z ży­
ciem. Przy wymianie strzałów byli zahici i ranni. Wacha nie­
miecka na ul. Dzikiej na odigłos strzałów wycotfała się. Dużo 
Żydów, korzystając z zamieszania uciekło- do polskiej -dzielnicy115).

O godz. 7 wkraczają na teren getta -czołgi i samo-chody pan­
cerne. Na zewnątrz Niemcy ustawiają artylerię. Wtedy dopiero 
SS-iowcy w zwartych -szeregach śmiało wkraczają w wymarłe 
jak gdyby ulice getta centrąlnego-H6). O godz. -8 dowództwo nad 
akcją objął przybyły 17 -kwietnia do Warszawy noiwomiano-wany 
dowódca SS i policji dystryktu warszawskiego ge-nerał-majo-r poli­
cji Stroo-p, 'dowódca 'brygady SSH7).

Wg źródeł żydowskich siły niemieckie wynosiły 2.000 ludzi 
oraz czołgi, armatki -szybk-ostrzelne, 3 samo-chody załadowane 
amu-nicją i amhulan-se. W sztab-ie wysie-dle-nia mieli -śię znajdować 
m. inn. oficerowie SS i gestapo-: Michel-so-n, Handtke-, Hófle, Mire- 
czko-, Barteczko, Brandt i Me-ndeii8). Wg szczegółowych -danych 
niemieckich, które na o-gół pokrywają -s-ię z żydow-skimi, -siły bio­
rące udział w -akcji likwidacyjnej kwie-tnio-wej getta warszawskie­
go wynosiły -dziennie przeciętnie 36 oficer óŵ  2.054 podofiiceró-w 
i'Szeregowych, w tym sztab — 11, SS pancerni grenadierzy i reze-r- 
wowy 'batalio-n LII Warszawa — 404 (w tym 4 oficerów), SS ćwi­
czebny rezerwowy batalion kawalerii, stacjonowany w Warsza­
wie — 386 (w tym 5 oficerów), I batalion 22 regimentu SS policji 
— 97 (3 oficeró-w), M batalion — 137 (3), saperzy — 7 (1 oheer), 
policja pols>ka — 467 (4 oficerów), straż pożarna — 166, lekka

35



artyleria IH batalioin Warszawa — 24 (2 oficerów), nadtO' jodno- 
stki z inżyniersko-saperskich ibatalloTiów rezerwowydh z Rem-beir- 
towa i Góry iKalwarii — 79 (3), batalion „Trawniki‘‘‘ — 337 
(2 ofic.)lt9).

Większa część SS-owców, 'biorących udział w Ikwidacji, od­
była przez 3—4 tygoidnie specjalne ćwiczenia przygotowawcze 
przed aikcjąl20).

Stroop podaje, że w chwili objęcia 'dowództwa wydał ro'zkaz 
rozpO'Częcia akcji formacji SS, składającej się z 868 ludzi, w tym 
18-u ofioerówl2l).

Gdy Nie'm'cy ro'złożyli się u zbiegu Miłej i Zamenhofa obozem, 
zabarykadowane w 4 rogach nlicy żydowskiej grupy bojowe, re­
krutujące się tutaj z Szomru, PiPR, DrO'ru i Pundn, O'tw0'rzyły 
konce'ntryczny ogień, który Stro'Op scharakteryzował jako „silny 
i ddbrze przygotowany“, a na który składały się wybu'chy po­
cisków z granatów własnej produkcji, serie z pistoletu au'tomatycz- 
nego oraz karabinów. Po pierwszydh strzałach z pistoletu maszy­
nowego i celnie rzuconych granatach w zwarte szeregi 'SS-0'WCÓw 
ulica opustoszała. Nie widać byłO' zupełnie zielonych miundurów. 
Niemcy pO'chowali się wsklepadh i bramach pobliskich domów. 
Do'Chodziło tylkO' 'do wymiany pojedyńczych strzałów. Po 15 mi­
nutach „bohaterscy*'' SS-owcy wprowadzają dó akcji czołgi, które 
zbliżają się 'do samydh barykad obrońców, a P'Od 0'Słoną 'których 
Niem'Cy mają rozpocząć od\vrót. Ale gdy pierwszy czołg spło'nął 
wraz z załogą od' wyib'udhu butelki zapalającej, pozostąłe dwa 
tanki i wozy panoerne, również obrzucane butelkami zapalającymi, 
nie odważyły się zbliżyć do p'Ozycji ŻO'B. Za wycofującymi się 
tankami nciekali 'Niemcy, odprowadzani celnymi strzałami i 'gra­
natami. Wg źró'deł żydowskich Niemcy pońieśli tntaj b. d̂ uże 
straty. Oukierman twier'dzii, że Niemcy stracili tutaj 200 zabitych 
1 rannych, Edelman mówi, że z „kotła“ — Zamenhoffa ani jeden 
Niemiec nie wyszedł żywy, zaś ŻOB straciła jednego bojowcat22). 

Str0'0p, przyzn'ając w swoim raporcie-, że tank dwukrotnie był pod'- 
palany, że Żydom udało się rozproszyć j'ednostki SS, nie wyłą­
czając tanków i wozów pancernych, straty własne ze zro'Zumia- 
łych powo'dów zre'dukował 'dO- minimum, a mianowicie 12 ludzi,
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w tym 6 SS-owców i 6 z 'batalionu „Trawniki“. Nie mówi nawei 
o tym, o czym wspo'mina na innym miejscu, że tego dbia poległ 
także sierżant granatowej policji Julian̂  Zieliń'skii23).

Gen. Stroop dał rozkaz, jak raportował tego 'Sam'ego dbia, 
ponowienia ataku pod swoim o'sobistym dowództweni. Istotnie 
Niemcy po dwóch godzinach ustawili na terenie międżygetta 
armaty, ostrzeliwując nadto pozycję ŻOIB z dział nstawionydh na 
placu Krasińskich. Niemcy bili w Św. Jerską i za Św. Janem na 
Bonifratrach. Stąd ogień kierowali na Mnranowsikąt24). Kezpo- 
częło się formalinę oblężenie gettai25).

Dla celów strategicznych spalili Niemcy 3 domy przy ul. Dłu­
giej, przyległ© db getta, 'ustawiając cieżkie karabiny maszynowe 
na dachaclh sąsiednich domówi26).

Po 'przygOitowaniu artyleryjskim większa gru'pa Niemców 
wtargnęła do getta, bę'dąc pewna, że nie napotka na opór. Nagle 
z okien Zamenhofa 29 poczęły padać granaty. To jedna z żydbw- 
skich grup bojowych, która dotychczas nie strzelała i nie zdra­
dziła 'Swego istnienia, zaatako^wała po raz dlrngi 'na tym samym 
miejscu Niem'ców, 'którzy zostawili tu około 50 zabitychl27). Gen, 
Stroo'p mówiąc o tym, że kontratak przeciwnika był 'P'OwtórzO'ny, 
dO'nosił swem'u przełożonemu Krujegerowt, że nlieprzyjaciel był 
zm'usziO'ny cofnąć się do 'suteryn bunkrów i kanałów, i że udało 
mu się złapać około 200 Żydówt28).

Nieco wcześniej, przed pierwszym starciem u zbiegu Miłej i Za­
menhofa P'r'zyszłoi db' 'spo'tkania na Nalewkach, 'gdzie 'dwie zabaryka- 
dO'wane grupy bro'niły ulicy. Walka tutaj trwała 'przeszło 7 go­
dzin. Pod' gęstym 0'bstrzałem bojowców żydowskich, Niem'cy 
zmnszeni byli wycofać się stąd, pozoistawiając wielu zabitych. Co 
chwila niemieckie ambulanse odwoziły rannych 'do pnnktu zbo'r- 
nego na placyk przed) gminą.

Na roigu 'Gę'siej znajdował się niemiecki puinkt obserwacyj'ny 
dla lotnictwa, który 'sygnalizował samoilotom, krążącym bezustan­
nie nad gettem  ̂ w którym mie'jscu znajdują się bojo'wcyi29),

W tym samym czasie trwały zacięte biO'je na Placu Muranow- 
skimi30). Wg raportu Stroopa walczyła tutaj 'główna 'grupa ŻOB,
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zmieszana z po'l'skimi bojownikami, któryclh 'niemiecki genenał na­
zywa bandytami. Przy nmieszczonym na dadhiu karabinie maszy­
nowym 'Powiewał sztandar narodowy polski oraz biało-niebie'ski 
„na znak braterstwa, w imię walki o wspóHne prawa do życia 
przeciw znienawidzonem'U w ro go w i“ i3 i). Sztandary te gen. Stro'Op 
uważał za wyzwanie i zo'stały one — jak rap'ortowai — zdobyte 
drugiego dnia walki przez specjalną niemiecką grupę szturm'ującą. 
W tej walce padł SS-üntersturm'fübrer'Demke z SS batalionu rezer­
wowego kawalerii, od 'eksplozji własnegO' granatu, spowodiowa- 
nej przez bo'jowca żydowskiego^32).

żydzi bronili- się 'tu zawzięcie, odpierając w nadludzkich 
zmaganiadh natarcie wroga. Został tu spalony czołg niemiecki, drugi 
z rzędu w pierwszym dniu walki; zdobyli też Żydzi dwa kaemy 
i wiele innej bronii33).

Na uwagę zasługują też w pierwszym dniu walki —• udane 
ataki grupy bojowców, sikie'rowane z -domów 'Leszno 74 -oraz Smo­
cza 8—10. Z pierwszego- do-mu -dowódca miejscowej grup̂ ;̂  bojo­
wej rzucił granat w grupę zbliżających -się SS-owców orąz 3 bu­
telki zapala-jąoe, po- czym b-ojowcy żydowscy wycofali się bez 
strat do- -dom'u Nowolipie 63, gdzie trwała na posterunku inna grupa 
bojowa (Heńka). Wśród' Niemców b^di zabici i ranni.

G'dy o godzinie 12 -od strony ul. Smoczej zbliżała się -grupa 
szaulisów, zmierzająca w kierunku Nowolipia, grupy bojowe> znaj­
dujące się w -domach Smocza 8—10 rozpoczęły od- razu ogień. 
Z dru'giego piętra zostały zrzuco-ne granaty. W rezultacie na ulicy 
pozostało dużo zabitych oraz rannyclii34).

Prz-ed wieczo-rem -nie było -już na terenie getta ani jednego 
Niemca. Trwał tylko w d-aiszym -ciągu -o-bstrzał artylerii o-d Placu 
Krasińskich i innych pozycji oraz od czasu do czasu miało mie-j- 
sce bombardowanie z powietrza 135).

Pierwszy dzień walki zakończył się niewątpliwym zwycię­
stwem ŻOB, która przewagę swoją zawdzię-czałą temu, że -atako­
wała niespo'dzianie, szybko i z do'brze zamaskowanych p'Ozycyji36).

Wszystkie j-edhostki niemieckie zostały cofnięte- do baraków, 
tylko obsada getta została wzmocniona o 250 SS-owców, poza
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tym Niemcy przcdsięwzaęłi kroki celem uniemożliwienia Żydom 
sohnonienie się w kanałach,

Grupy ibojowe Niemców, które zostały skierowane do zna­
nych im schronów z rozkazem wyciągnięcia z nich mieszkańców 
i zniszczenia bunkrów^ złapały około 380 Żydówt37). w  rzeczy 
samej pierwszego dnia akcji w ręce Niemców dostali się p‘rzeważ- 
nie ci Żydzi, którzy wcale się nie ukrywali, którzy, zrezygno­
wani, umęczeni i sterroiryzowani czekali na ,,spełnienie się swego 
losu“. „Bici pejczami — pisze naoczny świadek — okładiani kolba­
mi karabinów przez ukraińskich pachołków, biegną podi aikompa- 
niamentem bestialsikiego rechotu oprawców, wśród świstu naha- 
jek i gardłowych okrzyków: ,,’Schnell, 'schneller‘'‘ i38).

Pod mu rem na ulicy Gęsie j, tuż pod oknami Radiy Żydo wskie j 
był punkt zborny. „Tutaj wylewa się rzeka ludzka, tu przyby­
wają wciąż nowi i nowi wygnańcy“.

Na podwórzu ¡Rady Żydowskiej, zamienionym w plac egze­
kucyjny, rozstrzeliwano z miejsca ludzi starszych, dzieici oraz 
młodych Żydów, wybieranych przez 'Brandta 1 jegO' pomocników. 
Gdy ciżba pod murkiem na ulicy Gęsiej zrzedła nieco, zjawił się 
jakiś SS-owiec na czele odidziału Ukraińców. Trójkami prowadzo­
no ludzi na Umschlagplatz ulicami Franciszkańską, Gęsią, Zamen­
hofa do Stawek. Już niektóre domy były tutaj podpalone.

Na Umschlagplatzu skazańcy przeżywali prawdiziwą gehennę. 
W nocy kilku śmiałków nadaremnie^ próbowałoi przedostać się 
z wysokości 5-go piętra napowietrzną kładką na dach sąsiedniego 
domu przy ul. Niskiej. Niestety, pierwszy zê  zbiegów, przeszyty 
kulami wartownika runął w dół.

Nazajutrz O' godz. 16 Handtke, jeden z najbardziej zbrodniczych 
oprawców niemieckich, przeprowadził selekcję, oddzielając nieo­
mylnie żonę od' męża, matkę od d'zieci. ,,Ci w prawo do wagonów, 
tamci w lewo na podwórze, gdzie wykańczają'“. Część Żydów 
wysłano tegoż dnia do Trawni'kt39).

Drugi dzień akcji rozpoczął się skoncentrowaniem większych 
oddziałów SS na przestrzeni międzygetta i na „stronie aryjskiej“. 
Jed'nostki, którymi tegO’ dnia Tozporząidzał generał Stroop, wy-
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nosiły 1.293 1'udzi, w tym 31 oificerów, a mianowicie: S'S rezerwowy 
batalion grenadierów pancernych (604 łudzi), '9S rezerwowy ba- 
tailion kawalerii (460 ludzi), policja (171), Sicherheitspolizei (50), 
batalion „Trawniki“ (151);następnie z Wehrmachtu: jedna 10 cm 
haubica (8 ludzi), 1 miotacz, ognia, saperzy i inżynierowie (18), 
trzy 2,38 cm działa (26), 1 tank francuski i dwa ciężkie, pancerne 
wozy broni 9S, pomoc lekarska (1).

Doznawszy klęski pierwszego' dnia walki, gen, Stroop mia­
nował dowódcą 'Operacji dnia 20 kwietnia majora policji Stornagla. 
O god'Z. 7 zostało sformowanych 9 grup szturmujących, każda po 
37 łudzi, składających się z mieszanych jednostek, celem „przeszu­
kania“ getta. Gros 'Sił niemie'ckich nie wchiodzi na tereny miesz­
kalne. Nieprzyjaciel widać jest bardziej ostrożny niż dnia po­
przedniego.

■Po ustaleniu, że w niezamieszkałej części getta, gdzie mie'ści- 
ło się kilka szopów, znaj'd'ują się b. silne gniazda oporu powstań­
ców, które uniemożliwiły nawet przejście tanku, 2 szturmujące 
grupy zaatakowały bojowców, „tO'rując drogę tankowi“. W tej 
operacji 2 SS-owców zostało rannychi40).

OkO'łO' godz. 15 oddział złożony z 300 iSS-owców zwartym 
szykiem pO'dchod'zi pod bramę szczotkarzy, gdzie czuwała na po­
sterunku silna miejscowa grupa bojowców żydowskich, inna zaś 
grupa stąd brała udział w  walkach na terenie centralnego' getta. 
Kiedy Niemcy zatrzymali się na 'dhwilę:, nasi b'0jowcy przy pom̂ o- 
cy prądu elektrycznego powodnją wyb'U'Ch miny. Według źródeł 
żydowskich (Cdeiman, 'Pa^ajzer) zostałO' tu około 80—‘100 Niem­
ców zabitych i rannydhiti). Widać było fruwające w powietrzu 
strzępy ciał. 4̂2). 'Stroop, który wstydliwie tylko napomyka o tej 
operacji, zbyt tendencyjnie zmniejsza swe straty w  raporcie zło'- 
żonym tegoż dnia, mówiąc wyłącznie o 7 rannych, w  tym 6 
SS-0'W'CÓw i jeden z batalionu „Trawniki“ , aczkolwiek na innym 
miejsc'U tegoż raportu wymienia także ciężko rannegO' z Wehrmach­
tu, którego celowo „zapomniał“ wliczyć do tej małej „sumy*'*, strat. 
To pe'wna, że Niemcy nciekali stąd żywo',/odprO'Wadzeni strzałami 
bojowców żydowskich 143).
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w  tych warunikach g'e'n. Stro'op postaiwowił oczyścić niezamie­
szkałą część getta, aby móc zlikwidować istniejące tutaj silne cen­
tra oporu, choć zd'awał sobie sprawę z tegov że to będ'zie trudina 
operacjai44). Toteż już w godzinach rannych zjawił się dyrektor 
szopu szczotkarskiego dr Laus i natychmiast zwołał konferencję 
kierowników warsztatów. Oświadczył on, że na skutek wypad­
ków w getcie robotnicy szopu muszą nazajutrz wyjechać do Po- 
iiiatowai45). Diatego też już o godz. 12 Toebbens zażądał przez 
telefon, aby wszyscy pracownicy jego „Werku“ stawili się do 
dnia 21, godz. 10 rano na Umschlagplatz, celem „wyjazidu do war­
sztatów pracy dô  Trawnik i Poniatowa“, albowiem, jak twierdził, 
Warszawa dó godż. 12 następnego dnia miała być ,,Judenrein“. 
Kierownictwo żydowskie szopu konferowało^ w tej sprawie z Toeb- 
bensem przez kilka godzin, któremu L. Prywes oświad­
czył, że żaden robotnik żydowski nie miOŻe mieć zaufania dO' p̂ rze- 
siedlenia bez swych narzędzi pracy, bez maszyn, na co otrzymał 
odpowiedź, że na terenie Poniatowa są gotowe fabryki, w których 
od razu można przystąpić do pracy. Prywes wskazał następnie 
na to, że mieszkańcy klatek frontowycih nie mają możności wejść 
do swych mieszkań celem spakowania się dO' wyjazdu, gdyż są 
ostrzeliwani zza muru i obsypani granatami, proponiując przerwa­
nie blokady na 3 godziny. Toebbens udał się w tej sprawie 
na Befehlsstelle, ale wrócił z odmowną oidpowiedzią. Wobec tego 
wszyscy Żydzi postanowili raczej zamknąć się żywcem w gro­
bowcach, niż oddać się w ręce morderców 146).

Po wybuchu miny Stroop zarządził 0‘ godz. 16 natychmiasto­
wą ewakuację szczotkarzy. Tylko 28 Żydów zgłosiło' się dobro­
wolnie. W jakieś 2 godżiny pO' pierwszej poWczce, Niemcy za­
częli pojedyńczo wracać, zachowując b. dużą ostrożność i starając 
się w szyku boj'Owym przedostać na teren szczotkarzy. Zo'stali 
oni z miejsca obrzuceni granatami i butelkami zapalającymi, skut­
kiem czego kilku Niemców zamieniło się w żywe pochodnie. Z 30 
Niemców, którzy przedostali się na teren z drugiej strony bloku od 
ul. ■Franciszkańskiej, wydostało się zaledw'ie 'kilku. Było to drugie 
pełne zwycięstwo, bojowców 147). „To, C0'śmy przeżyli — pisał 
komendant Anielewicz 'dO' 'Swe'go zastępcy Cukiermana pO' dwu-
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dniowydli walkadi w getcie — nie da się opisać słowami. Zdajemy 
sobie sprawę z jedPego: to, co się stałO', przewyższyło nasze naj­
śmielsze marzenia. Niemcy dwukrotnie uciekali z getta. Jeden 
nasz odidział wytrzymał na swoidh pozycjadi przeszło 40 minut, 
drugi oddział bojowy przez sześć godzin. Mina, którąśmy założyli 
na 'terenie szczotkarzy, wybucbła. Kilka naszych oddziałów zaata­
kowało Niemców, którzy się rozpierzchli. Nasze- straty w ludziach 
są b. małe. Z^nął J. Poległ śmiercią bohaterską przy karabinie- 
maszynowym. Mam poczucie, że dzieją się rzeczy wielkie, że to-, 
ną co- ważyliśmy się, ma znaczenie doniosłe...“i48)

Wtem uastąpiła rzecz zgoła nieoczekiwana. 'Dwóch wyższych 
oficerów SS w towarzystwie dr. Lausa zja-\\dło- się na podwórzu 
Św. Jerska 32 — Wałowa 6 z opuszczonymi automatami i białymi 
kokardami w Mapach, proponując IS-minutowe zawieszenie broni 
w celu wycofania ramiych i zabitych, i wyrażając -gotowość prze- 
niesie'nia wszystkich mieszkańców do obozów pracy w Poniatowie 
i Trawnikach. W odpowiedzi padły strzały z każdego piętra, 
z każdego niemal 'okna. Dawali się szczególnie we znaki Niemcom 
następujący bojowcy: stary weteran Diament, mierzący celnie. 
Dwora, strzelająca tak zawzięcie, że- aż Niemców wprawiła 
w podziw, Kazik (S. Ratajzer) oraz Szlame-k Szuster, 17-letni bo­
jowiec, który odznaczjd się później w jednej z najpiękniejszych 
potyczek, stoczonych przez bojowców żydowskiclh pó 0'dkryciu 
bunkru na -Franciszkańskiej 30, a który zginął później po „stronie 
aryjskiej“.

Gdy zabrakło- granatów, Szlamek rzucił bu'te'Hkę zapalającą, 
trafiając w hełm Niemca, który z miejsca stanął w pł-omłenia'chl49)..

W tych wa-runkach -Stroop wydał artylerii rozkaz bombardo­
wania terenu szczotkarzy. Użyto do tej operacji trzech 2 cm dział; 
obsługa dział, jak sam przyznaje Stroop, miała 2 zabitych. I 10 cm 
haubica poczęła bićl50). w  rzeczy samej Niemcy ostrzeliwują 
blok z© wszystkich stron, starając -się -dostać za wszelką cenę na 
teren-. Na jednym ze strychów -do-m-ii przy ul. Św. Jerskiej 24 bo­
jowcy zostają nagle osaczeni p'rzez Niemców, którzy podpalają 
•dom. W czasie potyczki Sewek Duński i Junghajzer zachodzą
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Nietmców od tyłu i rzucają granat. Ginie bohaterską śmiercią 
w chwili atafcu na walący zza komina CKM Michał Klepifisz, po­
dziurawiony seriami z automa'tui5i), odznaczony pośmiertnie przez 
Naczelnego Dowódcę Wojska Polskiego w pierwszą rocznicę po­
wstania w getcie warszawskim Krzyżem Yirtuti Militari.

Postawa bojowców była, tak mężna, że Niemcy postanowili 
zrezygnować z walki wręcz.

Tegoż dnia zostały też podpalone domy i bloki domów, 
w których Niemcy natrafili na opór, a więc: Nalewki nr nr 33, 
35, 37, Miła nr nr 19, 38, Zamenhofa nr 28. W odpowiedżi na te 
pożary, bojowcy podpailili magazyny Werterfaissung, wartości kil­
kudziesięciu milionów złotychi52).

Stroop, ratując swój honor, raportował tegoż dnia, że icentra 
oporu niezamieszkałej części getta zostały zgnębione przez grupę 
bojową saperów i ogień miotaczy, przy czym 1 żołnierz otrzymał 
postrzał w płuca, że z powodu zapadającego zmierzohu przer­
wał akcję, że nazaiutrz ten ośrodek oporu, któiry, ô ile tylko 
możliwości pozwolą, będzie blokowany nocą, zostanie ponownie 
zaatakowany, że wreszcie 9 niemieckich grup atakujących prze­
darło się dO' północnej granicy getta, odkrywając 9 schronów, któ­
rych mieszkańcy byli w czasie stawiania oporu zniszczeni, schro­
ny zaś wysadzone' w powietrze. Nie był Stroop w stanie p'Odiać 
strat żydowskich, tyle tylko wiadomo z jego raportu, że udało się 
Niemcom pojmać 506 Żydów, z których ,,fizycznie zdrowi“ byli 
trzymani oddzielnie dla tiransportu do Poniatowaiss). Nie raporto­
wał natomiast niemiecki generał o tym, że drugiego dnia akcji 
Niemcy wtargnęli na teren b. szpitala ,,Czyste‘'‘, Gęsia 6, gdzie 
rozstrzelali wszystkich dhorych w łóżkach^ po czym dom ten wraz 
z Zakładem Zaopatrywania od' razu zbombardowanoi54).

Zdobyły ponadto oddziały Str0'0pa znaczne zapasy butelek 
zapalających, granatów, amunicji, oraz m'undury wojskowe itpi55).

Nazajutrz operacje rozpoczęły się o godz. 7. Z 'miejsca jedna 
grupa bojowa niemiecka, wzmocniona przez saperów i ciężką arty­
lerię, była wysłana na teren szopu szczotkarzy, gdzie stwierdzo­
no istnienie wielkiej ilości bunkrów i przejść podziemnych, skąd
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strzelano, Stroo>p zadecydował wysadzenie w powietrze 
tnneli i podpaiłenie całeigo błocku. Jakoż podpalono teren szczot- 
karzy ze wszystkidh stron. W jednej obwili cały blok stanął 
w płomieniach. Był to pierwszy ogromny pożar w ¡getcie. Niemcy 
z miejsca przedsięwzięli kroki, celem zapobieżenia rozszerzeniu 
się ognia na aryjską stronę. W czasie' szalejącego pożaru Żydzi 
byli zmuszeni opuścić 'Swe kryjówkii56). Cała masa Żydów, któ­

rych Niemcy nie mogli mim'0 skrzętnych poszukiwań znaleźć, opu­
ściła w ciągu nocy z 31/22 kwietnia schrony podi dachami i w pi­
wnicach, próbując ratować się ucieczką od ognia. IBardZO' dużo 
ludzi, całe rodziny objęte płomieniami skakały z okien po uprzed­
nim wyrzuceniu mateiraców, względnie wyścielanych części mebli, 
bądź też starały się spuścić w dół przy pomocy powiązanych prze­
ścieradeł itp. Wszyscy zostali z miejsca zlikwidowani. Niektórzy 
usiłowali jeszcze z połamanymi kościami czołgać się przez iilicę do 
bloków domów, które bądź tylko częściowo, bądź wcale nie były 
objęte pożarem 157).

Bojowcy postanawiają za wszelką cenę przedOiStać się dO' getta 
centralnego. Płomienie' czepiają się ubrań, od żaru rozpalonego 
bruku zapalają się podeszwy. O godz. 2-ej w nocy grupy bojowe, 
jedna za drugą,, w butach obwiązanych szmatami dla stłumienia 
kroków, pod gęstym obstrzałem, w najwyższym napięciu zaczy­
nają przedzierać się przez mały wył'Om w murze, obstawiony 
z 3 stron przez żandarmerię, Ukraińców i policję granatową. Szczę­
śliwie przedostały się grupy Giitmana, Berlihskiegoi, Grynbanma. 
Grupa Jurka 'Błonera kryła od tyłu. W chwili, kiedy pierwsi bo­
jowcy tej grupy wyszli na ulicę, Niemcy oświetlili tO' miejsce. 
Wtieidy Romanowicz celnym wystrz,ałem zgasił reflektor. Tkk 
tedy wszystkie grupy bojowe przedarły się na 'Franciszkańską 30, 
nawiązując niebawem kontakt z komendd główną przy ul. Mi­
łej 18158).

3-go dnia akcji główne siły niemieckie były' przeznaczone do 
oczyszczania niezamieszkałej części getta od południa do północy. 
Przed przystąpieniem do tej operacji uddło się, jak triumfalnie 
donosił Stroop, „złapać“ 5200 Żydów, zatrudnionych w przedsię­
biorstwach pod nadzorem komisarza dla uzbrojenia (Rii iKo'
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Betrioben), których odprowadzono pod konwojem uzbrojonej stra­
ży na stację kolejową.

Poza tym zostały stworzone 3 grupy szperaczy, którym db- 
dano specjalne grupy szturmnjące z po'Iecendem zaatakowania 

. i wysadzenia w powietrze znanych bunkrów. Operacja ta musia­
ła być przerwana z powodu zapadającego zmroku, O przebiegu 
potyczki, która miała miejsce, raportuje krótko Stroop, że Żydzi 
użyii tej samej broni co dnia poprzedniego, szczególnie zaś mate­
riałów wybndiowyćh własnej produkcji. Po raź pieirwszy ^Niemcy 
mieli tegO' dnia do czynienia z udziałem kobiet, członkiń ,,Żydow­
skiej Kobiecej Organizacji Bojowej (ruch chaliicowy)“. Według tego 
raportu następnie miałom zginąć w tej potyczce w trakcie wrysadże- 
nia bunkróy/ w powietrze — 150 Żydów i powstańców żydowskich 
oraz około 80 'samych pow^stańców. Ponadto dnia tego Niemcom 
udało się ująć pięć tysięcy trzystu Żydów. Straty własne podał 
Stroop jak zwykle bardzO' małe, wszystkiego 5 rannych (2 poli­
cjantów, 2 SS-ow^ców, 1 z batalionu „Trawniki“). Zdobyli też 
Niemcy karabiny, pistolety, granaty, materiały wybudhowe, konie 
oraz części mundurów SS159).

Przez całą noc z 21/22 strzelano' z bloków tych szopów, które 
miały być ewa.kuowane.

Operacje dnia 22 kAvłetnia rozpoczął gen. StroO'P wysłaniem 
atakującej kolumny celem wyłapania Żydów, znajdujących się 
jeszcze' w blokach domów szczotkarzy, które w większej części 
były bądź już 'Spalone, bądź jeszczie w płomieniach. Blok, z któ­
rego SS~owcy zostali zaatakowani, został z miejsca podpalony. 
Wówczas to udało się 'bandytom niemieckim rozstrzelać pewmą 
część Żydów, którzy próbowali uciec. Ponadto złapano około 180 
żydów 'ua podwórzach terenu szczotkarzyt60).

Z powodu pożaru mie'Szkańcy bunkru Św. Jerska 28, gdzie 
znajdowało się około 80 dzieci, byli zmuszeni wyjść na płonącą 
ulicę. Ludzie ci byli już bliscy obłędu. Nie'którzy zaczęli tańczyć, 
krzyczeć, rzucać się na Niemców, którzy otaczali 'domy. W po­
wietrzu unosiła się ostra wmń palącego się mięsa ludzkiego.

Płoinęły również domy na FTanciszkańskieij. W jednym z do­
mów (Franciszkańska 27) na wpół nad'zy po'gorzelcy koczowali 
na środku podAvórza. Kule świstały dookoła, Ludzie głośno rnod-
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liii się. Płonęła i ul. Muranowska. Na ulicach getta centralnego 
pełno było trupów ludzi i zabitych koni oraz łusek karabino- 
wychtGi).

Po południu Niemcy osiągnęli pewien sukces. Jak bowiem 
raportował Stroop złapano 1100 Żydów celem „wysiedlenia“, po-, 
nadto ujęto 203 Żydów i powstańców, zaś 15 bunkrów wysadzono 
w powietrze, oraz zdobyto 80 butelek zapalających. Jeżeli cho­
dzi o straty niemieckie, to wg Stroopa miał paść wszystkiego' 1 
SS-owie'C (zabity) 0'raz sierżant policji — został ranny w płuca.

Główne siły niemieckie kontynuowały akcję oczyszczania 
niezamieszkałej części getta, rozpoiczętą dnia poprzedhiego. Wszę­
dzie Niemcy napotykali na 'duży opór, zakończony wysadze'niem 
przez saperów w powietrze odkrytych schronów, przy czym znacz­
na liczba Żydów wraz z powstańcami le'gła pod ruinami b'unkrów. 
W szeregu wypadków — są słowa Stroopa — „uważano za konie­
czne posługiwać się ogniem w celu wykurzenia band, natomiast 
akcja wyłapania Żydów w kanałach pozostała zgoła prawie bez 
rezultatów, gdyż udało im się zatkać wyilewl“ l62).

W dniach 21/22 kwietnia grupy bojowe ’nie'mieckie były kil­
kakrotnie atakowane z zewnątrz getta, ze strony aryjskiej. Jak 
podają zgodnie 'Cukierman i Edelman, stroną atakującą były grupy 
bojowe żydowskie skoszarowane na terenach Toebbensa i Schul- 
tza, które obrzuciły oddziały SS granatami, w wyniku czegO' byli 
zabici i ranni. Bojowcy starali się tutaj głównie przeszkodzić 
Niemcom w regularnym doprowadzeniu wojsk do getta central- 
ne'go. Z balkonów, okien, 'dachów obrzucają granatami i ostrzeli- 
wują samO'ChO'dy z SS-owcami. Któregoś dnia bojowcy Ro'ZOwski 
i Szlomo rzucił 2-kilogramową bombę na przej'eżdżający samo­
chód z SS-owcami, którzy ponieśli duże stratyi63).

Zaalarmowany gen. • Stroop wysłał niezwłocznie 'dnia 21 'Spe­
cjalne grupy bojowe na stronę aryjską i w jednym wypadku —jak 
raportuje głównodowodzący akcji — wzięto do 'niewoli 35 Pola­
ków „bandytów-komunistów“, których zbrodniarze niemieccy na­
tychmiast Zl'ikwidowali. Również 22 ikwietnia 'miała miejsce egze­
kucja kilku powstańców, którzy — jak po'daje Stroop — zginęli 
z okrzykami: „NieCh żyje iPolska!“, „Niech żyje 'Moskwa!“164).
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STOSUNEK POLAKÓW DO POWSTANIA ŻYDOWSKIEGO

Powstanie w 'getcie wywarło w fiierwszydi dniach po jego 
wybiiohn b. siine wrażenie na mieszkańcach Warszawy, którzy 
w półtora roku później mieli stanąć do bohaterskiej walki z tym 
samym wrogiem. iBohaterska walka bojowców żydowskich wy­
wołała w postępowych kołach społeczeństwa polskiego żywą 
sympatię dla walczących oraz współczucie dla ofiar bestialstwa 
niemieckiego. Cała Warszawa mówiła o wyczynach żydowskich 
powstańców, o ich bohaterstwie, przesadzając nieraz klęski Niem­
ców. Krążyły wieści o tysiącach zabitych Niemców, dziesiąt­
kach rozbitych tanków^65).

Do ulicznej pieśni, która zawierała dwuwiersze rymowane; 
Siekiera, motyka bimber, szklanka 
W nocy nalot w dzień łapanka.
Siekiera, motyka, szklanka, talerz 
Przegrał wojnę głupi malarz.
Siekiera, motyka, talerz, nóż 
Niech te dranie pójdą już.

Przybyła nowa aktualna strofka;
Siekiera, motyka, wista — hetta 
Żydzi dobrze bronią gettal66).

Cała prasa podziemna za wyjątkiem tylko endeckiej „Walki“ 
była pełna uznania dla powstania żydowskiego.

„Dzień Warszawy“ z 24 kwietnia pisał m. inn.: „nie możemy 
nie wyrazić współczucia i szacunku dla ludności żydowskiej, 
która, porzuciwszy swą bierność, prowadzi dzielną, acz bezna­
dziejną walkę ze stokrotnie przewyższającymi siłami katów hitle­
rowskich...“.
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„Myśl iPaństwowa'“ {ikwrecień) pisała: „Żydzi z bParadn-egOr 
mordowanego przez niemieckich zbrodniarzy stada, wznieśli się 
dO' pO'Ziom'Li narodn walczącego. Jeśli nie 0‘ swoją egzystencję 
bo Avobec ab'sokitniej przewagi wroga jest to nieimożliwe, to O' za­
manifestowanie swych praw do narodcwego bytu. Społeczeństwo 
polskie patrzy na to zjawisko z szacunkiem, dając mu moralne 
poparcie i życząc, aby opór trwał jak najdłużej“.

„Nowe Drogi“ (czerwiec) pisały m. inn. „Na marach walczą­
cego getta warszawskiego powiewał sztandar Polski. Żydzi po­
djęli wrześniową tradycję stolicy — walki o honor — pod znakiem 
Rzplitej‘.

,Przez walkę do zwycięstwa“ {'maj) „...Postawa Żydów, któ­
rzy dhwycili za broń... budżi szacunek. Walczą i giną z godnością 
i honorem, co należy uznać i podkreślić, pomimo całego szeregu 
różnic i antagonizmów wyrosłyclh pomiędzy nami i nimi“.

„Biuletyn Informacyjny“ (maj): „...Dotychczasowa bierna 
śmierć mas żydowskich nie stwarzała nowych wartości; była bez- 
uŻ5’teczna. Śmierć z bronią w ręku może wnieść nowe wartości 
w życie narodu żydowskiego, nadając męce Żydów w Polsce blask 
Oiężnej walki o prawo do życia. Tak pojęło obronę getta spo­
łeczeństwo Warszawy, z uznaniem wsłuchując się w trzaski salw 
obrońców i z niepokojem śledząc łuny i d^iny coraz rozleglejszych 
pożarów. Walczący obywatele państwa polskiego zza muru getta 
.stali się bliżsi, bardziej zrozumiali społeczeństwu stolicy“.

.,Polska Walczy“ (30 kw îetnia 1943): „...Czytamy biuletyn 
z frontu toczącej się na świecie wojny w Afryce, Rosji, Chinach, 
Pacjdiku. Tam także giną ludzie, tam także ma miejsce bohater­
stwo i pogarda śmierci, ale tam walczą i giną w innych warunkach. 
W walce toczącej się poza marami getta ludzie giną inaczej. Jest 
to walka straceńców' ŵ grozie rozszalałego bestialstwa i zbrodni. 
Blnletyn z pola tej w'alki wónien być odczytany na froncie wal­
czącej ludzkości, aby żołnierz szczycić się mógł koleżeńistwein 
broni z tymi, co z bronią w ręku giną gdzieś w domach i na ulicy 
warszaw'’skiego getta. Dymy nad Warszawką nie mogą się roz-
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wiać i zginąć bez śladu, bo rozwiałoby się wtedy to, co jest w ży­
ciu bobaterstwein i zginęłoby bez śTadu niemiecka zbrodnia, któ­
ra woła ô pomstę dO’ niéba;“i67).

Centralne Kierownictwo Ruchu Mas Pracującycli wydało 22 
kwietnia odezwę, w której posyłało braterskie pozdrowieniie 
„robotnikora i pracownikom naroidowości żydowskiej, którzy w ob­
liczu niechybnej śmierci postanowili raczej ■ zginąć z bronią 
w ręku niż poddać się biernie przemocy“, oraz zapewnienie, że 
„czyn ich nie przebi;zrai bez echa. Wejdzie on w legendę Polski 
Walczącej, stanie się wspólnym dorobkiem ludu Poilski, dorob­
kiem, na którym wzniesiony zostanie gmach odrodzonej Rzpbtej“.

W odezwie ŻOB, wystosowanej nazajutrz 'do „Polaików, 'Oby­
wateli i żołnierzy wolno'ści“, czytamy m. inn,; „Możemy wszyscy 
zginąć w tej walce, lecz nie poddamy 'Się“l68).

Nastroje wszakże zmieniły się niebawem. Indyferentna ma'sa 
lu'dności stolicy, przeciętni prze'd'stawiciele mieszczaństwa i tzw. 
inteligencji narzekali na nie'wygody, na rosnące wciąż 1 rozsnu­
wające się nad Warszawą, 'dosłownie pirzesłaniające słońce 
kłęby czarnego dymui69)  ̂ który przeżera O'Czy i tamował oddeclh, 
na nieustanną kanonadę karabinów, broni maszynowej, dział 
eksplozji 'granatów i bomb, na trudności komumkacyjne.

Izoliując teren getta, wróg wstrzymał ruch tramwajowy na No'- 
winiarskiej. Tramwaj docierał tylko db Muranowa od Żoliborza, do 
pl. Krasińskich z miasta. I ruch pieszy został wstrzymany. Dro­
ga Żoliborza do 'śródmieścia prowadziła odtąd przez Nowe Mia­
sto. Mrowiło się tedy od nieustannych prO'Cesyj idących z połudńia 
na północ i w  przeciwny mkierunku. Pojawił 'Się też nowy prze­
mysł: wyro'Sly dziesiątki platform i wózków ko'nnych, wózki — 
drabinki, wózki — Skrzynie. Za trasę rów'ną 2— 3 przystankom 
plac'ono tyle co za 16 przejazdów tramwajem. PbmimO' to „han­
del“ 'Szedłt^o).

W  chwili, gdy w  półnO'Cnej 'dzielnicy Warszlawy rozległ się 
huk armat i grzechot karabinów maszynowych —' 'gdzie indziej, 
wszędzie, w każdym domu świę'C'ono właśnie WielkanO'C, najpóź­
niejszą — wg zestawienia czasopisma 'niemieckiego ,^Die Wodhe“
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— Wieil'ka'iioc w XX wieku. ‘Daremnie  ̂ wzywały transparenty bo­
jowców żydowskich, ro'zwieszone w poprzek ulic: Pomóżcie, 
v\’a.lczymy przeiciw wspólnemn wrogowi. 'Ulice Warszawy to­
nęły w zwykłym gwarzei?!).

Prztez cały Wielki Tydzień trwały nieustanne pochody ku 
murom. Nie ustały i w święta, kiedy to „tłum z przepełnionych 
kościołów, jeszcze w duszy gorący, szumiący wiosną, z młodymi 
kwiatami w ręku szedł pod murem ku widowisku. Ku warszaw- 
sldemu widowisku paschalnemu‘'‘. Na ogół mało kto Żydów ża­
łował. Ale lud był zadowolny z tego, że znienawidzeni Niemcy 
mają nowy kłopot. „W odczuciu przeciętnego człowieka z ulicy 
sam fakt walczenia z garstką samotnyclh Żydów ośmieszał zwy­
cięskich okup antó w “  172).

Obserwowano dokładnie z ulicy Św. Jerskiej ;i Placu Kra- 
sińskidh sceny rozgrywające się w płonącym getcie, jak setki 
ludzi kończyły życie, skacząc z trzeciego czy czwartego piętra, 
jak matki ratowały w ten sposób dzieci przed spaleniem ży- 
wcemi73). Podbbnież Miodową i uliczkami Starego Miasta ze 
wszystkich stron miasta śpieszyły tłumy, aby przypatrzeć się 
z bliska płonącej dzielnicy. Ludzie oddhodzili ze zwieszonymi 
głowami, milcząc lub skarżąc się na świat zły i okrutny, błogo­
sławiąc jednak w duchu własny ■spokóji74). Co najwyżej do 
uczucia tępej, biernej grozy domieszała się odrobina dumy i sza­
cunku. Tam przecież za murem ludzie walczyli nie o życie — 
walczyli o godną imienia człowieka śmierći75).

A byli i tacy, „których przygnał tu triumfem wyziew hitle­
rowskiej propagandy. Ci mieili dopiero  ̂ użyM ânie. Trudno uwie­
rzyć, a jednak fakty... Na Placu Krasińskicli w gęstym dymie 
płonących obok kamienic — kręciły się karuzele obwieszone 
ludźmi. Opodal wzbijały się wysoko, nad zwęglone zgliszcza, 
łódkowe huśtawki“t76).

Niemcy Chytrze wykorzystywali ciekawość gapiów warsza­
wskich i pozwalali im wystawać tuż obok , stanowisk karabinów 
maszynowych. Przy Polakadh czuli się bezpiecznieji??).
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Póki dinia sterczeli luidzle pcd murem. Jedni przybywali, dru­
dzy odchodzili. „Patrzyli, mówili', żałowali — reilacjenuje znany 
pisarz. Żałowali towarów, majątków, złota, leig-andarnego zło­
ta, przede wszystkim mieszkań i domów, „najpiękniejszych do­
mów,“. Mówili: czy to król Hitler nie mógł w inny sposób roz­
wiązać tej kwestii. Łuny były widO'Czne w każdym kącie miasta 
i o każdej porze. O ti^m wszystkim, o dzieciach, żywcem nwędzo- 
nych, mówiłO' się: ,,to w getcie — i spokój wracał... Getto płonęło. 
Ludzie mówili: jakie szczęście, żê  nie ma wiatru, inaczej spaliłyby 
się i nasze“l78). Słyszało się też głosy w tym rodzaju: „Dobrze, 
że nie naszymi rękami‘'‘.

5 maja premier rządu polskiego' gen. Sikorski wygłosił przez 
radio londyńskie przemówienie do ludności kraju, mówiąc w spra­
wie obrony getta eo' następuje: „Wy^buchy 'bomb, strzały, pożary 
trwają dzień i noc. Ookonujie się największa zbrodnia w dziejach 
ludzkości. Wiemy, że pomagacie 'umę'Czonym Żydom jak możecie. 
Dziękuję wam, rodacy,, w imieniu własnym i rztądu. Proszę was 
o udzielenie im wszelkiej pom'oey, a równocześnie o tępienie tego 
strasznego- okrucieństwa“ 179).

Niestety, nie usłucihano ap'elu dto sumień. „My, tu na miejscu — 
są słowa naocznego świadka — widzieliśmy jak drobną, jak nikłą, 
nierozrobioną rze-czą jest sumienie. Detonacje wstrząsały ziemią, 
ulicami, ale nie ludźmi“.

\

Tak to udało się wrogowi urabiać myśli, wpłjmąć na liczne 
rzesze nowych kupców i handlarzy w pieirwszym rzędzie. Nie 
na 'darmo wielkie megafony na wszystkich placach i skrzyżowa­
niach ulic cztery razy idziennie podawały co raz to nowe szcze­
góły zbrodni katyńskich, insynuując, że sprawcami iKatynia byli 
Żydzi. W niektórych pismach poznańskich i pomorskich ukazała 
się nawet wiadomość, że to Pclacy oburze-ni na Katyń rzucili się 
na getto warszawskie. W oknach sklepów na Krakowskim Przed­
mieściu i Marszałkowskiej, .Alejach Jerozo-limskich i Nowym 
Świecie Niemcy wystawili zdjęcia ofiar „zbrodni żydowsko- 
bolszewickich“. Pod fotografiami i ohydnymi ri^sunkami widniały 
napisy: tak Żydzi mordhją. Na murach i parkanach wisiały ozer-

51



wone plakaty, przedstawiające na czerwonym tle moinstrum ży­
dowskiego ,,ibicza inidzkości‘'‘i80).

(Przewrotna propaganda niemiecka rozpowszechniała moc 
fałszywych w‘ieści. A więc, ż'e 'broń, którą Żydzi mają, otrzymali 
z samolotów sow ieckich isi), że zbieg'li z getta Żydzi mordują 
Polaków. Niestety, wierzono tym wieściom, obliczonym na 
najniższy gmin intelektualny. Czy w ti^ch warunkach dziwić się 
można temu, że były głosy, iż „Niemcy uprzedzili akcję Żydów 
przeciw nam (PolakO'm) ‘̂' 82). w  czasie nalotu sowieckiegoy
0 czym niżej będzie m'Owa, gdy płonęła łuna podpalonej przez 
Niemców dzielnicy żydowskiej, niektórzy wyrażali poiddjrzenie, 
że świetlne rakiety wyrzucają powstańcy żydowscy, by wska­
zać lotnikom najczulsze punkty, stolicy^83).

I trzeba było. gorącej wiary „już nietylko w szkodliwość 
„elementów żydowskich“, ale więcej, w straszliwe niebezpieczeń­
stwo, demoniczną siłę żywiołu żydowskiego, móc choćby obojęt­
nie patrzeć na największe w historii świata męczeństwo:“.

Ta wiekami zakorzeniona nienawiść była przyczyną tego, że 
mówiąc słowami poety ,,ci sami ludżie, w codziennym życiu nie 
pozbawieni cnót i zalet, kochający swoiOh bliskich. Warszawę
1 Ojczyznę, w tych momentach, które powinny były z kamienia 
nawet łzy wycisnąć, zacinali się w ponurej nienawiści, w ślepym 
zabobonie“ (Jastrun).

Pilny obserwator realkcji uczniów i ucizennic w szkolnych 
kompletach podziemnych na Żoliborzu i na Pradżei w dobie, po­
wstania w getcie reakcjonuje, że większość młodzieży gimnazjum 
żoliborskiego, mającego tradycje demokratyczne, ustosunkowała 
się d'o ostatniego aktu tragedii Żydów warszawskidh po ludzku, 
ze współczuciem i zie zrozumieniem. Natomiast młodzież licealna 
z kompletu na Prądzie bawiła się po prostu dowcipami na temat 
wypadków za muiremist).

Podobnież niejednolitym było stanowisko wobec powstania 
żydowskiego Polski Podziemnej.

Najżywiej, ma się rozumieć, zareagowały na wybuch powsta­
nia 'kwietniowego, polskie podziemne o'rganiZacje robotnicze, któ-
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rjmi walczące getto zawdzięczało recep’ty na p;rod'u)kcję różnego 
typu granatów i buteiłek zapalającydh'. Dowództwo Gwardii Lu­
dowej wydało rożkaz. okazania pomocy 'bojowcom żydowskim.

Awangarda ludu poilsikie'go zrozumiała bowiem, żC' powstanie 
w getcie jest organiczną częścią ogólnopolskiclh walk wyzwoleń­
czych. Toteż .dO'niO'Słą rolę w zakresie udlzieJania pomocy dla 
walczącego getta i bojowców żydowskich przez cały okres oku­
pacji odegrali: przywódca Polskiej Partii Rob'Ot'niiczej Wie'Sław, 
ówczesny komendant Gwardii Łudbwej ob'. Franek (gen. Witold), 
ob. Sęk (płk. Małecki), ob. Zenon 'KllszkO', ob. Al. Kowalski oraz 
ob. Stefania (Irena Sawicka) i Wielu innych. Nerwem akcji pomocy 
dla getta w okresie powstania był sekretarz warszawskiej orga­
nizacji PPR Nastek Kowalczyk, późniejszy 'sekretarz partii 
w Krakowie; tutaj poległ później od' kuli Siepaczy hitle'rowskichi85).

Odidziały wypadowe Gwardii Ludowej i RPPS w kilku, miej­
scach zaatakowały posterunki SS i żandarmerii, otaczające że­
laznym pierścieniem płonące gettotse).

Znamy szereg akcji bólowych Gwardii Luidowej, mających 
na celu likwidację posterunków niemieckich strażujących na gra­
nicy getta.

Dnia 20 kwietnia 1942 dowódca grupy spe'cjalnej (,,Jacek“) 
sam jeden zaatakował w godzi'nach oooołudhiowych obsługę ka­
rabinu maszynowegoi, ustawionego na rogu Nowiniarskiej i Fran­
ciszkańskiej. Przechodząc koło niemieckiego posterunku, oddał 
błyskawicznie- kilka strzałów z pistole'tu, kładąc trupeim 2 żoł­
nierzy niemieckich i dwóch granatowych policjantów, informują­
cych Niemców o skuteczności strzałów i wskazujących im żywe 
cele. Podczas gdy reszta obsługi ratowała się ucieczką wraz 
z przerażonym 'tłumem przechoidniów ,,Jacek“ spokojnie ulotnił się.

W tym samym czasie pod'palono między Warszawą Zachod­
nią a Główną transport wojskowy. 'Pło-mień zniszczył sieć elek­
tryczną a wagony zatarasowały linię. Wystąpienia te sp'Owodo- 
wały dWu-dniową 'dezorganizację węzła warszawskiego-.

Na 23 kwietnia wyznaczone zostały 3 akcje 'Gwardii Luidowej. 
Jedna z niCh jest nam znana. Oto 4-osobowa -grupa wypadowa
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z członkiem warszawskiego sztabu Gwardii Ludowej „Gusta­
wem'“ na czele:, uzbrojona w pistolety i granaty udała się o godz. 
16 na Stare 'Miasto'. Obrzucili tutaj granatami samO'C'hó'd z żan­
darmami niemie'ckimi, z których '5 zginęło z miejscai87).

Bodajże dnia 21 kwie'tnia miał mieijsce' napad uzbrojonej gru­
py Gwardii Luidowej pod 'dowództwem Ryszarda na stoisko nie­
mieckiej artylerii na ul .Nowiniarskiej. „Na bruku — pisze 
histoiryk B. Mark — pO'd murami płO'nącego getta polała się krew 
gwardzistów-P'Olaków'“i88). Xę akcję miał clhyba Stroop na myślir 
raportując 21 kwietnia o „działalności*'* niemieckidh grup wypa­
dowych tego dnia po 'Stronie aryjskiej.

Jak zobaczymy później 0'degra jeszcze Gwardia Ludowa, 0'd 
której w czasie walk bojowcy żydowscy otrzymali 20 karabinów 
i amunicjęl89), donio'Słą rolę w akcji ratunkowej grupy Żydow­
skiej Organizacji 'Bojowiej.

Dywersja pod bramami getta w celu oidciągnięcia sił niemiec­
kich od centrum walki w getcie, dywersja, która pociągnęła za 
sobą niestety duże straty wśród grup bojowych PPR i RPPS była 
niewątp’liwie wyrazem solidarności polskiej konspira'Cji isocjali- 
stycznej z walczącym getterntfo). Wieści o tej dywersji prze­
nikały do getta wywołując powszechną radość. Mniemano, że 
za akcją pomocy Polaków przybędą w sukurs Rosjanieisi).

Natomiast 'delegatura „rządu lo'ndyń'skiego** i Armia Krajowa 
pusty'mi słowami pokrywała brak jakiegokolwiek z ich strony 
faktycznego p0'parciai92), i — jak słusznie pisze „Trybuna Wol­
ności** z dnia 15 maja 1943 — ,,oficjalne, polskie czynniki wojskowe,, 
które zawsze 'twierdzą, że tylko one powołane >są -dO' działania... 
nie zareagowały ani jednym strzałem, jedynie Ograniczono się do 
paru ciepłych słów w pismach. Pod'obnie polslkie radio w Londy­
nie 'dopiero P'0 dwóch tygodniach podałO' wiadomość O' getciei93), 
choć pierwszą wiadomość o wybuchu powstania kwietniowego 
podała polska tajna radiostacja „Świt** w dniu 22 kwietnia, nad­
mieniając, że w 'boju padł 284etni inż. 'Michał 'Klepfisz, którego 
słusznie scharakteryzowano jako „filar opO'ru**.

54



Co' prawda pełnomocnik Rzad'u Rzpłitej na kraj złożył nastę­
pujące oświadczenie w  sprawie powstaniia w getcie:“.,. Naród 
polski, przepojony diudiem chrześcijańskim, nie uznaje moralności 
dwóch miar, z odrazą traktuje antyżydiowskie bestialstwo niemiec- 
Kie, a gdy w dniu 19 kwietnia w getcie warszawskim rozigorzała 
nierówna walka, z szacunkiem traktował mężnie broniących się 
Żydów, a z pogardą ich niemieckich morderców. Kieirownictwo 
polityczne kraju dawało wyraz najgłębszego potępienia 
żydowskich bestialstw niemieckich i słowa tego potępienia dziś — 
z całym naciskiem — ponawia. A społeczeństwo polskie słusznie 
czyni, żywiąc dla prześladiowanych Żydów uczucie litości i oka­
zując im pomoc. Pomoc tę winny okazywać w dalszym ciągul94).

Wielu Polaków rekrutujących się z różnych grup społecznych 
idąc za nakazem władz podziemnych, udzielało' pomocy rozpro- 
szoiiym ofiarom likwidacji gettai95)  ̂ oraz przechowywało’ Żydów 
pod grozą śmierci. Poszeptywano’ na „aryjskiej stronie“, że ro­
botnicy miejscy sabotowali zarządzenia władz o zamknięciu dostę­
pu wody dd getta, dając potajemnie znać, w jakich miejscach 
można pohierać wodę z rur wodociągowychise).

Wielu Polaków bolało z powodu swej hezsilności i niemożnoś­
ci udzielenia pomocy ginącym ludziom.

Dodać też należy, że Delegat Pządu był pełen uznania dla 
powstania żydowskiego, chwaląc w  raporcie swoiim wspaniale 
przygotowany ruch oporu i twierdząc, żC' walki w getcie w prze­
ciągu pierwszego tygodnia miały wyraźnie charakter operacyj 
wojiskowych, że Niemcy, którzy stracili setki zabitych i rannych, 
zostali kilka razy wyparci z gettal97). Wprawdzie w myśl rozkazu 
Komendy Głównej (AK) z listopada 1943 ,,o pomocy gettom 
zamkniętym, pragnącym walczyć zbrojnie, komendy W'ólskoiwe 
polskie (AK) winny były udzielać... pomocy skupiskom żydowskim, 
podporządkowanym ŻOB i Żydowskiemu Komitetowi Koordyna­
cyjnemu“, jednakże — jak pisze w raporcie pt. „Przegląd działal­
ności referatu spraw żydowskich“ Zakrzewski — „wykonanie tego 
rożkazu... napotykało na niechęć miejscowych czynników wojsko­
wy chi 98).

55



Po'dzi'eimne’ koła rządlowe zapatrzone w „iLoodyn“ zajmowały 
stanowisko z bronią u nogi‘̂ i ograniczyły >się tylko do pięknych 
słów i doibryoh dlla powstańców rad.

W rzeczy samej Kierownictwo' Walki Czynnej ograniczyło 
się w okresie powstania do informowania radiodepeszami o roz­
woju sytuacji, na podstawie informacyj otrzymanych od przed- 
.stawicieii grup żydowskich, za P'OŚrednic'twem specjalnego refe­
ratu żydowsikiegO', tzw. „Referatu Żegoty“ krajowej Delegatury.

NarO'dowe Siły Zbrojne (NSZ) zajęły stanowisko' bezwzglę­
dnie wrogie w 'Stosunku dO' walczących w getcie Żydówl99),

Tylko męty 'sp'Ołe'Czne:, ogólnoludzkie szumowiny, 'które służą 
każdemu 'panu, zrobiły z żydowskiego' nieszczęścia źró'dło dO'Cho- 
dów, pom'agając za judaszowe srebrniki wyłapywać uciekających 
z getta Żydów.
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IV

WALKA PARTYZANCKA I GIGANTYCZNE POŻARY

Operacje 5-®0' dinia akcji rozpoczęły się O' goćz. 7 przy udzia­
le tych samych cO' dnia poprzedniego sił, za wyjątkiem tyiko' 150 
ludzi z batailionu ,,Trawniki“', odkomenderowanych do wykonania 
innegO' zadania. Zostały wysłane 24 silne grupy bojowe do tyłuż 
stref getta ze spe'Cjalnymi rozkazami. Zadania swoje mieli zakoń­
czyć około gO'dz., 16. Rezultatem akcji było wzięcie do- niewoli 
600 Żydów i powstańców, w tym około 200 Żydów i powstańców^ 
na miejscu zlikwidowano, 48 schronów wysadzono w powietrze 
oraz zdobyto oprócz pienięidzy i rzeczy waTtościowych — także 
maski gazOwe200).

Celem wprowadzenia Żydów w błąd oddziały biorące udział 
w operacjach zostały zawiadomione' o tym, że akcja likwidacyjna 
zostanie tegoż dnia zakończona. Już w godzinach rannych Żydzi 
byli o tym poinformowani. Dlatego też po upływie 1—1̂ i pół godz. 
grupy bojowe powtórzyły na tych samych miejscach 'Swe poszu­
kiwania, które dały niestety pewne wyniki. Odkryto pewną licz­
bę „powstańców i Żydów“. Z jednego bloku 'domów padły strzały 
w kierunku jednostek granicznych nieprzyjaciela. Specjalna grupa 
bojowa niemiecka zaatakowała ów blok, pO'dpalając j'edńO'Cześnie 
wszystkie 'domy20l). Strzelanina ze 'Strony Żydów ustała na 
jakiś czas, aby w odpowiedniej chwili koncentrycznym ogniem 
uderzyć na Niemców. Rezultatów Niemcy nie osiągnęli prawie 
żadnych, raport Stro'Opa podaje tylko w mgtlisty sposób, że „zosta­
ła zgnieciona liczba powstańców“, którzy strzelali z balkonów.

Wielką radość natomiast wyraził niemiecki dowódca akcji 
likwidacyjnej na wieść, że odkrytO' pono 'schronienie „głównej 
kwatery PPR“, w której Niem'cy atoli nikogO' nie zastali, a które 
doszc z ęt n ie z'n is zc żyli.
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Jeszcze jeiden wątpliwej natury sukces midi Niemicy tego dnia 
do zanotowania. Posiadając Moirmacje o tym, że pewna liczba 
Żydów przedostała się prziez kanały na aryjską stronę, Nleimcy 
skierowali do pewnego domu, cO' do którego, mieli dokładne dane 
od zdrajcy, specjalną, zmotoTyzowaną grupę bojową. Wywiązała 
się strzelanina, w trakcie' której samodiód niemiecki obrzucony 
został butelką zapalającą i innymi materiałami wybncbowymi. 
W rezultacie' 2 policjantów niemieckidh, SS-owców kaprali, zostało 
rannych; Niemcom uddło się niestety ująć 3 Żydów, w tym jedną 
kobietę.

W tych warunkach dziwić się nie należy temu, że Stroop 
ze smutkiem donosił sweimn zAvierzchnikowi, że operacje idą jak 
z kamienia, że coraz trudniej, że powstańcy żydowscy i w ogóle 
Żydzi posługują się nieraz chytrymi wybiegami; tak np. stwier­
dzono, że często wraz z trupami przewożono na cmentarz żydow­
ski i żywych ludzi202), którzy tą drogą wydostawali się z getta.

Przed zakończeniem operacyj dziennych o godz. 22, Niemcy 
stwierdzili, że około 30 powstańców schroniło się do pewnej fabry­
ki (Toebbensa i Scihultza). Ponieważ w tej fabryce znajdowały 
się towary o dużej wartości Stroop w porozumieniu z Wehrmach­
tem nakazał ewakuację na dzień 24 kwietnia w południe203).

W rzeczy samej od 23 kwietnia dowództwo ŻOIB zmienia swą 
taktykę, którą komendant AnidewiCz nazwał taktyką partyzan­
cką. Trzy oddziały bojowe żydowskie otrzymały rozkaz wyjścia 
Av teren odem zdobycia języka i broni. 'Dawało się bowiem odczuć 
silnie brak granatówi, karabinów, kaemów i materiałów wybu­
chow y ch204).

Już w tym czasie położeni# w olbrzymiej większości bunkrów 
było beznadziejne. „Tylko jednostki — jak pisał Anielewicz 23 
kwietnia — będą mogły to wytrzymać. Wszyscy pozostali wcze­
śniej albo później zginą. Los ich jest przesądzony. Prawie we 
wszystkich sdironach, w których ukrywają się tysiące ludzi, nie 
można zapalić świecy, bo. brak powietrza“. Nie upaldali jednak na 
dudhu przywódcy powstania. Ogromną satysfakcję sprawiła po­
wstańcom piękna audycja radiostacji „Świt“ 'O walce żydowskiej»
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przy-jęta przez stację odJbiorczą koanendy ŹO'B „To, że poza mu- 
rami getta pamiętają o nas — były słowa Anieiewicza we wzmian­
kowanym wyżej liście :— dodaje nam otuchy w wa'lce‘'‘205).

Nastąpiło przegrupowanie sił. Do każdego schronu zostaje 
przydzielona żydowska !grupa bojowa z zadaniem ochrony wię­
kszych skupień. Każdy prawie bunkier przekształcił się w twier­
dzę. Tak np. 2 oddziały ŹOB (Hochberga i Berka) przeprowadzają 
w jasny dzień z zasypanego schronu przy ul. Milej 37, kilkaset 
osób na Miłą 7. Tę pozycję, gdzie ukrywało się kilkaset osób, 
udało się utrzymać przeszło tydzień 206).

Ogółem dnia 23 kwietnia Niemcy ujęli 3.600 Żydów, w tym 
2.600 cze^kało na załadowanie do następnego pociągu, który miał 
odejść drugiego  ̂ dnia 207). Przed południem zostali przyprowadzeni 
na UmscMagplatz członkowie Pady Żydowskiej. Na miejscu zo­
stali rozstrzelani przewodniczący Pady inż. Lichtenibaum, wice- 
przewodn. Wielikowski, A. Sztoicman i inż. Szereszewski 208).

Szósty dzień operacji rozpoczął się cełowo później, a miano­
wicie o godz. 10 z tymi samymi co dnia poprzedniego siłami (mniej 
61 SS-owców), aby zmylić czujność Żydów. Dało to, niestety,, 
rezultaty, które Stroop nazywa szczególnie zadawalającymi. 
W przekonaniu, że akcja została już zakończona, wielu Żydów 
dało się zwabić w pułapkę tym bardziej, że 24 grupy bojowe nie­
mieckie rozpoczęły dnia tego poszukiwania nie z jednego punktu 
wyjściowego, lecz przebiegały getto w różnych kierunkach, z róż­
nych stron. Nadto, jak się chełpił Stroop, już Niemcy poznali do­
brze metody walki i chwyty prze'Ciwnika, i nabrali Avprawy w śle­
dzeniu bunkrów 209),

W rzeczy samej Niemcy podejmują energiczną akcję celem 
znalezienia bunkrów żydowskich. Aparaty podśłuchowe i dobrze 
szkolone psy policyjne ułatwiają im to zadanie 2io).

24 kwietnia 'został po'dpalony dom na Miłej 29. 'Płomienie 
i dym płonącego domu wdarły się do piwnicy. Znajdujące się 
tutaj grupy bojowe przeprowadzały ewakuację w największym 
porządku pod dbwództwem Tutka Kotblata („Akiba“) i Pawła 
(PPjR). Po przedarciu się przez centrum koncentracji sił niemie-
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ckich bojowcy żydowscy przybyli na Miłą 9, dokąd ze wszystkich 
stron napływały gromady łudzi —■ kobiet, dzieci i starców, z ca­
łym swym mieniem w 'tłumoczkadh na plecach, w nadziei znale- 
zdenia tu .schronienia po ucieczce z p^łonących domów. Liczba 
ludzi wciąż rosła. U wąskich przejść, przy wyło.mach w murze, 
ścierały się dwa strum.ienie ludzi, „pędzonych dzikim żywiołem, 
póki wszystko, nie przekształciło, się w leżącą masę splecionych 
nóg, rąk i głów, 'kotłującą się płaczem dzieci, krzykami kobiet i ję­
kami chorych i słabych‘'‘2li).

Gdy powróciły z! poszukiwań niemieickie grupy bojowe, otrzy­
mały one od razu — jak .pisze Stroop — rozkaz oczyszczenia 
pewnego bloku .domów „w .półnO'Ono'-wschO'dniej części getta“. Ze 
źródła Żydowskiego. (Cukierman) wiemy, że były tO' tereny Toeb- 
bensa i Schultza. Z uwagi na tô  że w tym ko.mpleksie budynków 
były, jak wspo.mniano wyżej, składy towarów (manufaktura) war­
tości milionów, była nakazana ddbro.wolna ewakuacja na godz. 12. 
Termin ten został około gO'dz. 10 .przedłużony dO' gO'dz. 18, ale nikt 
dobrowolnie .nie zgłosił się. Wszyscy mieszkańcy terenu szopów 
bowiem podobnie jak w ce.ntralnym getcie znaj'dowali się w pod­
ziemnych schronach 2t2).

O godz. 18,15 grupa bojowa niemiecka stwierdziła, że wielka 
liczba Żydów znajduje się w tym bloku. Gdy .Niemcy przystąpili 
na tym terenie do. akcji likwidacyjnej, napo'tkali z, miejsca na zde­
cydowany opór. Niestety, nie .można było. wykorzystać przygoto­
wanych min, gdyż w całym getcie nie było już prądu 213). iß.Q- 

jowcy obwarowali się tutaj w domach i na strychach, nie dbpusz- 
Gzając Niemców do bunkrów i obrzucając ich granatami i bomba­
mi 214). Walczy tutaj każdy .dbm. Szczególnie zacięte były walki 
w domach: Nowolipki 41, Nowolipie nr nr 64, 61, Leszno nr nr 56, 
72., Na Lesznie 56 zaskoczony na czujce. bo.j'Owie.c (Jurek) zwinnie 
łapie w powietrzu rzucony weń .granat, i — rzuca go w SS-ow- 
ców, z których 4 o*d razu zginęło 215). Wówczas gen. StrO'Op wy­
dał rozkaz poidpalenia całego, bloku domów, działając w myśl po­
lecenia otrzymanego od Reichsfiihrera iKrugera, wg którego po­
wstanie w .getcie miało, być stłumione z „największą surowością
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i bezwziglęidnością“. „Zdiecydowałem się więc — pisał Stroop 
w swoim oigółnym rapoTcie z 'dn. 16 maja — zniszczyć żydowską 
dzielnicę mieszkaniową przez podpalenie każdego 'bloku, włącza­
jąc i 'bloki mieszkaniowe blisko fabryk zbrojeniowyoh“ 216). Ta 
niszczycielska akcja ogniowa rozpoczęła się od systematycznego 
podpalania szopów, po czym planowo wznieicano pożary całych 
ulic, dom po domu. Za Niemców walczyły tedy płomienie, samo­
loty dwumotorowe He 217, zrzucające bomby kruszące i zapala­
jące, oraz armaty ustawione za murami getta 217). z  dnia na dzień 
zacieśniał się coraz bardziej pierścień ognia wokół broniących się 
części getta.

Gdy płomienie ogarnęły wspomniany wyżej blok domów 
wzdłuż ulicy. Żydzi szukający ratunku przed ogniem skakali na 
ulicę z okien i balkonów pO' irprzednim wyrzuceniu łóżek, koców 
itp. „Raz za razem — pisze Stroop — obserwowaliśmy, że Żydzi 
i powstańcy pomimo niebezpieczeństwa spalenia żywcem, woleli 
wracać do płomieni, niż ryzykować dostanie się w nasze ręce. 
Raz za razem — były dalsze jego słowa — Żydzi strzelali do koń­
ca prawie akcji“. W tydh warunkach saperzy mieli trudne zadanie 
do ‘Spełnienia i musieli, 'gdy zapadał zmierzch, pod osłoną karabi­
nu maszynowego wejść do domu, który był b. silnie 'ufortyfikowa­
ny. Operacje 6 dnia akcji zakończono o 'godzi. 10 min. 4'5, ujęciem 
1661 Żydów; 1814 Żydów wyciągnięto z bunkrów, w tym 330 roz­
strzelano. 26 ibunkrów yiysadzono' w powietrze. Niezliczona ilość 
Żydów zginęła w płO'mieniaćh i 'pod gruzami wysadzonych bun­
krów. Właisne straty podał Stroop, jak zwykle, bardżo' niskie : 3 ran­
nych, w tym 2 SS-'0wców i jeden z batalionu „Trawniki“. Ogólną 
liczbę schwytanych dotąd Żydów obliczał Stroop na 25.000, przy­
puszczając, że już tylkO' mała licZba Żydów i 'powstańców żydow­
skich znajduje się w getcie. Donosił w końcu w oidpowiedzi na 
otrzymane' tego dnia zlecenia od' Krugera, że „operacja na wielką 
skalę“ potrwa dó' poniedziałku, drugiego dnia świąt wiełkanocnych 
(26 kwietnia). .lak zobaczymy, miał się iStroop w Obu wypadkach 
grubo pomylić.
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Rozplakatowane tego dnia wielkie ogłoszenia na mnracih, ota- 
czającycih gettO', ostrzegały, że każdy, kto wejdzie bezp-ray/nie do 
getta będzie rozstrzelany; groziły karą śmierci za przechowywa­
nie wzgl. utrzymywanie Żydów2l8),

Dn. 25 kwietnia operacje rozpoczęły się o god̂ z. 13. OdkO'- 
menderowano 7 partii pioszukiwaczy; każda liczyła pô  80 ludzi 
z oficerami na czele. Każda grupa została skierowana dO' pewnego 
bloku domów z rozkazem przeszukania raz jeszcze wszystkich 
domów i wysadzenia bunkrów w powietrze. W razie napotkania 
na jakikolwiek opór, albO' jeśli nie uda się zdobyć bunkrów, nale­
żało wzniecić pożary. Oprócz tych działań specjalna niemiecka 
grupa operacyjna była wysłana przeciwko' ośrodkowi p0'wstań- 
ców, znajdlującemu się p’Oza murami getta, pO' stronie aryjskiej.

Operacje 7 d'nia akcji zakończyły się prawie wszędzie wznie­
ceniem olbrzymich pożarów. „W  czasie gd^ — są słowa Stro- 
opa — ostatniej nocy był wido'Czny nad gettem blask ognia, to 
dzisiaj mo'żna zobaczyć gigantyczne morze' płomieni“ . W tych wa­
runkach dużo żydów było zmuszonych opuścić schrony, szukając 
ratunku w  ucieczce. UjętO' 1960 Żydów żjrwcem; wg. złożonych 
zeznań znajidowali się wśród nich niektórzy sp'adbchroniarze oraz 
powstańcy, uzbrojeni w broń niewiadomego p'Ochodż'ema. Stro'Op 
był przekonany, że ujęci tego dnia Ży'dzi stanowili znaczną część 
powstańców „i najniższych elementów getta“ . Żałował tylko, że 
zapadający zmrok (akcja zakończyła się o gO'dz. 22) przeszkodził 
mu w natychmiastowym zlikwidowaniu tych ludzi. Po'Czynił sta­
rania cele'm „otrzymania pocią'gu db T/II“ (Treblinka 2). W prze­
ciwnym razie — brzmiały dalsze' jego słowa — „likwidacja będzie 
wykonana nazajutrz“ . 274 Żydów zostałO' 'dn. 25 'kwietnia zabi­
tych i podobnie jak w  P’Oprzednłch dniach niezliczeni Żydzi zginęli 
w  płomieniach i pod gruzami bunkrów.

Również i tego dnia Niemcy napotkali na zbrojny opór. Tak 
np. toczyły się walki pośród pożarów i ruin na Miłej 5 i 7 129). 
W jednym schronie zdobyli Niemcy 3 pistolety oraz materiały 
wybuchow e 220). Tego dnia bodajże przy pO'dpaleniu pewnego
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domu, znajdującego ¡się w poibliżu sztabu gen. Stroopa, eksplodo­
wał tajemniczy skład̂  z amunicją. Wg. danych niemieckich zosta­
ło tego dnia rannych 3 SS-owców oraz 1 gestapowiec 221).

Nie mogąc dotrzymać zapowiedzianego terminu zakończenia 
akcji, Stroop oznajmił, ż& zmuszony jest nazajutrz kontynuować 
operacje jakoże wciąż jesziczfe' w czasie poszukiwań odkrywa wiel­
kie ilości Żydów. Oświetlając krótkO' wyniki dotychczasowych 
operacyj Stroop zaznaczył, że Polacy są pod̂  silnym wrażeniem 
bezwzględności operacyj, przeprowadzonych na teTenie getta. Ale, 
konkludował, ogólna sytuacja w Warszawie znacznie się uspokoiła 
od czasu rozpoczęcia operacyj. Stąd wyciągnął Stroop przed­
wczesny wniosek, żê  ,,bandyci i terroryści mieszkali w b. getcie, 
i że wszyscy zostali ziniszczeni‘“ 222).

Nazajutrz po rozpoczięciu o godz. 10 akcji te same niemieckie 
grupy bojowe, co dnia poprzedniego, zostały wysłane db tychże 
stref w getcie, w któryćh „pracowały“ już przedtem. Życzeniem 
bowiem Stroopa było-, aby dbwódcy grup coraz głębiej i głębiej 
przenikali labirynt bunkrów i tuneli. Prawie każda grupa niemie­
cka raportowała swemu dowódcy ô napotykanym oporze 223). 

Skądinąd wiadomO', żC' codziennie w innym miejscu żydowscy bo­
jownicy bronili lud.ności w schronach. Szczególnie ostre walki to­
czyły się na Nowolipkach 41, Leszno 76, 78, 74, Nowolipie 67,69 224).

Opór został wszędzie stłumiony ogniem albo wysadzeniem 
w powietrze bunkrów. Z goryczą tedy tępy niemiecki generał 
donosił, że coraz bardziej jasnym się staje, że teraz „kolej na naj-, 
twardszych Żydów i powstańców żydowskich“.

Otworzono tego dnia kilka bunkrów, mieszkańcy których nie 
byli na powierzchni przez cały czas trwania akcji. W  szeregu 
ywpadków mieszkańcy bunkrów nie byli w stanie doczołgać się 
na powierzchnię. Wielu spośród mieszkańców bunkrów postra­
dało zmysły od żaru, eksplozyj i dymu225).

Zaaresztowano tego dnia kilku Żydów, którzy pozostawali 
w ścisłych stosunkach z polskimi bojownikami, współpracując 
z nimi. Poza granicami getta ujęto również 29 Żydów.
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w  ciągu dnia podpalono kilka bloków domów. Jest tO' jedyna, 
i skuteczna metoda — rapoTtował, ziżymając się gen. 'Stroop —̂ 
która zmuszia ,,'tydh podludzi“ do' wyjścia na powierzdhnię.

Doprowadzony do szału Stroop wydał zarząd'zenie natych­
miastowego ewakuowania składów 'przedsięibiorstw, pracujących 
dla wojska  ̂ aby zlikwidować zbiegłych Żydów, chroniących się 
pod projekcją wojska i pohcji. Przy tej 'sposoibności odkrył, że je­
dnym z bunkrów, gdzie miało być oilbrzymie przedsiębiorstwo, nie 
było prawie żadnych składów ani towarów. Zamknął tedy Stroop 
bez żadnydi ceregieli jeduą fabrykę, skąd Żydów z miejsca wy­
siedl ouo.

Rezultaty operacyj z dn. 26 kwietnia, zakończoinych O' godz. 
21 min 45 były następujące': 36 Żydów wysiedlono, 1.330 wyciągnię­
to z bunkrów i natychmiast zlikwidowano, 362 Żydów padło' w bo­
ju. Jest zupełnie prawdopodobne, że liczni Żydzi zginęli w płomie­
niach i pod gruzami 13 wysadzonych w powietrze bunkrów. Zdo­
byli Niemcy również broń, butelki zapalające, materiały wybucho­
we i znaczne sumy pieniężne 227).

’Dnia 27 kwietnia 24 niemieckie atakujące grupy rozpoczęły 
operacje o godż. 9, mając do wykonania to samoi zadanie co kilka 
dni przedtem 228). Niemcy mieli w małych grupach przeszukać 
całe gettO'. Tym grupom 'poszukiwaczy udałO' się wyciągnąć 780 
Żydów z bunkrów; 115 Żydów, którzy stawiali opór, zostało 
rozstrzelanych. Operacje dnia tego zostały zakończone około 
godz. 15, tylko- niektóre griipy kontynuowały swe operacje, gdyż 
znalazły więcej bunkrów.

0 godz. 16 specjalna grupa bojowa niemiecka licząca 320 
oficerów i szeregowców przystąpiła do przeszukiwania wielkiego 
bloku domów w północno-wschodniej części getta, p-o obu stronach 
ul. Niskiej. Cały blok po bezowocnym przeszukiwaniu otoczono 
zwartym kordonem i podpalono'. W tej akcji udało się Niemco-m do­
stać w swe ręce pewną liczbę Żydów. Jak zawsze, taki tym razem, 
jak o tym donosił Stroo-p, Żydzi pozostawali w czasie pożarów 
w schronach, które były bądź pod ziemią, bądźź w poddaszach do­
mów, do ostatniej chwili strzelając. W ostatniej też chwili skakali
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na ulicę, nieraz i z czwartego piętra, po uprzednim wyrzuceniu 
łóżek, materaców itd., lecz niestety, najczęściej padalli w objęcia 
szałejących płomieni.

Otrzymawszy list anonimowy, z któregO' wynikało, że znacz­
na liczba Żydów znajduje się poza granicami getta, w bloku przy- 
łegającym dô  jeigo północno-wschodniej strO'ny, gen. Stroop wy­
słał specjalną bojową grupę pod dowództwem pierwszego' le'jtnan- 
ta policji Diehla celem zaatakowania tego bloku domów. Niemcy 
nap'Otkali je'dnak na zbro'jny opór grupy, składającej się wg danych 
niemieckich z oikoło' 120 ludzi, silnie uzbrojonych w pistolety, ka­
rabiny, granaty i karabiny maszynowe. Musiała tu być bardzio 
ciężka przeprawa, skoiro akcję Niemcy przerwali, tłumacząc się 
zapadającym zmrokiem. Udało się im tylko — jak twierdzi Stroop 
— zlikwidować 24 p'Owstąńców oraz are-sztować 52 ludzi, pO' czym 
otoicziyli wspomniane domy, aby uniemożliwić obrońcom ucieczkę, 
mając zamiar nazajutrz akcję tę kontynuować. W związku z tym 
zo'Stało aresztowanych 17 Polaków, wśród nich 2 policjantów 
mundurowych, którzy m. inn. jakoby wiedzieli o istnieniu tej — jak 
pisze Stroop — bandy. W tej op'eracji Z'dobyli Niemcy 3 karabiny, 
12 pistoletów, część cięższe'go kalibru, 100 P'olskich granatów 
(„bananów“), 27 niemieckich hełmów stalowych 0'raz pewną licz­
bę kompletinych mundurów niemiieckich, zaO’patrzonych nawet 
we wstążki ,,Ostmedąl“, następnie kilka rezerwO'WyCh magazynków 
do 'karabinów m;aszyno'wych, 300 naboi itd. Usprawiedliwiał Stroo'P 
niepow'0'dzenie 'dowódcy tej wyprawy lejtnanta Diehla, który zgod­
nie z opinią jego przełoż0'ne!go dobrze spełniał swój obowiązek, 
tym, że powstańcy żydowscy byli przebrani w niemieckie mundu­
ry. W'śró'd pow'Stańców, których pojmanO', lub rozstrzielano' znaj­
dowało się także kilku polskich bojowników, których identyczność 
Niemcy stwie:r'dzili ponad wszelką wątpliwo'ść.

Z 'dużą satysfakcją podzielił się Stroop ze swoim przełO'żO'nym 
radosną 'no'Winą, że u'dało m̂ u się tego 'dnia zdemaskO'Wać i stracić 
jbdnegO' z or'ganizatO'rów „żyd'owsko-'P'ol'skiego ruchu oporu“.

W 0'góle dowódca akcji likwidacyjnej był zdania, że zewnę- 
trziny wygląd schwytanych w ostatnich dniach Żydów świadczy
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0 iym, że 'ma się już 'do czynieinia z przywódcami całego ruchu 
oporu. To '0'ni, 'skacząc z okie'ii i balkonów, rzucali słowa obelgi 
pod adresem Niemiec i Fiihrera, złorzecząc żołnierzo'm niemieckim.

SS-'0'Wcy, którzy zstępowali do kanałów, skąd nieraz dawały 
się słyszeć głośne krzyki, odkryli 'dużą liczbę 'trupów żydow- 
skich229).

Nao'Czny świadek, który wszedł do kanału o świcie 25 kwiet­
nia, przebywając ciężką drogę kilku kilometrów, itrwaijącą około 
6 godzin, opowiada, że w kanałach pełnych brudnej i cuChnącej 
W0'dy z ubikacyj i zlewów schroniły się 'dziesiątki 'uciekinierów. 
W ciemnoicie niskich kanałów leżały w błocie 'dziesiątki, jeden 
na 'drugim, sprasoiwanyCh ludzi. Dzieci i 'Słabsi leżeli prawie bez 
przytomności. Osłabionych porywał prąd W0'dy. Ranni 0'd kul
1 oparzeni krwawili, leżąc w błocie — inni 'deptali po nich230).

W wyniku operacyj tegO' 'dnia, obfitującego w tak wiele’ wyda­
rzeń, operacyj, zakO'ńczonych o gO'dz. 23, Niemicom 'U'dałO' 'Się 'pojmać 
ogółem 2.5'60 Żydów, w tym 547 rozstrzelano. Nieznane są nam 
liczby Żydów, którzy zginęli w płomieniach i 'pod gruzami b'un- 
krów. 0'gólna liczba Żydów, schwytanych 'dotąd w akcji likwi­
dacyjnej, wynosiła wg danych niemieckich 31.746. Straty nie'miec- 
kie wg. tychże 'danych wynosiły wszystkiego w dniu 27 kwietnia 
trzech rannych — w tym 'dwóch SS-owców i jeden z batalionu 
„Trawniki‘'‘231).

W 'dalszym ciągu operacyj, rozpoczętych dnia 28 kwietnia 
o godz. 10, dziesięć atakujących grup niemieckich otrzymało zada­
nie przeszukania całego getta. 0'dkryły one pewną liczbę bunkrów, 
które były przygotowane jeszcze w połowie r. 1942. Przemocą 
wyciągnięto ze 'Schronów 335 Żydów.

Była, rzecz jasna, kontynuowana akcja przeciwko ośro'dkowi 
op’0'ru powstańców w 'półnO'Cno-wschodniej części getta, rozpo­
częta dnia poprzedniego. Rezultaty były dla Nie'mców wcale nie 
budujące. UdałO’ im się — jak sami twierdzą — zastrzelić 10 
powstańców i zaaresztować 9 oraz zdobyć więcej bro'ni i amunicji 
niż 'dnia poprzedniego. To' Wszystko. Aby poprawić własną repu­
tację, została tego dnia wysłana w ’godzinach po południowych
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niemiecka grupa bojowa do innego bloku domów, który w czasie 
operacyj został podpalony. Dopiero płomienie i olbrzymie obło­
ki dymu wywabiły — jak twieidzli niemieckie źródło masy 
Żydów.

W innym punkcie oiioer saperów z wielkim trudem otworzył 
bunkier, znajdujący się 3 m pod ziemią. Z bnnkru tego, gotowego 
już od października 1942, zaopatrzonego w bieżącą woidę, toaletę 
i światło elektryczne wyciągnęli, Niemcy 274 najbogatszych — 
jak twierdził Stroop — i najbardziej wpływowych Żydów.

Ale i tego d'nia napotkali niemieccy likwidatorzy getta na 
bardzo silny opór w wielu 'miejscach“. ,,Staje 'Się zi każdym 

dniem bardziej jasne — raportował Stroop — że potykamy się 
teraz z prawdziwymi terrorystami i aktywistami z powodu prze­
ciągania się operacyj“. Rezultatem „pracowitego*’* dnia, zakoń­
czonego o 'godz. 22, było wg danydh niemieckich schwytanie 
l.:655 Żydów, w tym 110 zabito' w boju, nie licząc olfiar pożarów
1 pogrzebanych pod ruinami bunkrów 232). ‘W  znikomej tylko 
mierze natomiast przyznali się Niem'Cy do strat własnyclh, a mia­
nowicie: trzech rannydh, w tym dwóch SS-owców i jeden 'poli- 
cjant233).

Dopiero 11 dhia trwania akcji likwidacyjnej, dnia 29 kwietnia 
1943- mnsłał Stroop przyznać, że „operacja na 'dnżą skalę** prze­
ciwko gettu jest w samym rozpalę. Operacje tego 'dnia, 
które trwały od godz. 10 d'0 21, zaczęły się od 'Sformowania 
partii poszukiwaczy, ze „specjalnym zadaniem przeszukiwania tych 
bloków domów, które ostatnio zostały wyodrębnio'ne**. Większa 
grupa atakująca została wysłana 'Cele'm przeszukania bloku db'- 
mów b. koncernu Haimanna i spalenia go. Odkryto 36 wię'kszych 
bunkrów, z których 'jak również i z innych kryjówek oraz z 'płoną­
cych 'domów Niem'Com n'd:ało' się 'do'stać w swe ręce 2.3'59 Żydów, 
w czym 106 zostało zabitych w boju 234). Z'dobyto przy tym
2 karabiny, 10 pistoletów, 10 kg materiałów wybuchowych i amu­
nicji różnego typu. Kiedy jeden z bnnkrów został wysadzony 
w powietrze, cały dom runął, grzebiąc pod gruzami — jak pisał 
Stroop — „wszystkich powstańców**. W czasie wynikłego po-
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żaru głośne detonacje jak również i miotające <się płomienie wska­
zywały na to, że dom zawierał duże składy amunicji i materiałów 
wybuchowych.

Wysadzono' w powietrzie tegO' dnia kilka wylotów od' kanałów; 
również 2 klapy, odkryte przez Niemców p-oza gettem, zostały 
bądź wysadzone w powietrze ,̂ bądź zamurowane.

Z satysfakcją dowiadywał 'sie Stroop od pojmanych Żydów, 
że w schronadh zaczyna już zbywać na żywności z powoidu dłu­
gotrwałej akcji. Miał informacje również o tym, że nocą poja­
wiali sie w ibunkrach powstańcy żydowscy, noszący cziarne maski, 
nieraz i Polacy, którzy przedtem zamurowali wejścia dd bunkrów 
od zewnątrz, upominając Żydów pod groźbą rozstrzelania, aby nie 
dawali żadnych oznak życia dO' chwili zakończenia akcji 235).

Użalał sie w końcu dowódca akcji likwidacyjnej, że niektóre 
z szopów opóźniają najwidoczniej celowo swą ewakuacje. Tak np. 
mimo instrukcyj wydanych przez Stroopa w czasie jego wizyty 
we firmie Schultz ót Comp. d'rugiegO' dnia świąt wielkanocnych 
natychmiastowego rozpoczęcia ewakuacji fabryki, która miała 
trwać 3 dni, do> 29 kwietnia nic w tej sprawie nie przedsiewziptoi.

Ostatniego dnia kwietnia w 'OperacjaCli, które rozpoczęły sie 
o godz. 9 i trwały ido godz. 21, kontynuowano przeszukiwanie 
getta 236). Teraz dopiero przekonali się Niemcy, że aczkolwiek 
niektóre bloki domów zostały doszczętnie spalone. Żydzi żyli 
tutaj w bunkrach podziemnych 2—3 m głębokości. I musieli 
przyznać ,»specjaliści“ niemieccy, że nie są w stanie odkrywać 
tych bunkrów, chyba, że uda im sie wymusić na niektórych słab­
szych jednostkach spośród schwytanych Żydów aluzje wzgilehnie 
napomknienia o owych bunkrach.

Stwierdzili też Niemcy ponad Wszielką wątpliwość, że nie­
które bunkry zostały zamknięte z zewnątrz przez powstańców 
żydowskich, których Niemcy podejrzewali o chęć zysku z tego 
tytułu.

Ogółem mieli Niemcy tego dnia odkryć 30 bunkrów, które 
zostały ewakuowane i wysadzone w powietrze. „Znowu sdhwy- 
taliśmy — chełpił się Stroop — dużą liczbę powstańców i podludzi“.
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Poza oipeTacjami przeszukiwania setta, wykonanymi przez 
małe oddiziały, większe 'griUpy bojowe ibyły zajęte oczyszcza­
niem“ i zniszczeniem przez ogień kilku połączonycOi bloków do­
mów. W czasie ataku na jeden z bloków użyto' 'działa.

Ogółem schwytano tego dnia 1.599 Żydów, w tym 179 zostało 
zabitych w boju 237). Załadowano tego dnia 'dO' wagonów 3.855 
Żydów. Zdobyli też Niemcy dnia tego broń oraz części niemieckich 
mundurów. Straty niemie'ckie — wg 'danych S'irO'0'pa — tylko 
1 policjant ranny.

Rze'cz godna 'Uwagi, że liczba schwytanych w ostatnich 'dniach 
Żydów posiadających br'0'ń była znacznie wyższa niż popTze'dnio.

Operacja niemiecka przeciw fortowi Traugutta nie 'dała żad­
nych pozytywnych rezultatów.

Odkryte tunele 'dnia 30 kwietnia zostały przez Niemców ¡bądź 
blokowane, bądź wysadzane' w powietrze'.

Po raz pierwszy od: ■rozpo'Częcia działań Niemcy odiważyli się 
w nocy z 12/13 'dzień akcji wysłać 5 grup zwiadowczych, każda 
w liczbie 10 lu'dzi z ofiC'e'rem na czele, które miały w nieregular­
nych •0'dstęp'ach czasu patrolo'Wać i ustalić ruchy Żydów w prze­
ciągu nocy238). Stroop nie miał dO' zano'towania żadne'go 'sukcesu 
patroli niemieckich. Również i patrole ŻOB, często przebrane 
w mundury niemieckie, w hełmach stalowych i butach owiniętych 
szmatami przemierzają nO'Cą całe getto, spotykając się często 
z p'atroiami niemieckimi. Potyczki noszą już wyraźnie charak­
ter walki partyzanckiej. Niemcy i Ukraińcy patrolO'Wali zwykle 
większymi grupami często urządzając zasadzki239). Jeden z epi­
zodów walk 0W'ej no'cy jest nam znany.

Oto o godź. 2 w nO'Cy została wysłana z bunkru na Lesznie 74 
grupa bojowa 'PPR pod 'dowództwem Oersza Kawy (Heńka). 
W butach 'Obwiązanych szmatami grupa posuwała się naprzód 'stry­
chami, począwszy od Leszno 76 — (gd'zie znajdiowała się grupa bo­
jowa, pod dowództwem Jehudy z ,;HaszO'meir'u“) — do Nowolipia 69.

Nad ranem, obie grupy rozpO'Częły a'kcję bojową obrzucając 
granatami i butelkami zapalającymi niemieckie oddziały. Ostatnie
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dwa 'granaty rzucił Kawa w stronę 6 atakującydi SS-owców, 
Jełinda otworzył z miejsca ogień z aiutomatu, wyrzucając wszyst­
kie 70 :naiboi, ażeby osłonić wycofującycih się bojowców. Obaj 
bohaterzy dowódcy zginęili bohaterską śmiercią na strychach 
Leszno 76 — Nowolipie 69 240).

Z piwnic — schronów na 'Miłej 29, gdzie znajdowały się znacz­
ne grupy ŻOB, przeprowadzono głównie nocami pojedyńcze na­
pady na niemieckie paitrołe. Bardzo często grupy żydowskie 
wracały mocno przerzedzone, gdyż kryjący się w ciemnych za­
ułkach Niemcy lepiej i wcześniej dostrzegali b'0jowców żydow­
skich, O'świetlonych ogniem pożarów. 'Często się też zdarzało, że 
bojowcy żydowscy w butach owijanych szmatami zderzali' się 
pierś o pierś z Niemcami, którzy nosili gumowe buty. W ostatniej 
dopiero chwili poznawali się wrogowie i ten wychodził zwycię- 
śko, kto pierwszy dał ognia24i).

„Operacja ¡na dużą skalę“, kontynuowana dnia 1 maja ogodz. 9, 
rozpoczęła się niormowaniem 10 oddziałów 'poszukiwaczy; poza 
tym większa grupa bojowa niemiecka została wysłana celem prze­
szukania pewnego bloku domów oraz — jak .brzmiał dodatkowy 
rozkaz — podpalenia 'go242). \V tym iblo'ku mieściła się fabryka 
zbrojeniowa, która dotąd jeszcze nie żostała w zupełności ewa­
kuowana.

W wyniku operacyj tego dnia Niemcy schwytali 1028 Żydów, 
w tym 245 Żydów padło w boju. Została też pojmana — jak pisał 
Stroop — „znaczna liczba powstańców żydowskich i hersztów “ 243),. 

Tegoż dnia o godz. 19 rozstrzelono 47 robotników żydowskich, 
którzy pracowali w obozie pracy na Żoliborzu, przy uil. WłO'ściań- 
skiej 52 244).

Wszyscy Żydzi schwytani 1 maja zostali przemocą wycią­
gnięci z bunkrów. Żaden nie poddał się dobrowolnie po odkryciu 
schronu. Jakiś Żyd, stojący już w transporcie gotowym do odmar­
szu, oddał 3 strzały w  stronę pewnego, lejtnanta policji, lecz nie­
stety, chybił celu. Znaczną ilość Żydów schwytano w kanałach. 
Niemcy systematycznie prowadzili akcję wysadzania w powie-
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trze względnie 'tiileikowania włazów dó kanałów. W trakcie' tej 
roboty, gdy 'sape r̂zy podłożyli w jednym 'miejscu silnie zgęszczo- 
ny ładunek i poisumęli 'się do włazu stykowego', jakiś Żyd wyłouił 
się z kan'a'łu i usunął loint, przywłasziczając sobie — jak notuje ze 
zdziwieniem Stroop — ów ładunek. DopierO' w dalszym biegu tej 
„operacji“ 'udało 'Się Niemcom 'Scliwytać owego Żyda, który wciąż 
jeszcze był w posiadaniu ladiunku.

Muisiał Stroop przyznać, że bardzo ciężko mu idzie' stłumienie 
powstania, że jego 'ludzie muszą się uciekać dO' nadziwyczajnej 
energii i pilności, aby odkryć Żydów, którzy wciąż jeszcze prze­
bywają w biunkradh, jamadh i w kanałaćh. Nie 'tracił jednak na- 
d'ziei, że uda mu się pojmać resztę Żydów.

Została te'gO' dbia odkryta inieoznaczona liczba trupów, pły­
wających w głównym kanale pod gettem.

Po'za tym żandarmeria ujęła w bliskości Warszawy i rozistrze- 
lała 150 Żydów, którym udało się 'Uoiec z getta. Akcja została 
tego 'dnia zakończona o godz. 2 2  245).

■Późnym wieczorem 0'dbył się staraniem komendy ŻOB apel 
1-maj'O'wy. Po krótkich przemówieniach zaintonowano „między- 
narodówkę‘'‘. I nigdy jeszcze nie była śpiewana ,.'międzynarodów­
ka“ w tak odmiennych, tragicznych warunkach, w miejscu, gdzie 
ginął i ginie naród“ 246). Chóralny śpiew socjalistycznego hymnu 
robO'tniczego daleko rozlegał się za murami walczącego getta. 
W niektórydh bunkrach odbyły się apele pierwszomajowe w ciągu 
dnia. Tak np. mieszkańcy bunkru na Leszno 74, którzy liczyli j'Uż 
wszystkiC'go 17 osób, w tym 12 mężczyzn i 5 kobiet, o godz. 8 rano 
usłyszeli przez radio kroki maszerujących w takt na defiladzi'e 
w Moskwie odział ów zwy'Cięskiej Armii Czerwonej. Z zapartym 0'd- 
dechem następnie przysłuchiwano' się' rozkazowi pierwszomajo- 
W'emiU Stalina o wielkiej klęsce poniesionej przez Niemców 'pO'd 
Stalingradem, o ponad 300.000 Niemców wziętych 'do nle'Woli, 
o setkach miast, miasteczek i wsi, wyzwolonych spod jarzma oku­
pacji niemieckiej. O godz. 10 jeden z bojowców wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie, wspominając o tym, że wa'lka w getcie 
„będzie miała niewątpiliwie wielkie historyczne znaczenie nie tylko
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dia narodu żydowskiego, ale dla całego eurgipełskiego- ruchu 
oporu, walczącego przeciw 'hitleryzmowi“. Słowa łe ibu'dziły 
wiarę i dodawały otuchy247). z racji święta kilka grup hojowych 
żydowskich wyszło na teren z zadaniem „upołowama*'* jak naj­
większej ilości ’Niemców248). jPięiwna grupa 'bojowa żydowska na 
Nalewkach 47, wśród której zinajdował się Towie iBorzykowski, 
wyszła z karabiinami i w hełmach stalowych w biały dzień. Niem­
cy czyhający wśród ruin nie przypniszczajac nawet, że o tej piorze 
znajdują się na powierzchni bojowcy żydowscy, wzięli ich za 
towarzyszy broni. Omyłka ta umożliwiła grupiei bojowej żydow­
skiej wykonanie swego zadania. W stosownej chwili zostali Niem­
cy zaatakowani i stosownie dO' relacji iocalałego bojowca żydow­
skiego 3 Niemców od razu poniosło śmierć. (Stroop w raporcie 
z 1 maja przemilcza ten fakt, pisząc o- śmierci jeidnegO’ 'tŷ lko poli­
cjanta, ranionego w dniu poprzednim). 'Reszta Niemców, którzy 
rozpierzchli się, rozpoczęli wnet pościg ze wszystbich stron. 
Bojowcy żydowscy szczęśliwie wycofali się wśród ruin w kierun­
ku bazy na 'Miłej 18249). Wywiązały się w trakcie tego walki, 
o których raportuje Stroop. Nieimieckie 'gru'py zwiadowcze zostały 
bowiem zaatakowane przez Żydów, którzy pod osłoną nocy, 
mówiąc językiem raportu niemieckiego, „ośmielili się wynurzyć 
z dziur i schronów“. Stroop zapewniał, że nie miał przy tym żad­
nych strat, natomiast tyilko Żydzi ponieśli straty250).

Następnego dnia, 2 maja, akcja rozpoczęła ‘Się o godz. 10 251) 

wysłaniem na teren getta 9 niemieckich grup poszukiwaczy; poza 
tym większa grupa bojowa niemiecka została ddkomenderowana 
celem przeszukania 1 zniszcze'nła bloku domów dokoła 2 przed­
siębiorstw zbrojeniowych „Transawia'“ i „Wiszniewski“ Żeby 
znaleźć ja'k najwięcej bunkrów, „specjaliści“ niemieccy wzięli ze 
sobą jako przewod'ników niektórych pojmanych poprzedniego^ dnia 
Żydów252)^ których wszelkimi najwyszukańszymi torturami, zmu­
sili do pełnienia tej zdradzieckiej roli253). w  tych operacjach wy­
ciągnięto z 27 bunkrów 944 Żydów, w tym 235 Żydów padło 
w 'boju. Wszystkie bunkry zostały wysadzone w 'powietrze. 
Ody płomienie 0'garnęły wspomniany wyżej blok domów, Niem-
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com iiidało się dostać w swe ręce 120 Itudzi; iliczini Żydzi zginęli 
przy próbie skakania z poddaszy na wewnętrzne podwórza. Tak 
tedy dnżo Żydów zginęło tegoi dnia w płomieniadh oraz pod' gru­
zami wysadzonydh 'bunkrów. Ogółem ujętO' tego dnia 1852 Ży- 
dów254).

Największym sukcesem ŻOB dnia 2 maja był ndany atak na 
pewną niemiecką barykadę graniczną. Oto kilku bojowców ży­
dowskich wyłoniłO' się nięspodzianie zi otworu kanjałowegO' ze stro­
ny aryjskiej, atakując z miejsca Niemców. Straty nieprzyjaciela 
musiały być dnże, sami Niemcy przyznali się dO' 7 lofiar. Nie jest 
chyba rzeczą przypadku, że' potyczka ta miała miejsce w tym 
właśnie dniu, kiedy wyższy dowódca SS i policji Ost, SiS Ober­
gruppenführer i gen. policji Krüger był obecny i przypatrywał się 
przez cały dzień tej „na wielką skalę operaeji‘̂  która została za­
kończona 0' godz. 30 min. 30.

W nocy trwały w dalszym ciągu walki. To’ bojowcy żydowscy 
atakowali niemieckie grupy zwiadowcze, które meldowały Stroo- 
powi o tym, że grupy ■uzbrojonydh powstańców przemaszerowa­
ły przez getto.

3 maja operacje na terenie' getta, rozpo’Częte' o godz. 9 i pro­
wadzone tymi samymi-co dnia poprzedniego siłami, doprowadzi­
ły dO' odkrycia 19 większych bunkrów skąd przy pom'O'cy gazów 
wyciągnięto' 1.393 Żydów, spośród których 95 padłO' w boju, z by­
łych szopów zaś wysiedlono 177 Żydów. Zdobyli też Niem'Cy ka­
rabin niemi'e'Cki (model 98), 2 pistolety (8-ki) oraz 'granaty. Żydzi 
po najwi'ększej części stawiali zacięty zbrojny opór przed' opu­
szczeniem bunkrów255). Miała miejsce m. inn. walka przy odkry­
ciu bunkru na iFran'Ciszkańskiej 30, gdzie znajdiowała się baza ope­
racyjna grup ŻOB, które przebiły się z terenu szczotkarzy. W wal­
ce odznaczył się przytomnością 'umysłu i odwagą dowódca terenu 
Marek E'ddlman, który 'uratO'Wał swoją 'grupę bojową przez za­
sypanie wejścia do piwnicy gruzem. Poległ w tej walce Adam 
Sznajdmil (Berek), wybitny konspirator i b'ojowiec, członek pre- 
zydjum OK Bundu i gorący patriota polski, O'dznacz'ony pośmier­
tnie Krzyżem Walecznych. Wielu bojowców zO'Stało rannych256).
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Niemcy przyziniaili się do- 3 raTmych SS-owców. „Niektórzy Żydzi 
i powstańcy strzeilali z pistoletów jednocześnie z oku rąk“. Zna­
leziono również przy Żydówkach pistolety ukryte w spodenkach. 
Dlatego wydany został rozkaz, aby każdie'go powstańca i w ogóle 
żyda bez wzg*lędu na płeć zrewidować do naga.

Tegoż dnia 3.019 Żydów zostało załadowanych dO' wagonów,, 
o goidz. 21 akcja diobieigła końca.

W ciągu nO'Cy był ożywiony ruch Żydów na zgliszczach wy­
palonych ulic oraz na podwórzach. Ażeby zaśkoczyć Żydów, pat­
role niemieckie owijały buty szmatami. Wywiązała się 'potycz­
ka między Żydami a Niemcami, w czasie której ponad 30 Żydów 
miało paść. Natomiast o istrataCh Niemców źródło niemieckie 
źgoła nie reilacjoniuje257).

Nazajutrz, 4 maja, z wybiciem godz. 9 została wysłana nie­
miecka grupa w sile 61 ludzi podi dowództwem oficera wzmocnio­
na przez: oddział saperów celem poszukiwania schronów. Udało 
jej się wyciągnąć 650 Żydów z bunkrów; 188 Żydów zoistało za­
bitych, w boju. Użalał się gen. Stroop, że odkrywanie schronów 
staje się coraz bardziej trudnym i często mogą być odkryte li tyl­
ko przy pomocy zdrajców żydowskich.

Główne siły niemieckie były tego dnia użyte do przeszuki­
wania i zniszczenia wielkich bloków domów, gdzie' mieściły się 
firmy Toebbensa, Schiiltza &, Co'mp., oraz inne^ss). Na żądanie 
dobrowolnej ewakuacji Żydów, znajdujących 'Się jeszcze w tych 
domach, tylko 456 ludzi dało się pojmać. Kiedy bloki diomów sta­
ły już w płomieniach i miały runąć, znaczna liczba Żydów ukaza­
ła się na 'powierzchni, próbując ratować się ucieczką nawet przez 
płonące domy. NieO'Znaczona liczba Żydów, którzy w czasie po>- 
żaru byli widoczni na dachach, zginęła w płomieniach. Inni na 
górnych piętrach ukazali się w ostatniej dO'piero chwili i zaledwie 
już żywi wyskakiwali. W czasie pożaru wybuchła pewna ilość 
zmagazynowanej amunicji259).

W pierwszych dniach maja zostały podpalone' równi'eż wszyst­
kie budynki w sąsiedztwie 'getta, wśró'd nich także szpital ewan-
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gelioki przy uH. Karmeilickiej, ewakuowamy o 24 godz. wcze-.
śai©j260).

Ogółem dnia 4 maja Niemcy ujęli 2.283 Żydów, w tym 204 Ży­
dów zostało rozstrzelanych26i).

Zgodni© z zeznaniami złożonymi przez niektórych ujętych 
Żydów Niemcy dyli przekoniani, że schwytali tego dnia „rządzące 
ciało tzw. Partii’“ (komenda ŻOIB).

Stroop' chełpił się nawet tym, że udało mn się 4 maja ująć 
członka „IKomitetlu“, który dowodził powstaniem. Jeniec ten — 
oznajmiał Stroop — miał być nazajutrz użyty przy wykrywania 
silnie iiiortyPiikowanych bunkróiw z uzibrojonymi Żydami wewnątrz,, 
ale płonne były nadziej©' kata niemieckiego. Do' tego bowiem nie 
doszło i przypuszczać należy, żê  nieznany nam boj'Owieic żydow- 
s!ki wolał raczej zginąć śmiercią męczeńską, niż wydać towarzy­
szy broni.

Dnia 5 maja operacja, przerwana poprzedniego dnia o godzi­
nie 23 min. 30, rozpoczęła się ©■ godzinie 10 z tymi samymi cô  dnia 
poprzedniego' siłami i trwała do godz. 22. D'0 chwili zafcończe'nia 
„operacji“ niemie'okie grupy atakujące miały tego dnia bardzo ni­
kłe rezultaty. Gdy już operacje dobiegły kO'ńca znaczna liczba 
bunkrów została odkryta ¡nie tyle dżięki niemieckiej zdolności śle­
dzenia, ile Zdradzie. W rezuiltacie zniszczono 40 bu'nlkrów. Złapano 
przy tym 1070 Żydów, rozstrzelano zaś 126 262). Zdóbyli też Niem­
cy broń i amunicję. Poza tym 2850 Żydów schwytano' z istnieją­
cego jeszcze szopu na Prostej celem wysiedlenia.

W kilku punktach napotkali Niemxy na zbrojny opór. W sze­
regu wypadków klapy bunkrów były przytrzymywane siłą albo 
zaryglowane 0'd wewnątrz, tak, że przy użyciu silnyclh ładunków 
materiałów wybudbowych Niemciom ud,ałO' się zniszczyć bunkry 
wraz z mieszkańcami. Straty, do których Niemcy sami się przy­
znali wynosiły 2 rannydh; 1 SS-'Owiec i 1 policjant 263).

6 maja o godz. 9.30 przystąpiono do oczyszczania bloków 'do­
mów, które zostały zniszczone przez 0'gień 4 maja 264). Ohociaż 
trudho byłoi oczekiwać, żC’ w tych blokach znajdzie się jeszcze ja­
kaś żywa istota, odkrytO' kilka bunkrów, w których panował



straszny żar. Z tydi oraz mnydi 'bunkrów, odkrytydi w łnnydi 
częściadi ĝ etta, wyciągnięto^ 1563 Żydów. Ogółeim Niemcy zni­
szczyli tegO' -dnia 47 bnnlkrów 265 ).AlC' bez bo-jn nigdzie Żydzi -się 
nie poddiaii. W jednej poityczcc' posiłngiwali się Żydzi niemieckimi 
pistoletami (8-ki) oraz granatami (polskie „banany“)- Niemcy przy­
znali się db tego-, że jakiś Unterscbarffiihrer onaz 2 policjantów 
z jednostek granicznych zO'Stało- ciężko rannych. .I-eden z pohojan- 
tów z-marł wkrótce z odniesidnyoh ran.

Dało się zauważyć, że Żydzi, którzy zdołali się wyrwać z get­
ta, zdawali się powracać w celu bądź niesienia pomocy walczące­
mu gettu, bądź wydostania Inidżi. Niektórym Żydom, wywiezionym 
do Lubelszczyzny, bądź Treblinki, udało się uciec z -obozu. Usiło­
wali oni, zaopatrzeni w broń i am’unicję, P'Owrócić db płonącego 
getta warszawskiego-, otoczonego żelaznym pierścieniem posterun­
ków SS i żandarmerii, lecz, -niestety, zostali' schwytani przez Nieim- 
ców po- przybyciu iCh -do Warszawy. -Dnia 6 maja jakiś Żyd, który 
uciekł z Lublina, został ujęty -poza granicami getta. Znaleziono 
przy nim 1 pistolet (8-ka), oraz amunicję i -dwa -granaty,
(,,banany “ 266).

Nie dawała spokoiju dowódcy akcji gen. Stroop-owi myśl -o ko-- 
mendzie ŻOB, którą -nazywa w raporcie z tego -dnia ,,partyjnym 
dyrektoriatem“ Żydów (PPR). Nie mógł stwierdzić z całą pewn-o- 
ścią czy została już ujęta i zlikwidowana. Zapewniał jednak w ra­
porcie z dnia 6 maj-a, że jest na jej tropie, co niestety tym razem 
było prawdą, i że żywi nadzieję, iż nazajutrz ni-ezawodhie uda mu 
się ją odnaleźć.

Celem um-ożhwienia Ni-emco-m skuteczniejszego przejęcia 
i schwytania Żydów i powstańców, którzy by Zbliżali się do 'getta, 
zostały przesunięte w głąb aryjskiej strony ukryte oddziały stra­
ży granicznej getta.

'Przeszuikane zostałO' również tzw. ,,małe g-e-ttO'‘'‘ przez specjal­
ne oddziały poszukiwaczy. Wyłowi-o-no' tych Żydów, którzy jeszcze 
pozostali -tu-taij. Firma Toebibensa otrzymała polecenie ewakuowa­
nia tzw. ,,małegO' getta“ do dnia 10 maj-a, godż. 12, do biblioteki 
(na Tłumackim), przezna-czon-e-j na tymczasowy skład sur0'wców.
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Powodowana dięcłą otrzymania astanowioinej przez Niemców 
specjalnej nagrody w wysoicości 1/3 sumy pieniężnej, znailezłoinej 
przy każdym njętym po aryjskiej stronie Żydzie, policja granatowa 
usilnie starała się doistawić dd' kancelarii Stroopa każdegO' Żyda, 
sChwytaneigO’ na mieście. Udawało jej się tO’ niejednokrotnie'. Po­
nadto 'Otrzymał S'S-owski generał anonimowe' listy, zawiadamiają­
ce o tym, że jacyś Żydzi wydoistali się na aryjską stronę. Jeden 
anonim ,,przeprowadzał analogię między iKatyniem a akcją likwi­
dacyjną getta“.

O godzinie 9 min. 30 przerwano akcję, by ją wznowić naza­
jutrz o godz. 10. Odkryto 49 bnnkrów, lecz tylko część Żydów 
schwytano. Znaczna licżba Żydów, którzy od¡mówili op'uszczenia 
schronów i stawiali zbrojny opór, została zniszczona w czasie' wy­
sadzenia bunkrów w powietrze. Ogółem tegO' dbia Niemcy ujęli 
1019 żydów żywcem, w tym 255 r'O'ZStrzelano w boju 267). Doszło 
również w innych miejscach dO' kilku pO'tyczek, w czasie' których 
1 SS-man, jak Niem̂ cy sami przyznają, zoistał ranny. Jak raporto­
wał Stroop, Niemcy t'Cgo 'dnia już wied'zieli, gdzie znajduje' 'Się bun­
kier komendy ŻOB, 'dO' odkrycia którego mieli, zgodnie z planc'm, 
przystąpić dopierO' następnegoi dnia.

Z p'owodu 'Opnszczania przez Żydów bunkrów w porze no'cnej, 
w których z racji 'dł'UgO'trwałej akcji byłO' niezwykle' dnszno', nie- 
miecki'C grupy bojow'e dżiałające nocą nieraz napadały na tych 
Żydów, szukających schronienia w ruinach wypalonych domów. 
Przeko'nali się Nie'mcy przy tej O'kazji, że jeszcze znaczna licżba 
Żydów znajduje się w pO'dziemiach getta.

7 maja został wysadzony w P'Owietrze pewien dom, którego 
nie udało się zniszczyć ogniem. Ponieważ 'operacja ta trwała bar­
dzo długO' i pochłonęła znaczną ilość materiałów wybuchowych, 
Niemcy doszli 'do wniosku, że „najlepszym i jedynym środkiem 
zniszczenia Żydów pozostaje ogie'ń!“268).

O godżinie 21 akcja została przerwana do dhia następnego, 
gO'dziny 10. W nocy z 7 'na 8 'maja grupa, złożona z 10 osób, wśród 
której znajd'Ował się T. Borzykowski, wymaszerowała z 'Ce'ntral- 
nego punktu ŻOB na 'Miłej 18 usiłując zbliżyć się do wylotu kana-
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łu w stronę uil. Smoczej. Tn zaczął fcli ostrzeliwać silnie patrol 
niemiecki. Cofając się, (grupa została ponownie zaatakowana na 
Wo-łyńskiej przez ukrytydi między gruzami Niemców, którzy 
otworzyli ogień ze wszystkich stron. Zaczęta walka trwała godzi­
nę i tylko 7 hojowcom udało się przedtzed na Miłą 18 — wśród 
nich 4 byli ciężko ranni. Trzem bojowcom, którzy oistrzeliwali się 
przez całą noc, udało się dopiero po 20 godzinach borykania się 
wśród? ruin i gruzów wrócić na Miłą 16, ale, niestety, nie istniała 
już ostatnia pozycja ŻOB 269).

8 maja całe get;tO' zostało znowu przeszukane 270). już w cia­
snej głowie gen. Stroopa niê  moigło się pomieścić jak tO’, mówiąc 
jego niewybrednym (Stylem „podludzie, bandyci (powstańcy) i ter­
roryści wciąż jeszcze poziostają w schronach, w których na Skutek 
ognia żar jest nie d'0' zniesienia“.

Tego dnia udiałO' się Niemcom, jak tO' zapowiedzieli w rapo'rcie 
z 7 mają, otoczyć główny scliron komendy ŻOB i 'doistać w swe 
ręce: około 60 ciężkO' uzbrojonych powstańców. Zacięta walka, 
która się tutaj wywiązała, trwała 2 godzimy. 'Gdy Niemcy przeko­
nali się, ź'e nie uda im się zdobyć bunkru, wrzucili (do wnętrza bom­
bę dymiącą 271) oraz położyli w różnych miejscach ciężkie ładunki 
materiałów wybuchowych 272). jKtO' nie' zginął 'od kuli ni’emieckiej, 
kto nie został zatrutj^ gazem, ten popełnia samobójstwo, by nie 
wpaść żyy/ym w ręce Niemców. Lutek Rotblat pierwszy zastrze- 
hł matkę i siostrę, następnie siebie. Ruth strzelała do' siebie siedem 
razy. W ten isposób zginęło 80% pozostałych bojowców ŻOB, 
a wśród nich kom'en'dant An ielew icz“ 273). Stroiop triumfalnie do­
nosił, że udało się Niemcoim pojmać i zlikwidować komendanta 
ŻOB i jego szefa sztabu, że w bunkrze^ w którym było 200 Ży­
dów, schwytano' 60, zaś 140 zniszczono na skutek silnego 'działania 
■bomby 'dymiącej, bądź też z powodu wybuchu ładiunków 274).

TyłkO' resztki 'bojowców, cudem ocalone z ibunkru, połączyły 
się z niedobitkami oiddziałów szczotkarzy, któ're znajdowały się 
na Franciszkańskiej 22 275).

Dopiero teraz po zlikwidowaniu głównego bunkru ŻOB Stroop 
miał odwagę przyznać, że ,,walka pierwszych 6 dni była twarda“,
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wyrażając radość z tej racji, że obecnie Niemcy „wyłapują tych 
Żydów i Żydówki, którzy byli hersztami w o^wych 'dniach“.

Do pełncgO' zwycięstwa, jak niżej zobaczymy, było wszakże 
leszcze dałeko. Każdy otwierany przez Niemców bunkier oznaczał 
zacięty opór „z bronią, liekkimi karabinami maszynoiwymi, pistioile- 
tami i granataimi“. „Dzisiaj znowu — były dalsze słowa 'Stroopa — 
złapaliśmy znaczną liczbę Żydówek, które nosiły w spodenkach 
naładowane i oidlbezpieczone pistolety“. W rzeczy samej tu i ówdzie 
dosłownie spod ziemi wyrastali nowi bojowcy. W tych warun- 
kadh znużony już i wyczerpany Stroop, który miał dane, że w po­
dziemiach, jamach, kanałach i bunkrach jeszcze przebywa 3—4 
ti'-siące Żydów, zdecydował się zakończyć akcję przed ostatecz­
nym wyniszczeniem pozostałych Żydów.

JednO' wszakże' zadanie czuł się na siłach SS-owski generał 
spełnić. Kazał mianowicie podpalić te domy, które 'dotąd nie były 
zniszczone przez ogień. Niestety ucierpieli z tej racji ci nie'liczni 
Żydzi, którzy byli jeszcze tutaj ukryci wśró'd mnrów lub w klat­
kach schodowych.

W wyniku operacji dnia 8 maja złapano w 'bunkrach 1001 Ży­
dów, w tym około 280 Żydów zabito w boju; liczni Żydzi zostali 
zniszczeni w czasie wysadzenia w powietrze 43 'bunkrów 276).

Straty niemieckie tego 'dnia musiały 'być duże. Niem'Cy sami 
przyznali się do 5 0'fiar, w tym 2 SS-0'W'CÓw zabitych, 2 SS-manów 
■oraz 1 wehrmachtowiec (z |ed'nostki inż.-saperskiej) rannych. Zm'arł 
też tego dnia policjant niemiecki, który został raniony dnia po­
przedniego'. O godż. 21.30 zakończone zostały operacje tego smu­
tnego w 'dziejach powstania dnia 277).

Operacje' dnia 9 maja rozp'0'Częły się o godz. 10 i trwały do 
godz. 21. Grupy atakujące niemieckie 278) od'kryły 42 'bunkry, 
z których wyciągnięto 1007 Żydów i powstańców 279). Nieznana 
liczba żydów zginęła przy wysadzaniu w powietrze bunkrów. Pod­
palono' tego 'dnia bloiki domów, gdzie mieścił się b. koncern „Tran- 
savia“, przy czym złapano pewną liczbę Żydów, pomimo że blok 
był już przeszukany szereg razy 280).
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Niemieckiej policji bezpieczeństwa (geistapo) udało- się tego 
dnia odkryć „warsztat“ za granicami getta, który wyroibił dotąd 
10 —11 tysięcy ładunków wybuchowych oraz inną amunicję 28i)̂

10 maja operację rozpoczęły się o godz. 10. Atakujące grupy 
niemieckie znowu przeszukiwały skrzętnie getto. Jalk w poprzed­
nich dniach wyciągnięito i tym ’"azem z bunkrów znaczną liczbę 
Żydów. Dawał się Niemicom znowu we znaki bairdzó- silny opór. 
Nie dawali im wciąż jeszcze siiokoju powstańcy żydowscy, któ­
rzy czyhali teraz na wroiga w ruinach, gotowi każdej chwili do 
ataku. Udało- się Niemcom schwytać 1183 Żydów, w tym 187 po­
wstańców i Żydów rożstrzelano w boju. Nie można było ustalić 
liczby zabitych i zmszczonych w czasie wysadzenia bunkrów 
w powietrzie. Straty nie-mieckie, do- których przyznali się Niemcy, 
wynosiły 3 rannych SS-owców282).

W nocy z 29 ma 30 kwietnia jeszcze komenda ŻOB wysłała 
swych przedstawicieli w oisobach S. Ratajzera (Kazika) i Zygmun­
ta Frydrycha do dzielnicy aryjskiej celem nawiązania kontaktu 
z działającym tutaj „ko-me-ndantem ŻOB -po stronie aryjskie-j“ 
Icchokiem Cukiermanem (Antkiem) 283). Tunelem do-stali się -ort na 
stronę aryjską. Przy pomocy PPR i Gwardii Ludowej („Sęka — 
płk Małeckiego) zorganizowano akcję ratunkową 284). Jakoż w no­
cy z 8 na 9 maja nastąpiło wyprowadzenie — przy po-mocy spe­
cjalnie przybyłych łączników Rathajzera i Franka wraz z dwoma 
kanalizatorami — grupy bojowej ŻOB kanałami na stronę aryjską. 
Droga kanałami trwała przez cał% noc z powodu zasieków, które 
porobili tutaj Niemcy. W dodiatku co jakiś czas wpuszczali oni gaz 
trujący. W tych warunkach v/ kanale wysokim na 70 cm, gdzie 
woda sięgała do ust, przez 48 godzin cze-kano na wyjście 28.5).

i
W myśl planu na godz. 5 rano miały być przygotowane auta 

celem wywiezienia ocalonych. Niestety, nie przybyły na czas. 
Oi ganiz-ato-r akcji ratunkowej Rathajzer zdając sobie- sprawę z tego, 
że trzeba niezwłocznie wyciągnąć kolegów z kanału, gdyż w prze­
ciwnym razie przepadną, postanowił -nie odkładać spraw y 286).

Na szczęście o godz. 10 rano przez właz na ul. Prostej, róg 
Tv/ardej zajeżdża sam-ochód ciężarowy z „budą“, z którego Gwar-
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dia Ludowa często korzystała. Ułicę patrolowali tylko 3 łącznicy 
i delegowany przedlstawiciel Gwardii Ludowej — ob. Krzaczek. 
Klapa włazu została osłonięta z góry przygotowanymi platforma­
mi, gdyż na rogu Żelaznej znajdował się patrol niemiecko-iikraiń- 
ski. Ktoś w samocliodzie wywołał eksplozję dwócb granatów, co 
było sygnałem dla bojowców, którzy stali w kanale gotbwi do 
wyjścia 287). "W oczadh zdumionego tłumn unosi się pokrywa wła­
zu i jeden po drugim wychodzą bojowcy, wycieńczeni, leid'wie 
trzymający się na nogach, z twarzami czarnymi od pyłu i szlamu, 
w poszarpanym i zbrukanym odzieniu, uzbrojeni w karabiny, gra­
naty i pistolety 288). „Koty wyłażą“ — dały się słyszeć głosy z tłu­
mu., Wychodzenie z: kanału trwałO' pół godziny 289). Bandyci-po- 
wstańcy i Żydzi' — raportował O' tym Stroop — a wśród niCh jak 
zawsze i kilku polśkich bandytów (partyzantów) — uzbrojeni 
w karabin3b krótką broń i karabin maszynowy, wsiedli na wóz 
i odjechali w nieznanym kierupku''' 290),. Bojowcy żydówscy po 
wyjściu z podziemi wsiedli dO' isamoChodu, który szybko ruszył do 
ul. Towarowej, a następnie pognał w kierunku Allei Jerozolimskich. 
Wieczorem 34 'nratowanych bojowców żydowskich zamelldbwało 
się u dowódcy odd’ziału partyzanckiego w lasach pod Wyszko­
wem 291). w  szeregach partyzackich kontynuują bojowcy żydow­
scy walkę z najeźdźcą niemieckim, tak 'Chliubnie rozpoczętą w get­
cie warszawskim 292). w  czasie powstania sib'rpniowego w War­
szawie grupa bojowa ŻOB walczyć będzie w szeregach Armii Lu­
dowej na barykadach Starego Miasta i Żoliborza 293).

Dodać tutaj należy, żê  podobna pomoc została udzielona 16 
Żydom z getta, którzy wyszli z kanałów w pobliżu cmentarza Po- 
wążkowskiego 294).

Niestety, nie wszyscy zdążyli się wydostać. W bocznym ka­
nale pozostało jeszcze 15 bojowców. Wszyscy polegli później 
w walce z zaalarmowanymi i przybyłymi tutaj Niemcami, 'którzy 
obstawili właz. W tej walce' zginęli także 'Rysiek i Jurek, którzy 
brali ndział w wyciąganiu bojowników z kanału, a którzy ‘zostali 
rozpoznani i wydani przez jakąś kobietę 295).

Niemcy natychmiast zarządzili pioscig za 'samo'Cliodeni, lecz 
bez rezultatu. UdałO' im się dostać w swe ręce jednego tylko' Żyda,
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który stał na warcie w kainafe i miał po wyjściu bojowców zam­
knąć kłapę włazu 296).

W getcie już prawie całkowicie spalooym i przedstawiającym 
kupę gruzów, 'na których leżały stosy zwęigloiiych zwłok, pozosta­
ły dwie grupy bojowe ŻOB, Józeia Farbera i Zachariasza Oren- 
sztajna, które wałczyły przez długie tygodnie 297).

Po przeprowadzeniu przez bojowców żydowskich 'tej śmiałej 
akcji na Prostej, Stroop postanowił „postąpić z Prostą w taki sam 
sposób jak z gettem“, 'tO' znaczy ,,zniszczyć to małe gettoi“.

Po przeszło 3 tygodniach trwania ,,'O'peracji na wielką śkalę“, 
w czasie której Współpraca dowództwa akcji z Wdhrmaclhtem by­
ła więcej jak serdeczna298), mógł 10 maja Stroop raportO'Wać, że 
oddział saperów dzięki pomocy Wehrmachtu został wzmocniony. 
Poza tym sztab akcji otrzymał do swojej dyspozycji znaczną ilość 
materiałów wybuchowych. Oto w jaki sposób Niemcy szykowali 
się dO' zadania ostatecznej klęski walczącemu gettu.
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V

OSTATNIE DNI „OPERACJI NA WIELKA SKALĘ“

Operacje paimię'tneg’0' w 'dziejach powstania dhia 10 'maja za- 
kończom© ziostały O' ■g'O'dz. 22. Wznowiono' ją nazajutrz oi g. 9,30299). 
W dhwMi rozpoczęcia operacji isztah miał wiiaddmość od swoich 
zwiadów nocnych, że ciąigj!© jeszcze znajidiują 'się Żydzi w schro­
nach, widzieli ich 'bowiem nocą patroilujący Niemcy. W tych wa­
runkach Stroop siformował znowu 'liczne 'grupy wypadowe, które 
w trakcie poszukiwań Zdóbyły i znisziczyly 47 ibunikrów. Ujęto też 
kilku Żydów, którzy mkrywal'i się w 'ruinadh murów •pokrytych 
dachem. Tego rodzaju schronów mutsie'li powstańcy i Żydzi użyć, 
gdyż dłuższe wytrzymanie' w wielu 'bunkrach stało się nii'epiodo- 
bieństwem. '

Niemcy odkryli też tego 'dnia bunkier, w 'którym było 12 po­
mieszczeń, zao'patrzonych w wo'dę i osdbne sypialnie 'dla mężczyzn 
i k'0'bi'et.

Ogółem siclhwytano 931 Żydów i 'powstańców żydowskich, 
w tym 53 powstańców zostało zabitych w 'boju3Óo). Więcej Ży­
dów, według zape'wnień niemieCkidh, miało zginąć w czasie poża­
ru małego bloku domów.

Nato'miast nie byli Niem'cy w stanie zatruć raz jesZ'Cze kana­
łów (którą to akcję syste'm'atycznie przeprowadzaili) z po'wodu nie­
dostatku bomb dymiących. Miały one być 'dostarczo'ne sztabowi 
akcji przez nieznane nam bh'Zej 'przedsiębiorstwo „OPK'“.

Operacje przerwano' o godz. 31 min. 46 'dto' następnego 'dni'a, 
godz. 9.30. 12 maja udalło się Niemco'm^oi) odkryć 30 bunkrów,
z których wyciągnięto 663 Żydów, spo'sród których 133 padło 
w boju302). Według danych niemieckich 1 tylko SS-o>wiec został 
ranny.
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‘Po wzimocnieniLu jedniostak strażującydi granice 'tzw. małeigo 
getta, przystąpiiomo' 'do podipaieraa go. GdV zmrok zapadł, ogień 
jeszcze tutaj szaiał tak, że nie można było ustalić ilu Żydów zgi­
nęło w płomieiniaicllr. Jedicn z domów na ulicy Prostej, z 'którego 
usunięto- Żydów, został ciężko 'uszkodzony, w tym celu, aby nie 
mógł służyć powstańcom jako baza. Zakończoino działania o gO'- 
dzinie 21-ej.

Począwszy 0'd 12 m'aja wszystkie' transporty Żydów zostają 
skierowane wyłącznie 'do- Treblinki 2 303). w  ten spo-sób m-ści się 
Str-oop za przeciąganie -oporu w getcie.

il3 -maja znal-ezion-o w ob'U -gettadh 234 Żydów, w tym 156 zgi­
nęło w b'0'ju. Żydzi, z 'którymi 'Niemcy mieli tego 'dnia -do -czynie-- 
nia304)̂  rekrutowali się przeważ'nie z bojowców. Wszyscy bylii 
młodzi, przewążnie międży 16'— 2̂5 ' rokie'm życią. Kiedy Nieim-com 
ndało się jednego z nidi -ująć „miała miejsce — jak pisał Stro-op — 
prawdziwa. po'tyczka, w -czasie której Żydzi nie tylko- strzelał! z pi­
stoletów '(8-e'k) i poiskioh „Vis“ — pistoletów, lecz rzucali taikż-e 
w stronę SS-o-wców polskie 'granaty (,,banany‘O.

'Q'dy Niem-C'0'm -ndało Się dostać w 'swe ręce -część mieszkańców 
bunkru, jedna z dziew-cząt p-odobnie jak to czyniły inne- 'kob-iety, 
błyskawicznie wyciągnęła -granat rę-czny (,,banan“), odb-ezpieczyła 
lont i rzucając ig-o między Niem-ców, którzy jej szukali, szybko 
uciekła, żeby się skryć.

Nie- -mogąc zdo-być b-unkru Nieim-cy zniszczyli go p-rzy pomocy 
większych ładunków ma'teiriałów wybu-chowych. Odkryto i zni­
szczono 33 bunkry, zdobywając 6 piistoletów, 2 -granaty ręczne 
i -materiały wyb-uchowe.

W tych -dniach Żydzi wyprawiali Się często- z ruin -dó-mów dó 
znanych im schronów w celu zdobycia zapasów żyw-ności.

Użalał się też Stroop -na to, że- nie -daje się w żaden -sposób 
■v\yciągnąć od -schwytanych Żydów zeznań o bun-kra-ch.

Z pewnego iszop-u Wehrmachtu Niemcy osiedlili 327 Żydów, 
którzy razem z wszystkimi innymi -ujętymi tego dhia Żydami zo­
stali wysłani do Treblinki 2 305).
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straty niemiedkie tego d!nii'a rniusiały ’być poważiiie. Sami Niem­
cy przyznają się 'do 7 oiiar, w tym 4 rannych (3 SS-'Oiwców i 1 po­
licjant) oraz 2 SS-owców, zabdtych w czasiie nail'otu biomlb'0'WCÓw 
sowieckiah tego dniasoe), kiedy to wieilu Inidzi ukrywającydh się 
w ruinach, bunkrach, piwnicach, uciekło z getta^o?).

Zawiadamiając o zakończeniu operacji teigO' dnia o godz. 10-ej 
Stroop oznajmiał, że postanowił zakończyć „operacje na dłużą ska­
lę“ 16 maja i poruczyć prowadzenie dailszych diziałań ibatalionowi 
policyjnemu IłI/23. Chciał koniecznie osoibiście Złożyć szczegóło­
wy raport z niemieckich d'ziałań przeciw wałczącemu gettu wraz 
ze zdjęciami, 'dokonanymi w czasie iOperacyj, na konlferenoji SS 
i Polizeifuhrerów dystryktów Generalnego Gubiernatorstwa, która 
miała się oidlbyć w Krakowi'e dhiia 18 maja308).

Operacje dnia 14 maja, ro'zpO'Cz;ęto o godiz, 10, były kontynu­
acją działań prowadzonych w nO'Cy, kiedy to patroJe niemieckie 
kilkakrotnie się zderzyły z żydtowskiimi bojowcami, którzy strze- 
iali z 'karabinu miaszynowego i broni krótkiej. Niiem'Cy poinieśli 
przy tym straty; sami mówid o 4 rannydh, w tym 3 SS-owców 
i 1 p'olicjant. Była również atakowana ze strony aryjsikiej pewna 
nieimiecka placówka graniczna.

W ciągu 'dnia idochodżiło do różnych potyczek309), w czasie 
których 30 powstańców zostało zabitych; udlało się również Niem­
com ująć 9 powstańców żydo-wskich i Żydów, członków uzbrojo­
nej grupy. Jeden bunkier Niemcy zdbbyili nocą, znajdlując tutaj pi­
stolety (międlzy innymi kalibru 12 m'm.). W jeidnym bunkrze, za­
mieszkałym przez 100 osób zdobyto 2 karabiny, 46 pistoletów, gra­
naty ręczne i materiały wybuchowe' oraz 60 'kul. Z powstańców, 
stawiających zbrojny opór, niektórzy byli przebrani w mundury 
niemieckie, niemie'ckie hełmy stalowe itp.

Jedna z niemieekich grup bojO'wych sto-czyła potyczkę z grupą 
bojową żydowską, liczącą 10—14 osób, na dadhach bloków domów 
na granicy getta, po stronie aryjskiej.

Kilku poiwstańców, których Niem.cy 'Ujęlli, zeznałO', że mogli 
dokonać zamadbu na dowó'dcę akcji likwidacyjnej (Stroopa), „ge-
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werała“ — jak rtiówii — iecz mieli rozkaz nie czynić togo, a to ce­
lem nniknięcia ryzyka zaostrzenia działań przeiciwżydlowskich.

Zostały tego dnia wysaidzone w powietrze przez isaiperów do­
my, w którydh powstańcy od czasu dO' czasu znajdowali 
schronienie.

Duża akcja została przeprowadzona również w kanałach. 
0  godzinie 15 otworzono 185 klapy włazów, wrzucając do nich
0 jednej porze’ ibornhy dymiące. W ten )Sposób udało się Niemcom 
wywabić z kanałów pewną icZbę Ż yd ów  310). Ponadto „wielka 
liczba Żydów, których nie dało się zliczyć, została zniszczona 
przez wysadzenie w powietrze odcinków kanałów i bnkrów“3ii).

Niemcy mieli tego dinia ująć 398 Żydów, spośród których 154 
zginęło w boju. Straty niemieckie na skutek diziałań tego dnia, 
w czasie których był obecny SS 'Gruppenftihrer i generał lejtnant 
broni SS von Ho’rtflf, wynosiły według ich własnych obliczeń 5 ran­
nych, w tym 4 SS-owców i 1 policjant. Operacje’ zakończono’ o go­
dzinie 21 min. 15 312).

Działania przedostatniego dnia „operacje na wielką skalę“, 
dnia 16 maja, rozpoczęły się o godz. 9 po otrzymaniu rapoidu od 
grup zwiadowczych o tym, że w nocy dochodziło’ 'tylko dO’ spora­
dycznych potyczek z Żydami. Również poszukiwania tego dnia3l3) 

dały nikły rc'zultat. Odkryto wprawdzie 29 diużych bunkrÓM  ̂ lecz 
część z nich nie była już przez nikogo zamieszkała. Ogółem Niem­
cy ujęli tego dnia 87 Żydów, w tym 67 powstańców padło 
w boju 314).

Około południa 'doszło do potyczki, w czasie której powstańcy 
stawiali zacięty opór, mając w użyciu pistolety, granaty ręczne
1 butelki zapalające („koktajle Mo'lo'towa-“). Stosownie do-zapewnień 
niemieckich, jeden tylko policjant został ranny.

Specjalna jeidnostka boj'owa niemiecka raz jeszcze’ przeszukała 
ostatni, nienaruszony blok domów w getcie i następnie zniszczyła 
go. Wieczorem wysadzono w powietrze względnie zniszczono 
ogniem dom modlitwy, trupiarnię i wszystkie inne domy na ży­
dowskim cm'entarzu. Tak mścili się Niemcy za swe klęski w walce
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przeciwko powstaniu. W planie dnia było jeiszcze wysadzenie 
w powietrze isynagogi, lecz z niewiadomych nam przyczyn nie 
udała się ta akcja Nieimcom. Wobec tego zapowiediział Stroop 
w raporcie z tego dnia, że synagoga będzie nazajutrz o zmierzchu 
wysadzona w powietrze, w chwili deifinitywnego zakończenia 
..operacji na wielką skalę“ '3l5).

16 maja 1943 r. w działaniach, rozpoczętych o godzinie 10, 
mieli Niemcy znilszczyć 180 „Żydów, powstańców i podludzi“.

O godzinie 20 min. 16 została zakończona „operacja na wielką 
skalę“ wysadzeniem w powietrze Wielkiej Synagogi.

„Była żydowska dzielnica Warszawy — raportował Stroop — 
nie istnieje więcej“. W rze'czy samej miejsce, gdzie niegdyś było 
getto, stało się równą górą gruzów. Ocalało tylko 8 domów, jak 
baraki polincyjne, szpital i mieszkania dla robotników. 'Pozostało 
również więzienie gestapo na Dzielnej, które — jak pisał Stroop — 
„zostało zwolnione od zniszczenia“. Tu i ówdzie sterczały jeszcze 
resztki murów, których nie wysadzono w powietrze 316).

Oto rezultaty największych w dziejach Europy pożarów, które 
szalały już przez blisko miesiąc w getcie wairszawskim, a które' stra­
wiły dioszczęthie czwartą część Warszawy3i7). Podlobnej Zbrodni 
nie byłO' w dzie'jadh 'Od czaisów N'erona. Puhrer, podpalacz świata, 
przewyższył jeszcze swój pierwowzór podpalacza 'Rzymiu, zwy­
rodniałego Cezara3i8).

Ogólina liczba schwytanych przez Niemców w czasie ,,operacji 
na wielką iskalę‘'‘ Żydów wynosiła według ich 'Obliczeń 56.065. Na 
żądanie Kr'ugera z dnia 21 maja Stro'Op w 'dodatkO'wym rap'OTcie 
swoim z dnia 24 maja wyjaśnił, że w tej liczbie mibści się 7.000 
Ży'dów zabitych w czasie długotrwałej akcji '0'raz 6.929 zlikwidio- 
wanych w Treblince 2. Ponadto ii'czba Żydów, którzy zginęli 
w płO’mienia'ch lub P'Od gruzami wysadzonych bunkrów, miała wg 
tychże danych wynosić 5—6 tysięcy; liczba ta nie została wliczo­
na do 0'gólnej liczby strat żydowskich 319).

Taki był krwawy plon jednej z największych zbrodni w dzie­
jach II wojny światow'ej.
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ZAKOŃCZENIE

W czasie wieikiej akcji likwidacyjnej Niemcy zniszczy l̂i 631 
bunkrów, zdobyli 7 polskich karaibinów, 1 rosyjsiki, 1 niemiecki, 
59 pistoleitów różnego kalibru, ikilkaset granatów ręcznych, kilka­
set bntelek zaipalającycih, materiały wybuchowe własnego wyro­
bu, ładunki diynamitu, dużą iHość amiunicji wszystkich kalibrów, 
w tym i amnnioję db' karabinów maszynowych 320).

„Takim był oręż — mówił o tym, , może nie bez politowania, 
na rozprawie w Noirymberdze naczelny prokurator amerykański 
Jackson — którym Żydzi z getta warsziawskieigo przez pełny mie­
siąc stawiali opór broni pancernej i nsposobionej bojowo SS“.

Trzeba sobie jednakowoż zdawać sprawę z tego, że był to 
arsenał — jak na gettowe -możliwości — imponujący, świadczący 
dobrze o olbrzymiej energii i zdolnościach oirganizacyjnych przy- 
wódlców 'po-wstania i o-gółu ludności żydowskiej.

Podsumow-ując swoje zdóbycze Stro-op nie omieszkał zazna­
czyć, że w większości wypadków Niemcy -nie byli w stanie wydo­
stać broni, którą Żydzi i powstańcy żydowscy tak umiejętnie nkryli 
w bunkrach i dziurach. iPoza tym na skutek działania bomb dy­
miących wrzu-oanych do bunkrów Niemcy nie mogli przeprowa­
dzać poszukiwań za bronią.

Zdobyli też Niemcy aż 1240 mnndiurów niemieckich, częścio­
wo zaopatrzonych wstążkami m-e-dali, żelaznym krzyżem oraz 
Ostm-edalem, -600 par nżywanych spodni wojskowych, części ekwi­
punku i stalow-e hełmy -niemie-ckie, wreszcie 108 k-oni. Do -dnia 23 
maja Niemcy zdołali przeliczyć 4.400.000 zł, następnie znaczną 
ilość waluty zagranicznej, w tym 14.300 -dolarów piap-ierowych 
i 9.200 'dolarów w zło-cie-, o-raz dńże il-ości precjoziów (pierścionki!, 
łańcuszki, zegarki itd. 321).
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Stro'Oip uważał równifeź za zdiolbycz imilioiny ceigiieł, kamieinii 
i iiroe materiały pozioistiałe po ZinJszczeaiu getta, 'które miały ibyć 
zbieTianie' przez aresiztaintów więziemia na Dziiiełinej (więzieiniie to 
w myśl projieiktu, miało być ziamiieiniiioiriie w obózi kbiniceintraiCyjiny).

Natomiast sitraty Niemców, btó'rzy padli „w obronie Piiihrera 
i oijczyzny, w bitwie o zniszczenie Żydów i bandytów;“ w getcie 
warszawskim zredukował gen.. Stiro'Op do śmiesznie małej csttry, 
mówiąc ty*lko o 16 zabitych Niemcach i 1 sierżancie policji grana­
towej oraz o nieznacznej łiczibie rannych, m. inn. 80 ‘SS-owców, 
12 gestapowców, 5 policjantów potskich li niemieckich 322)̂  isto­
cie było Dajprawdbpo'dobnJej 1000—’l̂ OO ofiar memieckich (por. 
przypis 10 niniejszej pracy).

Tak tedy Niemcy stali się panami getta wtedy, gdy w nim nie 
było już nic prócz zgliszcz i trupów. ’Kosztowne' i haniebne' to było 
zwycięstwo323), które' wcale nie' było pełnym. Nie' udałO' się bo­
wiem zbrodniiairzom nieimieckim imimio zbuirzenia getta, ż'6 ka­
mień na kamieniu tu nie pazostał, wytępić wszystkich Żydów. 
W tych warunkach akcja dalej miała być kontynuowana.

Do'WÓdca. batalionu policji M/23 otrzymał odl gen. Stroopa do­
kładne instrukcje' co dó' środików, jakie mają być przedsięwzięte 
na ,,wyklętym 'Obszarze“ getta. Mistrz Zbrodni poduczał sw'ego pod­
komendnego, 2)6' pin'0wać należy pilnie- obszaru b. getta, w szcze- 
gólnoiści nie dopu-ścić nikogO' na jegO' teren i' rozstrzelać każd-ego 
napotkanego tutaj człowie-ka. D'O'Wodca batalionu policji, który 
objął komienldę nad 'dalszą akcją, miał otrzymywać rozikazy beizpo'- 
średnio od do'wodicy SS i iPolizeiführera dystryktu warszawskiego. 
Stroop zapewniał w końcu, że pozostali w getcie ukrywający się 
Żydz'i zostaną po'zbawieni wszelki-ćh szans życia przez zniszczenie 
wszystkich pozostałych schronów i zamknięcie dopływu wody.

'Krótko przed zako-ńczeniem wielkiej akcji likwidacyjnej guber­
nator warszawski Fischer w po-rozumieniu z gen. Stroopem wydał 
proklamację do łudno-ści polskiej, w której wymieniając jako przy­
czyny znlszczeni-a getta ,,moirdlerstwa dlokoinane: niiiedia'wnio temu 
oraz masowe groby znalezione w Katyniu‘'‘ zwracał się o pomo-c 
w walce przeciw komu-nistom i Żyd0'm 324).
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Jieiszcze pnziez całe mliiesiiące rozilegały się gęste: strzały i de- 
ion,aic]e w getcie. To ostatm Moihl'kaniie bro'nili ostatniich twilardz 
żydiowskiichi, ostatnich biuinkrów i sohranóiw 325).

Tak skończyła się tragiczna i krwawa ©poipea getta war­
szawskiego.

Powstanie^ w getcie wainszawskim, choć z: góry skazane na klę­
skę miało idiuże zinaczemie moiralinê  i połitycznie, i miOiOnoi ipiojdkoipało 
urok potęgi niemiieckiej, stanowiło bowiem „największą klędkę mo­
ralną Hitlera czasu wojny światowej“ (Sz. Asz), dodawało otuchy 
ginącym, mobilizowało' opinię publiczną, aipelowało do sumienia 
świata, jakiim bojowcy getta,, broniący :slię wśród morza ipłomieni,. 
w każdej riuliinfte dioimiu, w każdym schroiniie, w kaiżdlej piwnicy,, 
pragnęli wstrząsnąć.

,,Wołamy wobec całego świata — brzmiała depesza w^ysłana 
drogą podziemną przez przedstawicielstwo wszystkich organiza- 
cyj żydowskich w kraju — niech już teraz, a nie w mrokach przy­
szłości — dokona się potężny odwet na krwdO’zerczym woogu. 
Niech najbliżsi nam sprzymierzeńcy uświadomią sobie odlpowie- 
dzialność za bezczynność wobec zbrodni nad bezbronną liidnośoią. 
Niech bohaterski opór Żydów pobudzi świat do działania w tej: 
sprawie na miarę WilełkO'ści! chwili“ 326).

Niestety, pomoc nie nadeszła. Próżno czekano na odsiecz.
'Bezsilnie patrzał świat na tragedię Żydów polskich. Dopiero 

samobójstwo zasłużonego socjalisty żydowskiego' Szmula Zi^gel- 
boiina (dnia 13 maja 1943), działacza „Bundu’“ i członka Rady Na- 
rodioiwej (w Londynie) sipowoidiowało' pewien wtrząis w opinii za- 
graniicy i wzmogło ziainterieisowanie spirawą Żydóiw w Po,lsce327).

JedC'n cel powstanie w getcie 'Sp'ełniłO' w całej pełni. Ocaliło 
mianowicie honor i godność ludności żydowskiej w iPolsce, której 
cierpienia nie miały sobie równych w czasie tej wojny.

„Żydowska samoobrona — pisał komendant Anielewicz do 
swego zastępcy po stroniie aryjskiej — stała się faktem. Żydowski 
zbrojny opór I odWet urze'czywistnił się. Byłem świadkiem wspa­
niałej, heroicznej walki bojowców żydowskich“.
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Powstanie żydowskie^ wywarło duży wpływ moTainy na kraj. 
Wieść o nim dotarła do wszystkich istniejących jeszcze środowisk 
w gettadh i oboizach, wpływając na postawę morainą poziostałej 
przy życiu 'liudhości żydowskiej.

W ślad! za gettem warszawskim zrywa się do bohatierskiej 
walki getto w Biatymstoku, Częstochowie, iBędzinie; poidnieśli 
bunt więźniowie Treblinki i Sobiboru.
’ Powstanie w getcie było następnie poiczątkiem bohaterskich 

walk partyzantów żydowskich w wielu zakątkach kraju Oiraz od­
biło się głośnym e'Cbem w szeregach polskich sił zbrojnych na te­
renie ZS'RtR 328), orazi wśród mas robotniczych P a ryża  329).

Powstanie kwietniowe, pierwsza rewolta żydowska od cza­
sów powstania Bar Kochby, pozostanie’ na wieki w dziejach naro­
du źródłem dumy i hartu ducha.

I „kiedyś — mówiąc słowami poety — w opromienionym ide­
ałami braterstwa i równości społecznej świecie, gdy żaden czło­
wiek nie będzie' drugiegO' pytał o „rasę“, ale o jego szlachetność 
i udział w zfoioroiwym, społecznym wysiłku pracy, będziemy 
wspominali obrO'ńców getta jak „kamienie rzuicanc' na szaniec“, 
jak straceńczych bohaterów, którzy zginęli dla obrony godności 
człowieka, dla sprawy świętej'“ (Broniewski 330).
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47) Edelman, l.c., str. 44.
48) Wasser.
49) Edelmian, l.c., str. 45— 4̂6.
50) „Wezwanie komendanta powstania w getcie białosto-ckim 

M. TamarOfia. (M. Teneinbauma db Kierownictwa Walki Cy­
wilnej Okręgu Białostockiego) „Nowe Słowo*** 1946.

51) „Jak konspiracja polska alarm.owała świat*** (l.c.).
52) Edelman, l.c., str. 45—46.
53) Sprawozidanie Komendy ŻOB (l.c.).
54) L.K.: „Jak walczyliśmy w getcie warszawskim** (l.c.).
55) Sprawozdanie Komendy ŻOB, Ijc.

56) Por. Szlengel: „Co czytałem umarłym...**. ,d)okumenty i ma­
teriały do dziejów Żydów w czasie oikupacji niemieckiej** t. 2 
(w druku).
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57) TiO'wie (Borzyk'owsíkii) „Pierwsü“ (bojowcy). ,,Uins0r Wort“- 
1946, nr 1. Por. ,,Naisza Waltea“, jedinod'nió'wka, organ Związ­
ku Żyd. Zdemolbilizowanych Żołnierzy i Partyzantów w Pol­
sce z 1 manca 1946, str. 3—4 oraz; Sz'lengel (kc.).

58) Towie, l.c.
59) Szlengel, 1. c.
60) Edelman, Ijc., str. 47.
61) Towie: ,,Pierwsi (bojowcy),, l.c.
62) Eidielman, l.c., s.tr. 47.
63) Sprawozdanie komendy ŻO’B (l.c.).
64) Raport oigólny gen. Stroo'pa z dnia 16 maja 1943.
65) Sprawozdianie Komendy ŻOB.
66) Szczęsny 'Dobrowolski: „Obrona getta warszawskiego“. 

„Trybuna Wolności“ 1945, nr 4.
67) Edelman, l.c„ sitr. 48.
68) Szlengel, l.c.
69) Wł. Milcziarek: „Karta bobatenstwa“, ,,Rzeczpospolita1946, 

nr 6.
70) Cytuję w iprzie:kladl23iie' :z żydbwskilego ze Sitludinim Mieindelsob- 

na 1. c., str. 24.
71) Mendelisohn, l.c.,str. 23.
72) Dowódcami mianowani zostali z ,,Droru'“ : 'Beniamin Wald, 

Zachariasz Artsztaijn, Henoch Gntman, Icdhiok Blaiusztajn, B̂ erl 
Brojdd'; z „Haiszomer 'Hacair“: Morddchaj Grubas (Merdek), 
Dawid Nowodworski, Szlomo Winoigrad, Josei Farber; 
z PPR-u: Henryk Kawa, Henryk Zilberberg, Jurek Grynszpan, 
Paweł; z Biundu: Wdlwel Rozowski, Lewi Gruzialc, Jurek 
Bloneis, Dawid Hocbberg; z „Gordbnii“ : Jakub Fajgenblat; 
z „Akiby“ — Lu tek Rotlblat; z „Hanoar Haci jonl“ — L. Pra- 
szkier; z Poale Syjonu (lewica) — Herman Derliński, wre­
szcie z Poale Syjonu (ziedn. z C.S.) mgr Majer Majerowicz. 
Sprawozdanie Komendy ŻOB (l.c.).

73) Wasser (l.c.). Por. J. Lehman: ,,Wspomnienia o przygotowa­
niach grupy „dzikich“ d!o walki”. „Dois Naje Leben“ 46, nr 12.
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74) Leihman, ic.
75) Szeregi ŻOB miały liczyć w kwietni'U około 3.000 ludzi zot- 

ganizowanydh i uzbro-jonydh („Na oczacli świata“). W. Barto­
szewski („Ludwik“) (bart.: „Widlki tydzień w łunie poża­
rów“, „Gazeta Ludowa“ 1946, nr 109) oblicza siłę Organiza­
cji Bojoweij w cWwili wybuchu powstania na 2.000 liudizi.

76) Edelman, l.c., str. 73.
77) Sprawozdanie 'Komendy ŻOB (l.c.).
78) Wasser : ,,Żołnierze' bez broni“ l.c.
79) Sprawozdame Komendy ŻOB, l.c.
80) Janusz StępOiWski: „Dni nienazwane“, „R'obo'tnik“ 145, nr 96.
81) Sprawozdanie Koim'endy ŻOIB (l.c.). Por. Edelman, l.c., str. 49.
82) Sprawozdanie Kom'e'ndiy ŻOB (l.c.).
83) l.c. Pot. Edelman,
84) Edelmian (l.ic.), str. 50.
85) J. Lehman: „Czairna sobota (13 marda 1943)“, „Dos Naje 

Lebn“ 1946, nr 10.
86) Sprawozdanie Komendy ŻOB. Pot. 'Edelman, l.c., str. 49.
87) Sprawozdanie 'Kom'endy ŻOB (l.c.). Por. ,,Bełżec“, Kraków 

1946 (wstęp dr N. Rostowej), istr. 14—15.
88) Sprawozda'nie (l.c.).
89) Edelman, (l.c.), str. 50.
90) Wasser (l.c.).
91) Spraw'OZ'daniie (l.c.). Po'r. Guikierman (l.c.).
92) Edelman (l.ic.), str. 51. Por. „Nasi bohaterowie“, „Za naszą 

'i waszą wolność“ 1946. Jedhoidhiówka'.
93) Sprawo'zdanie Ko'm'end'y ŻOB (l.c.). Por. Edelman, str. 51.
94) Sprawozdanie (l.'C.).
95) Wasser (l.'C.).
96) Wasser: „Żołnierze bez broni“ (l.c.).
97) Edelman (l.c.), str. 54—i52.
98) Edelman (l.'C.), str. 52.
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99) „Na O'czaclh świata'“ (Ic.).
100) Raport ogólny Stroopa (i.c,).
101) „Trybuna Wolności“ 1943, nr 31.
102) Henryk Nowogrodzki: „Trzy dni na Umsehlaigplatzu‘'‘. Oo- 

kuinenty i materiały do dziejów Żydów w czasie okupacji nie­
mieckiej, t. 2 (w druku).

103) Leon Najberg („Marian“): 'Fragment z pamiętników pt. ,,Qru- 
zowcy“ (,,Dokumenty i materiały...“ (l.c.).

104) „Oni walczyli“ (relacja M. Edelmana) 1946, nr 109.
105) Wasser (l.c.).
106) Sprawo'zdanie Komendy ŻOiB (l.c.). ^
107) Najberg (l.c.).
108) B.Borg: ,,Fragmenty z warszawskiego powstania w getcie“, 

„Dois Naje Lebn“ 1945, nr 4.
109) Sprawozidanie Komendy ŻOB (l.c.).
110) Nawogrodziki (l.c.).
111) „Na oczadh świata“.
112) Raport Stroopa z dnia 3 m'aja 1943.
113) Raport ogólny Stroopa (l.c.). Por. „Oni walczyli“ (l.c.).
114) Raport ogólny Stroopa (l.c.).
115) Najberg (l.c.).
116) Edelman (l.c.), 'str. 53.
117) Raport Stroopa z 19 kwietnia 1943.
118) Sprawozidanie Komendy ŻOB (l.c.).
119) Raport ogólny Stroopa (l.c.).
120) l.c.
121) Raport'Stroopa z 19 kwietnia.,
122) Sprawozdanie Komendy ŻOB (l.c.).
123) Raport Stroopa z 19 kwietnia. Por. rapo'rt Oigólny.
124) Adolł Rudnicki: ,,Wielkanoc“, ,,Głos Robotniczy“ 1946, nr 109.
125) Sprawozdanie Komendy ŻOB (l.c.) —: Simcba Rathajzer (,,Ka­

zik“), („Raport bojowy”,. „Dos Naje Lebn“ 1945, nr 2) mówi 
o działaniiu artylerii z iPl. Muranowskiago, Stępowski (kc.) 
podaje', że na rogu Nowiniarskiej Niemcy strzdlali z baterii 
dział.
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136) „Pamiętaj getto wanszawiskie‘‘‘, Sprawozidanie organizacji 
pod'ziemnej 1943. Por. rapotrt detegata rządio^wego (M'enidel- 
sohn, i  c., str. 28).

127) Sprawozdanie Koimienidy ŻOB (¡Ijc.).
128) Paport Stroopa z 19 ¡kwietnia. Por. raport ogólny.
129) Edelman, (l.c.), str. 54— 5̂5. Por. Najbeng (tc.).
130) Edeiman (J.c.), str. 55.
131) Najberg (l.c.). Por. Nowogroidzki (l.c.).
132) Raport ogólny Stroopa (l.c.).
133) Edelman <l.c.). Por. rapo.rt Stroopa z 19 kwietnia, 'który dono­

sił, że o godz. 17,30 napotkał na bardzo silny opór bloku bu- 
'dynkólw; .specj.alnej, grutpie Niemców nie luidlalio ¡siiię lująć 
powstańców, którzy przenosili się z bazy na bazę.

134) Borg (l.c.).
155) Edelman (1. c.).
136) Sprawozdanie Komendy ŻOB (l.c.).
137) Raport Stroopa z 19 kwietnia.
138) Nowogródzki (l.c.).
139) l.c.
140) Rapo'rt Stroopa z 20 kwietnia.
141) Sprawozdanie Kom'endy ŻOB. Poir. Edelman (l.c.), str. 55.
142) Rathajzer (l.c..).
143) Sprawozdanie komendy ŻOB (l.c.). Por. Edelman (l.c.).
144) Raport Stroopa z 20 kwietnia.
145) Ratliajzer (l.c.).
146) Najberg (l.c.).
147) Raport Stroopa z 20’ kwietnia. Por. sprawozdanie Ko'm-endy 

ŻOB, Edelman (l.c.), str. 50.
148) „Na oczadh świata“ (l.c’).
149) Edelman (l.c.), str. 56—57. Por. Cukiermiau (l.c.).
150) Raport Stroopa z 20 kwieitnia.
151) ,,Nasi boihaterowiei“ (l.c.).
152) Sprawozdanie Komendy ŻOB (l.c.). Delegat Rządowy w ra­

porcie 'swoim podkre'ślał, że z powodu klęsk, 'poniesionycli 
w pierwszych 2 dniach walk, Niemcy 21 kwietnia zaczęli
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zwalczać ögniem żydć^wskle punkty oporu, jeden za d'rugim 
(bomibami zapaiającymi, 'samolotami, mio't'a'czami ognia). 
Miein.delisiolbn str. 28.

153) Raport Slroopa z 20 kwietnia.
154) Najberg, l.c.
155) iRapoirt Stroopa (l.c.).
156) Raport Stroopa z 21 kwietnia 1943. :
157) Raport ogólny Stroo'pa (l.c.).
158) Edidman l.c., 'Str. 5'7— 5̂8. Por. „Oni walczyli'“ (l.c.).
159) Raporty Stroopa z 21 'kwietnia.
160) Raport 'Stroopa z 22 kwietnia 1943.
161) ,̂ Na oezae'h świata“.
162) Raport Stroopa (l.c.).
163) Ede'lman (l.c.), str. 60.
164) Raport 'Stroopa (Ijc.).
165) 'Racliella Auerbach: „Wielkanoc 1943**', „Dos Najê  Lebn“ 

1946, nr 12.
166) AueiibaiCh (l.c.).
167) Cytaty prasowe na podistawie wspomnień Rudnickiego' pt. 

,,Historia martyrologii i wykończenia getta warszawskiego“, 
(rękopis). Por. Me'mdelsothn '(l.c.), 'Str. 35—37.

168) WRN, nr 9 (11.5).
169) Dolbrowoliski (l.c.). Por. J. Lis-IBłoń'ska: ,jByło to ta'k“, „No- 

,,wa Epo'ka“ 4946, nr 13—14.
170) Rudbicki (I1.C.).
171) StępoWisIki (3.C.).
172) Rudnicki (l.c.). Jer'zy And'rze'jewski: ,,Noc“, Warszawa 1945.
173) Edelman (l.c.), str. 59.
174) Stępowski (l.c.).
175) S. Polak: „Dymy nad miastem“. „'Głos LucHu'“ 1945, nr 97.
176) Stępowski (l.c.).
177) „Na ocziadh świata''' (l.c.).
178) Rudnicki (l.c.).
179) „Na oczach świata" (l.c.).
180) Auertbach (<l.c.): „Na oczach świata" (l.c.).
181) Auerbach (l.c.).
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182) Mieczysiław Jastrun: ,^Potęga ciemno'ty“, „Oidroidizenie*“ 
1945, n:r 29.

183) Jastrun (l.c.).
184) Jastrun (l.c.).
185) Przemówieniiie Bermana (l.c.).
186) Dobrowolski (l.c.)

187) Mjr St. NieinaMowski: „Z poimocą walczącemn gettu“, „Pol­
ska Zbrojna“ 1946, nr 94. Por. „GiwardUa Liudiowa czynnie po- 
magałia bolhaterskim bojowcom getta warszawskieigo“, „Głos 
Lndlu“ 1946, nr 108 oraz ,,Wkład Gwandli iDudiowej i Armii Lu- 
doweij'“, „iGłos Luidlii“ 1946, nr 407.

188) B., Miabk: trzecią rocznicę powstania w getcie“. ,jGłos
Luidiû ‘ 1946, nr 108.

189) Ddelman (l.c.), .str. 62.
190) Sprawo'zdanie Komendy ŻOIB.
191) „Na ocza'Ch 'świata“ (Ijc.).
192) „Powstanie w getcie warszawskimi“ (ll.c.), str. 8.
193) Por. „Jak kO'nspiracja polska alarmioiwała świat“ (l.c.).
194) ,,Na oczadłi świata“ (l.c.). i
195) Bartoszewiski (l.c.).
196) IniormaCja udzielona mi przez Radhclę Aucrbacli.
197) Mendelsobn (l.c.), str. 38.
198) „Jak konspiracja polska iniformowała świat“ (l.'C.).
199) ,.Powstanie w 'getcie warszawskim“ (l.c.), str. 8.
200) Rap'Ort Stroopa z 23 kwietnia.
201) Raport Stroopa (l.c.). Wiadomo skądinąid, że tego dnia 'pod­

palono idomy na Niskieij („Na 0'Czacli świata“ l.c.).
202) Raport Stroopa (l.c.). Por. „Na oczadłi świata“ (l.c.).
203) Raport Stroopa l.'C.
204) „Na oczach świata“ (l.c.).
205) l.c.
206) 'Edelman (l.c.), str. 61.
207) Rap0'rt 'Stroopa z 23 kwietnia.
208) „Na oczadh świata“ (l.c.).
209) Raport Stroopa z 24 'kwietnia.
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210) Sprawozidlamie 'Komenidy ŻOB '(d.c.). Por. Cukierman (kc.).
211) T. Boirzykowskii: „W lOginiiU' i> krwi“. ('Wispommiieinia ocaestni- 

ka walk w geitcie warszawskim), „Nowe Słowo“, 1946.
212) Paport Stroopa (l.c.). P ot. Edelman (kc.), str. 59.
213) Edelmiain, kc.
214) Sprawozdanie (ł.c.). P ot. Cukierman ('kc.).
215) Edieilimlan (il.c.), str. 60.
216) RapoTt oigólny S'troopa '(kc.).
217) SpTawoizdlanie (kc.). Por. iRiuidracki (l.c.).
218) Raport Stroopa (kc.). ZdOby*li też Nieimicy dnia tego pewną 

'Siumę p!iienięjd|zy, ¡głownie dolarów, w diwSlli piSainla rapiortu 
j'eislzcze miepirzeriiczonych.

219) Borzykowski (l.c.).
220) Raport Stroopa z 25 kwiietnia. Nie omieszkał zawiadomić ge­

nerał niemiecki O' zdiotoyciu znacznej samy pieniędży, tud'zież 
złotej monety i kosztowności.

221) Ogółem straty niemieckie wynosiły według Stroopa dô  25 
kwietnia Włącznie 5 zalbitydh, w tym 2 SS^owców, 2 z Welir- 
machtu, 1 z bat. Trawniki oraz 50 rannych (w tym 27 
SS-owców, 9 policjantów, 4 z policji bezpieczeństwa, 1 
z Wehrmiachittui, 9 z bat. Trawniki).

222) Raport Stroiopa (l.c.).
223) Raport Stroopa z 26 kwietnia.
224) Sprawozdanie iKomendy ŻOB (l.c.). Por. Cukierman (l.c.).
225) Raport Stroopa (l.c.).
226) Sprawozda'nie (l.c.). Por. Cukierman (i.c.).
^7)^ Raport Stroopa (l.c.).
228) W rafporcie z tego dnia (27 kwietnia) ipodane są dokładnie siły 

niemieckie, biorące udział w pilnowaniu granic getta oraz 
w operacjach. Straż graniczna od' godiz. 7 dio 19 : 288 poi. niem., 
200 z bat. Trawniki, 140 z poił. granatowej,, zaś od' g. 19 do 
7 — 288 poi. niem., 250 SS-owców, 140 poi. granat. W opera­
cjach brali udział: 118 pok niem. (w tym 3 lOfic.), 404 SS-ow­
ców (4 ofic.), 7 saperów (l Oficer), 32 z poi. bezpieczeństwa 
(2 ofić.), 23 z jedhostki 'inżynierskiej (w tym 2 oficerów).
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229) „Pozostawanie w 'kanaładi — pisze dosłownie Stroop — prze­
stało również ibyć przyjemnym po pierwszym tygodniu. 
SS-owcy, poilicja i isaperzy z odlwagą wicbodzili do kanałów 
aby wycią'gać stamtąd' Zydlów, nieraz już zmarłych łub za­
strzelonych“. (iRapobt ogólny).

230) Borzykowsiki (l.c.).
231) Raport Strooipa z 27 kwietnia (l.c.).
232) Raport Stroopa z 28 kwietnia. Ogólna liczba Żydów pojma­

nych w akcji likwidacyjnej miała wynieść według danych 
niemieckich dio 28 kwietnia włącznie 33.401.

233) Raport Stroopa (l.c.).
234) Raport z 29 kwietnia (l.c.). Straty ogólne Żydów według obli­

czeń Stroopa miały wynosić do 29 kwietnia włącznie 35.760.
235) Raport Stroiopa ’(l.c.).
236) Rąpoirt Stroopa z 30 kwiietnia. Dnia tegio' ¡użyto w qpierac|i': 

138 policji niem. (w tym 5 oficerów), 39 ipolicji b’ezpieczeń- 
stwa (3 ofic.), SS-ców 438 (6 ofic.), saperów 44 (2 oifiiic.) 
oraz sztab 10 (3 ofic.). Straż graniczną stanowillii: SS-owcy 
321 (w tym 3 'ofic.), poi. niem. 91 (2 ofic.), bat. Trawniki 200 
oraz policja granatowa.

237) Ogólna liczba strat żydowskich w czasie akcji według danych 
Stroopa miała wynosić dO- 30 kwieitnia — 37.359.

238) Raport Stroopa z 1 maja 1943.
239) Oukierman (l.c.); Edelman (l.c.).
240) Bernard Borg: ,,1 maj w walczącym getcie“. „Dos Najie

Lebn“ 1946, nr 12. *
241) Borzykowski (l.c.).
242) Rapoirt Stroopa (l.c.). Siły użyte tego dnia w operacjach: 106 

policjantów (w tym 4 ofic.), 357 SS-owców (7 ofic.), 47 sape­
rów (3 ofic.), poi. bezpieczeństwa 3 (2 ofic.). Straż graniczna: 
300 SS-owców, policja niemiecka 72 (1 oficer)), bat. Traw­
niki 250.

243) Raport Stroopa (l.c.). Ogólna liczba strat żydowskich miała 
tego dniia wynosić 38.385, niê  włączając tych, którzy zginęli
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w płomieTiiacih il'Uib pod gruzami sdironów. — Rańmy poprzed'.- 
niiego dnia policiariit niemiecki zmarł.

244) Najbeng (l.c.).
245) Raport Stroopa (l.c.).
246) Edcilman (Ic.), Str. 61—62.
247) Borg (il.c,).
248) Edelman ('l.c.).
249) T. iBorzykowsiki : „Atak 1-majowy w warszaw>skim getcie“ — 

„Unser Wort‘‘‘ 1946, nr 2.
250) Raport Stroopa z 2 maja (l.c.).
251) Siły niemieckie uiżyte w operacji: policja niemiecka 101 

(w tym 3 oficerów), ’saperzy 46 (3 ofic.), poi. bezp. 15 (3), 
SS grenadierzy 420 (11), SS kawaleria 10 (3). Straiż granicz­
na: policja niemiecka M (w tym 2 ofic.), SS grenadierzy 301 
(1 oficer). Trawniki 200.

252) Raport Stroopa (l.c.).
253) Naiberg (l.c.)
254) Liczba «trat żydowskich miała wynosić do tego dnia włącz­

nie 40.237.
255) Raport Stroopa z 3 maja 1943. Ogólna liczba strat żydow- 

skic'h do 3 maja włącznie miała wynotsić 41 .‘806.
256) Tow. ,,iMiarek“: ,,Za naszą i waszą wolnoiść“ 1946.
257) Raport Stroopa z 4 maja 1943.
258) Siły niemieckie, nżyte w operacji 4 maja: policja niem. 105 

(w 'tym 3 ofic.), inż.-saperzy 52 (3 Ofic.), policja bezpieczeń­
stwa 16 (2), 'SS-owcy 418 (11). Straż graniczna w ciągu dnia: 
policja niemiecka 89 (w tym 2 'Ofic.), SS-owcy 25, bat. Traw­
niki — 200, poi. granatowa 181 (l oficer); w nocy: policja nie­
miecka 12 (w tym 1 oficer), SS-owcy 301 (1 oficer), policja 
granatowa 181 (1 oficer).

259) Raport Stroopa (l.c.).
260) ,,Pamiętaj getto' warszawsikie‘'‘. Sprawozdanie organizacji pod­

ziemnej, czerwiec 1943.
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261) L.icz'ba ogólna 'strat żyidowskich miała wynosić d'0 4 maja 
włącznie 44.089. Zdiolbyli również Niemcy 1 'karabin, 3 pisto­
lety i amiunicję.

262) Raport Strooipa z 5 maja 1‘94'3. Ogóllną liczbę strat żydow- 
skidh dó' tegO' dnia obliczał Stroop na 46.159.

263) Ogółem ¡straty ¡niemiieckile wedluig ich włiasnych oblSlcaeń miia- 
ły wynosić do 6 maja włącznie: 8 zabitydh onaz 56 rannych.

264) Siły nicimieokiie, 'uźytie w oipciracji tego dlnila: ipioUcja inicmileidka 
106 (w tym 4 oficerów), inż.-saperzy 82 (4 oficerów), policja 
bezpieczeństwa 16 (2 ofic.), SS-owcy 610 '(10 ofic.). Straż 
graniczna w dzień: 98 (w tym 2 ofic.), SS-owcy 35, batalion 
Trawniki 200, policja 'granatowa 181 (1 oficer); nocą: policja 
niem. 12 (l oficer), iSS-'Owcy 301 (1 oficer), policja granatowa 
181 (1 oficer).

265) Ogólna liczba sdhwytaydh dditąd Żydów miała wynosić 17.068.
266) Raport Stroopa z 6, m;aja 1'943. ¡Por. raport ogóilny (l.c.).
267) Ogólna, liczba strat żydowislkicb dO' 6 miaja według obliczeń 

niiemiieckich miiiała wyniosić 47.068. — Zdidbylii (Niemcy tlego 
dnia 4 pistolety różnych kalibrów oraz magazynki z amnnicją.

268) Raport Stroopa z 7 maja 1943.
269) Borzykowski: „W ogniu i krwi“ (l.c.).
270) Rapoirt Stróioipa z 8 maya 1943. Siły, biorące ludlział w ¡opera­

cji, wynosiły: pohlcja mieim'. 105 (w tym; 4 ¡ofic.), linż.-sape- 
rzy 79 (4 oficerów), poil. bezpliieczieńistwa 16 (2 oficerów), 
SS-owcy 540 (13 oficerów). Straż graniczna w dlzień: policja 
niem. ^  (1 oficer), bat. Trawniki 160, poi. granatowa 161 (1), 
w nocy: policja niemiecka 37 (1 oficer), iSS-ioiwcy 301 (1 ofi­
cer), policja granatowa 161 (1 oficer).

271) Edelman (l.c.), 'Str. 62.
272) Rapoirt Str0'0pa z 8 maja (l.c.).
273) Edelman (l.c.), str. 63.
275) Stroop (l.c.).
275) Edelman (l.c.).
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276) Ogólna liczba strat żydowskich dó 8 maja włącznie' miała 
wyinioisić wediiuig obliczeń niemiiieckich 49.712. Zdlobyli też 
Niemcy tego dnia 15—20 pistoletów nóżnych kalibrów, znacz­
ną Mość amunicji do karabinów i pistoletów, pewną liczbę 
granatów.

277) Stroop (l.c.).
278) Użyte zostały tego dnia w operacjach: policją niemiecka 107 

(w 'tym 4 oficerów), poilicja bezpieczeństwa 14 (2 oficerów)r 
saperzy 70 (3 ofic.), SS-owcy '560. Straż graniczna dzienna: 
policjia niemiecka 88 (1 oficer), batalion Trawniki 1*60, policja 
granatowa 161 (1 oficer); straż nocna: policja niemiecka 37 
(1 oficer), SS^owcy 301 (1 oficer), policja granatowa 161 (1).

279) Ogólna licżba 'Strat żydowskich miała wynosić do 9 maja 
włącznie 51.313. Poza granicami 'getta miało zginąć tego dn̂ ia 
254 powstańców żyd'owskioh i Żydów.

280) Paport Stroopa z 9 maja 1943.
281) Raport Stroopa z 10 maja 1943.
282) Raport Stroopa (l.c.). .
283) Sprawozdaniei Romendy ŻOIB. Por. Edelman (l.c.), str. 63.
284) Por. „Gwardia Lndowa czynnie pomagała bohaterskim bo­

jowcom getta warsziawskiego'“, „Głos Lndh“ 1946, nr 108. — 
Organizatorzy wyprawy ratLinkowej musieli nawiązać kom 
takt z królem szantażystów („szmalcowników“) i jegO' po'mo- 
cnikami z placu Kazimierza W. jak również ze Szmagierami 
z ulicy Koziej (Ratajzer, l.c.).
Wiele dopomoigii grupie ŻOB w akcji: ratunkowej naistępający 
Polacy: Stefan S., Kostek Anna i Stefan P. Nieocenione usługi 
oddała bojowniczka PPR ob. Stefania '(Irena 'Sawicka). Prze­
mówienie Be'rmana („Powstanie w getcie warszaw’Skim“ l.c., 
str. 46).

285) 'Edelman l.c., str. 63,
286) Rathajzer, l.c.
287) Raport Stroopa z 10 maja 1943.
288) Mjr Nienałtowski 1. c.
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289) Ratliajzer (l.c.).
290) Raport Stroopa z 10 maja. Por. raport ogólny z 16 maja.
291) Mjr Niemałtowski (l.c.). Strooip lOibMićzai liczbę ipowisitańców  ̂

którym uidało' się zbiec na 30—35 (raport ogólny, l.c.).
292) ,,Jak walczyliśmy...“ (l.c.).
293) Przemówienie 'dra Bermana (Lc.).
294) Mjr Niemałtowski (lc.).
295) Rathajzer (l.c.)
296) Raport Stroopa z 10 maja.
297) Sprawozdamie' iKomenidiy ŻOB (l.c.).
298) Por. raport StrO'Opa z 22 kwietnia.
299) Użyte były 'tego dlnia w operacji mastępmjące siły : policja nie­

miecka 132 (w tym 6 oficerów), imiż.-saperzy 87 (5 oficerów), 
policja bezpieczeóistwa 16 (2 oficerów), SS-ow'CÓw 320 (12 ofi­
cerów). Straż graniczna dzienna: pûlicja niemiecka 113 (l ofi­
cer), bat. Trawniki 160, p'olicja 'polska 161 (1 oficer); nocna: 
poi. nićm. 87 (1 oficer), 9S — 191 (1 oficer), policja granato­
wa 161 (l oficer). Raport StrO'Opa z 11 ma'ja 1943.

300) Liczbę strat żydowskich do 11 maja włącznie' obliczał Stro'Op 
na 53.667. Straty ‘właisne oceniał na 12 zabitych i Tl rannych 
(1 SS-0’Wiec ranny 11 maja).

301) Użyto w operacji tego dnia: policja niemiecka 131 (w tym 5 
oficc'rôw), inż. i sap'crzy 85 (5 oficerów), poi. bezpieczeństwa 
16 (2 oficerów), SS — 5i20 (12 ofic.). Straż 'graniczna dzienna: 
policja niemie'cka 113 (1 oficer), batalion Trawniki 160, poli­
cja granatowa 161 (1); n®cna: niemiecka policja 87 (1 oficer), 
SS — 301 (1 oficer), policja granatowa 161 (1 'oficer).

302) Straty żydowskie 'do 12 maja włącznie miały wynosić wg 
obliiczenia Stroopa 54.463. RapO'rt Stroopa z 12 maja 1943.

303) Raport Stroopa (l.c.),
304) Użyto tegO' 'dnia w 'operacji: policja niemiecka 186 (w 'tym 4 

oficerów), inż. i saperzy 85 (5), policja be'zpiecz'ehstwa 16 (2), 
SS — 529 (12). Straż 'graniczna, dzie'nna: policja niemiecka 139 
(2 ofic.), batalion Trawniki 270, policja granatowa 161 (1 ofic.);
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nocnia 88 (l oficer), SiS — 301 (1 oficer), poilicja gramatowa 161 
(1 oficer). Rapont Stroopa z 13 maja 1943.

305) Ogółem liezba strat żydowskich wzrosła stosownie dio* da­
nych niemieckich do 13 maja włącznie — 55.179.

306) Raport Stroopa ('l.c.).
307) Józefa Lis-lBłońska; „Historia prawdziwa“, „Nowa Epoka“, 

1946, nr 9— 1̂0.
308) Raporty Stroopa z 13 i 16 maja 1943.
309) Następnjące siły niemieckie były użytego tego dnia w ope­

racji: 'policja niemiecka 185 (w tym 4 ofic.), 'inż. i saperzy 84 
(5 'Ofic.), poilicja bezpieczeństwa 18 (2 ofic.), SS — 522 (12 ofi­
cerów). Straż graniczna dzienna: policja memiecka 140 (2 0'fi- 
cerów), batalion Trawniki 270, p'olicja granatowa 161 (1 ofic.); 
nocna: policja memiecka 88 (l oficer), SS — 301 (1 ofic.), po­
licja granatowa 161 (1 oficer). Raport Stroopa z 14 maja 1943.

310) Raport Stroopa (l.c.).
311) Raport ogólny z 16 maja 1943.
312) Raport Stroopa z 14 maja (l.c.). Straty żydowskie miały wy­

nosić według oibdiczeń Stroopa.do 14 maja włącznie — 55.731.
313) Użyto w operacji: niemiecka policja 188 (w tym 4 ofic.), inż. 

i saperzy 85 (5 ofid.), policja bezpieczeństwa 18 '(2 ofic.), SS — 
5'22 (12 ofic.). Straż graniczna dzienna: policja niemiecka 135 
(2 ofic.), batalion Trawniki 270, policja granatowa 161 (1 ofi­
cer); nocna: policja niemiecka 88 (1 oficer), 'SS — 301 (l -ofi­
cer), policja 'granatowa 161 (1 oficer). Raport Stroopa z 15 
maja 1943.

314) Ogólna liczba strat żydowskich miała wynosić do 15 maja 
włącznie 55.885. Zdoibyli Niemcy 'dhia tegO' 4 pistolety dużych
kalibrów, 10 kg matar. wyibuclhowych i znaczną ilość amiu- 
nicji.

315) Raport Stroopa z 15 maja (l.c.).
316) Raporty Stroopa z 16 i 24 maja 1943. Por. Edelman l.c., str. 67.
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317) „Trytbuna Woilniośoi“ 1944, nr 55. Wedłuig oibliczeń ^Delegata 
Rządiowego w czasie' likwidiacji igette aległo' ziniszczeniu 
100.000 poimieszcze'ń. (Mendeisoihn l.c., sir. 29, 37).

318) Por. „Na oczaclh świata‘'‘ (l.c.).
319) Raporty Stroopa (il.c.).
320) Raport Stroopa z 16 maja (Ic.) .
321) Raport Stroopa z 24 miaja (be.). W raporcie ogó înym SS-owski 

generaił wsipioiminia o 5—6 miilHibnadh złioitych.
322) Raport ogólny Stroopa (i.c.).
323) B. Dudzińisiki: „GettOi walczy“, ,,Robotnik“ 1'946, nr 16.
324) Raport ogólny Stroopa (l.c.).
325) WassOir: „Żołnierze bez broni“ (l.c.). Por. „Nowe Drogi“ 

z czeirwca 1943, 'które pisały co następuje: „Występy party­
zanckie Żydów, którzy ukrywają 'się jeszcze  ̂ w getcie, nie 
ustały“ (Mendeisohn, l.c., str. 32).

326) „Na oczadi świata“ (l.c.)
327) W. BartOiszewski: „Koinspiracja polska lalarmowała świat“, 

„Gazeta Ludowa“ 1946, nr. 99.
328) B. Mark: „Powstanie w getcie warszawiskim“, Moskwa 1944.
329) B. Atoibson: ,,Gcly Paryż dowileldfeliał się...“, ,,Najie Presise“ 

1946, nr 32.
320) Wł. Broniewski: ,,'Kamienie na szaniec“, „Kuźnica“ 1946, nr 16.
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INDEKS OSÓB.
(z wyłączeniem Stroopa)

Artman T. 15
Amielewiilcz M. 17;, 21, 22, 58, 

78, 90, 93, 95 
Anidirzejewski J. 100 
Artsztejin Z. 21, 22, 96 
As z Sz. 90
Aperbach R. 13, 93, 100, 101 
Barteczko 35
Bartos z ewskii W. 97, 101, 108 
Beatiuis Br. 31, 33 
Berek 59
BeTMski H. 18, 44, 96 
Berman A. 11, 12, 15, 92, 93, 94,

95, 101, 106, 107 
Bitter M. 92 
Blauisiztaijin 96
BI esobe r 29 
Bloch L. 94 
Bliuim A. 94 
Btotnicka F. 15 
Borg 8, 97, 104.
Bo,rzykowsiki T. 8, 11, 12, 72, 77,

96, 102, 103 
Brand 23, 35 
Brauer 18 
Brojdlo 96

' B:ro'niewski Wł. 5, 91, 109
110

Celemieński 31 
Cezar 87 
Chołoideńkoi 94
Ciukierman I. (Antek) 8, 11, 15, 

18, 21, 36, 41, 46, 80, 92, 93, 
94, 97, 99, 102, 103 

Demke 32 
Diameint 42 
Diiehl 65
Dobrowolski St. 5, 92, 96, 100, 

101
Dpd'ziiinskii B. 10, 92, 109 
Duński S. 42 
Dwora 42
Bdeltoan M. 8, 11, 18, 24, 36, 40, 

46, 73, 92, 93, 95, 97, 98, 99, 
100, 101, 103, 104; 105 

Elster 93, 96 
Fajgenblat J. 96 
Fajner M. 20, 23 
Fainkirid 94 
Färber J. 82, 96 
Finkielsztajin M. 22, 93 
Fischer 99 
First 19
Fiszdzon 15, 93 
Friedman R. 13



Firiszadbrf G. 19 
Geler E. 21, 24 
Giterman 94
Grubas M. (Merdek) 96 
Gru z al e L. 96 
Grynbaium 44 
Grytniszipain J. 96 
GUllman H. 21, 22, 44, 96 
Guzik '94
Hallimann 18, 19, 28, 67
Handtke 35, 39
Hitler 51, 90
Hoehbeirg 59, 96
Hofman M. 7, 13, 18
Horff 86
Hoefle 35
Iwan W. 13
„Jacek“ 53
Jackson 8, 89
Jastruń M. 101
Jehuda 69
Junghajzer 42
Jurek (Arie Wiliner) 20, 81
Kacenelson I. 22
Kanał I. 16, 23, 24
Kapłan J. 15, 16, 93, 99
Kawa H. 69, 96
,,Kazik“ (S. Raitbajzer) 42
Kirszenbauim 94
Klepfiisz M. 31, 43, 54
Kliszko  ̂Z. 53
Klbistermeier 29
Kon M. 94
Konrad 35
Kostek A. 106
Kowalczyk 53

Kowalski A. 53
Krüger 8, 37, 60, 61, 73, 87
Krzaczek 81
Land’ H. 15
Landaiu 94
Laus 41, 42
Lej kin 19
Lehman 11, 96, 97 
Liohteinbem 31 
Lipszyc 30 
Lewar to w'ski J. 16 
Lis-Bło'ńska J. 100, 108 
Liuibetkin C. 15 
Łuczek Z. 92 
Majerowicz M. 96 
Małecki 80
Mark B. 13, 54, 93, 94, 101, 109
Menide 35
Mendeteoin S. 13, 92, 96, 99, 

100, 101, 109 
Michelson 35 
Milczarek Wł. 96 
Mireiczko 35 
Morgensztern J. 18, 94 
Najberg L. 8, 97, 99, 100 
Naj s taid t M. 11, 93 
Nienałtowski St. 13, 101, 106, 

107
Nossig A. 32 
Nowodworski D. 96 
Nowogrodzki H. 97, 99, 100 
Oeppen 23 
Oisóibka-Morawski 6 
Oreimsztajn J. 82 
Paweł 59 
Peilc B. 23
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Pełteł F. (Władika) 31 
Perelsztajm L. 15 
Pollak S. 100 
P. Stefaia 106 
PrasizkieT J. 96 
Pry we s L. 41
Rathajzer S. 8, 11, 12, 80, 97, 99, 

106
RingellbliUim E. 14, 93 
Roehrich 18, 19 
Roinranowicz 44
Rotbliat L. („Akiba“)' 59, 78, 96
RazemfeM' M. 18
Rozowistki W. 19, 46, 96
Rudnicki A. 98, 100, 102
Riuitih 78
Rysiek 81
Ryszard 53
Schilliing 18
Schiuiltz 18, 22, 25, 68
Sęk (pułk. Małecki) 53
Sikorski 51
Stefania (I. Sawicka) 53, 106 
Stebimanm 27
Stępowski J. 13, 97, 98, 100 
Sfor nagięli 40

Szereszewski 59 
•Szeryński J. 16 
Szleinigieil' W. 12, 95, 96 
Szlbni'0 46 
SzmeirJing 16 
Szimidt: A. 14, 15, 93 
Sznajdrnil (Berek) 73 
Szuster Sz. 42 
Szyper 31 
Tadieik (Towie) 31 
Tafldwicz L. 13
Teineinbaum M. (Tamariow M.) 

15, 19, 95
Toeibbens 18, 25, 27, 74 
W a Id B. 21, 96 
Wałish 9
Wasser H. 13, 92, 94, 95, 97
Wasseirowa B. 13
Wielikowski 59
Wiesław 53
Wilneir A. 15, 21, 94
Wiaoigrod Sz. 96
Zakrzewski 55
Zieliński J. 37
Zygielbojm Sz. 90
Zylberberg H. 96
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Ukazały się w druku;

1. In-stru'kcje dla zbierania materiałów historycznych z okresu 
okupacji niem. str. 22.

2. iirstrukcję dla zbierania materiałów etnograficznych z okresu 
okupacji niem. str, 14.

3. Instrukcje dla badania przeżyć dzieci żydowskich w okresie 
okupacji niem. str. 16.

4. Metodologiczne wskazówki dla badania, zagłady żydostwa pol­
skiego str. 47 (w jęz. żyd.).

5. Dokumenty zbrodni i męczeństwa (wyd. Oddziału Krakow­
skiego 222 + XV).

6. Mapa obozów na Górnym i Dolnym Śląsku (wyd. Oddziału 
Katowickiego).

7. Album zdjęć fotograficznych, pt. „Zagłada żydostwa polskie­
go“ str. XVIII — 104 — XV. w opr. Gerszona Taffeta.

8. Dr Filip Friedman „Zagłada Żydów lwowskich“ str. 38.
9. Gusta Draenger. w,Pamiętnik Justyny“ (wyd. Oddziału Kra­

kowskiego) str. 116.
10. Michał Borwicz — „.Uniwersytet zbirów“ — (wyd. Oddzia­

łu Krakowskiego) str. 112.
11. M. Gebirtig — Tom pieśni ghettowych (wyd. Oddziału Kra­

kowskiego) str. 37 (w jęz. żydowskim).
12. Rudolf Reder — ,.Bełżec“ (wyd. Oddziału Krakowskiego) 

str. 65.
13. Leon Weliczker — ..Brygada śmierci“ — pamiętnik, str. 128.
14. Dokumenty i materiały do dziejów Żydów w Polsce pod oku­

pacja niemiecką. Tom I ,,Obozy“ w opracowaniu N. Blumen- 
tala, str. v335 plus 13.



15. Michał M, Borwicz — Literatiura w obozie (wyd. Oddziału 
Krakowskiego) str. 76.

16. Stefan Otwinowski — „Wieikanoc“ (wyd. Oddziału Krakow­
skiego) str. 91. V

17. ,, vV trzecią rocznicę zagłady ghetta w Krakowie “(wyd. Od­
działu Krakowskiego) str. 196.

18. Dr Szymon Datner — „Walka i zagłada białostockiego ghetta“, 
str. 48.

21. Sz. Szajewicz — „Lech L‘cha“ — Wiersze Getta (w jęz r̂ku
żydowskim) str. 74. .

22. Noe Griiss — Rok Pracy CŻKH, str. 62 + 5.
27. Oerszon Taffet — Zagłada Żydów żółkiewskich.

W druku:
19. Bauminger Róża — „Skarżysko-Kamienna“.
20. Janka H. — ,.Pamiętnik dwunastoletniej dziewczynki‘‘ (z obo­

zu janowskiego).
2ó. Dokumenty i materiały do dziejów Żydów w Połsće pod oku­

pacją niemiecką. Tom II „Wysiedlenia i akcje“ w opracowa­
niu Dr J. Kermisza.

24. Podziemny ruch w gettach i obozach. Materiały i dokumenty 
opracowała B. Ajzcnsztejn.

W przygotowaniu:

25. Martyrologia dzieci żydowskich pod okupacją niemiecką. Ma­
teriały i dokumenty opracował N. Grijss.
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